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Po naradach paryskich
Po czterotygodniowych obradach zakończyła się w 

Paryżu V I sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Francji, W ielkiej Brytanii i Sta
nów Zjednoczonych.

Dwie sprawy znajdowały się na porządku dziennym 
Jej obrad: sprawa A ustrii i sprawa Niemiec. Sprawa 
A ustrii została załatwiona pomyślnie i  osiągnięte poro
zumienie stwarza warunki dla opracowania przez zastęp
ców ministrów spraw zagranicznych projektu traktatu 
pokojowego z Austrią w myśl uzgodnionych w Paryżu 
wytycznych.

W sprawie niemieckiej Rada Ministrów Spraw Zagra
nicznych nie osiągnęła takiego porozumienia, które by 
stanowiło podstawę dla przywrócenia politycznej i go
spodarczej jedności Rzeszy. Niemniej jednak sprawa 
ruszyła z martwego punktu, na jakim znalazła się ona 
po poprzedniej sesji Rady na skutek polityki mocarstw 
zachodnich.

W  zakresie sprawy niemieckiej Rada stwierdziła prze
de wszystkim, że cztery mocarstwa będą kontynuowały 
wysiłki zmierzające do osiągnięcia jedności Niemiec. 
Rada wyznaczyła również termin, W którym nastąpi po
rozumienie czterech mocarstw na temat zwołania na
stępnej sesji Rady dla omówienia zagadnienia niemiec
kiego. Tymczasem zaś Rada zaleciła władzom okupacyj
nym, by zgodnie z intencjami czterech mocarstw poro
zumiewały się i konsultowały wzajemnie na płaszczyź
nie czterostronnej, zmierzając do złagodzenia następstw 
podziału Niemiec i Berlina. Rada postanowiła utrzy
mać w  mocy porozumienie zawarte w Nowym Jorku 
w dn. 4 maja r. b. w sprawie otwarcia komunikacji mię
dzy Berlinem a strefami okupacyjnymi i zaleciła wła
dzom okupacyjnym, by zapewniły normalne funkcjono
wanie komunikacji. Równocześnie zaś Rada udzieliła o- 
gólnej wskazówki władzom okupacyjnym, zaiecając im 
dążenie do ożywienia stosunków gospodarczych między 
strefami oraz między Berlinem a strefami.

Innymi słowy, Rada Ministrów Spraw Zagranicz
nych, mimo oporów anglosaskich, które nie pozwoliły 
osiągnąć porozumienia w sprawie niemieckiej, podkreśla 
jednak zgodnie swe intencje kontynuowania wysiłków 
celem osiągnięcia takiego porozumienia . w duchu tych 
intencji poleciła działać władzom okupacyjnym w Niem
czech.

Wynik obrad paryskich niewątpliwie nie odpowiada 
tym  nadziejom, jakie wiązały z nimi masy ludowe całe
go świata, pragnące utrwalenia pokoju, współpracy 
wielkich mocarstw i wzmożenia bezpieczeństwa mię
dzyn a ro dow eg o . N a d z ie je  te zasp oko jon e  zostały tylko 
W części. Ale wynik obrad paryskich jest równocześnie 
zdecydowaną porażką sił reakcyjnych i kół podżegaczy 
wojennych, którzy z ogromnym zdenerwowaniem śle
dzili przebieg obrad i starali się przy pomocy powolne] 
sobie prasy wytworzyć wokół konferencji ministrów 
spraw zagranicznych nastrój niewiary i  pesymizmu, 
wyolbrzymiając trudności w rokowaniach. Ci, kto izy 
pragnęli, by konferencja skończyła się fiaskiem i stała 
się przez to źródłem jeszcze większego zaostrzenia sto
sunków międzynarodowych — doznali srogiego zawodu.

Jeśli jednak tak się stało i konferencja dała, acz ogra
niczone, lecz niezawodnie pozytywne wyniki — to 3est 
to przede wszystkim i w decydującym stopniu zasługą 
rządu radzieckiego. Już samo zwołanie obecnej sesji Ra
dy Ministrów Spraw Zagranicznych było wielkim sukce
sem polityki ZSRR. Mocarstwa zachodnie, które przed 
półtora rokiem doprowadziły do faktycznego unieru
chomienia Rady, musiały zrewidować swe stanowisko 
i wrócić — częściowo przynajmniej —  na tę drogę, 
którą dla uregulowania kwestii niemieckiej wytyczyły 
uchwały poczdamskie.

Przebieg zaś obrad paryskich uwydatnił raz jeszcze 
istotne motywy i  intencje ich uczestników. Rząd ra
dziecki reprezentował od pierwszego dnia dążenie do 
zjednoczenia Niemiec na płaszczyźnie uchwał poczdam
skich. I  w tym  duchu formułował wszystkie swe propo
zycje, zawsze bardzo konkretne i  zawsze obliczone na 
jak  najszybsze uregulowanie sprawy niemieckiej w in
teresie pokoju, bezpieczeństwa międzynarodowego i  de
mokratyzacji narodu niemieckiego. Tylko takie rozwią
zanie odpowiada również polskiej rac ji stanu. Rządy 
zachodnie starały się bądź narzucić apodyktycznie swą 
wolę i  utrwalić rozbicie Niemiec, bądź też przewlekać 
sprawę i zyskać na czasie dla dalszego realizowania 
swej polityki faktów dokonanych.

Okazało się jednak, że w łonie pozornie jednolitego 
frontu mocarstw zachodnich istnieją istotne rozbieżności i 
przeciwieństwa interesów z trudem ty lko  tłumione nacis
kiem Ameryki. Równocześnie zaś narastające trudności 
gospodarcze państw bloku marshallowskiego zmusiły je 
do zajęcia bardziej umiarkowanej postawy w zagadnie
niach ekonomicznych. A  wreszcie potężniejący nacisk 
mas, wyrażających coraz silniej swą wolę obrony po
koju nie mógł nie wywrzeć wpływu na postawę mo
carstw zachodnich.

W ostatecznym wyniku konsekwentna i  systematycz
nie pokojowa polityka Związku Radzieckiego potrafiła 
zapewnić ograniczone przynajmniej osiągnięcia pozy
tywne konferencji w postaci uzgodnienia wytycznych 
dla opracowania traktatu pokojowego z Austrią i  otwar
cia drogi do dalszych rokowań w kwestii niemieckiej.

Opinia polska śledziła narady paryskie ze szczególną 
uwagą. Nie tylko dlatego, że kwestia niemiecka jest 
dla nas kwestią pierwszorzędnego znaczenia i  prag
niemy jak najszybszego je j uregulowania w duchu Pocz
damu, ale również dlatego, że naród polski znajdując 
się w obozie pokoju i postępu, jest najżywotniej zain
teresowany w utrwaleniu tego pokoju. Społeczeństwo 
polskie z gorącą sympatią obserwuje wysiłki rządu ra
dzieckiego, widząc w nich najlepszą drogę do utrwale
nia bezpieczeństwa i niepodległości Polski oraz gwaran
cję pokoju światowego,

Porozumienie paryskie otwiera drogę 
do pokojowego rozwiązania problemów powojennych

W yniki V I sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych
PARYŻ, (PAP). Na swym ostatnim posiedzeniu Rada 

Ministrów Spraw Zagranicznych zatwierdziła komunikat 
o wynikach se^ji paryskiej. Komunikat stwierdza, że w 
czasie od 23 maja do 20 czerwca 1949 r. 4 ministrowie 
omawiali sprawę Niemiec oraz traktatu pokojowego z 
Austrią i powzięli następujące decyzje:

I. Sprawa niemiecka.
Mimo niemożności osiąg

nięcia na te j sesji porozu
mienia w sprawie przywróce
nia gospodarczej i  politycz
nej jedności Niemiec, mini-

Krajowa Narada 
Partyjna Architektów

W  dniach 20 i 21 czerwca 
obradowała w  W arszaw ie pod 
p rzew odnictw em  tow . R- P io 
trow skiego K ra jo w a  Narada 
A rc h ite k tó w  PZPR-ow ców .

W . naradzie w z ią ł •• udz ia ł 
Przewodniczący K C  PZPR Pre 
zydeftt RP. tow . Bolesław  B ie 
ru t, Sekre tarz K C  PZPR tow . 

•"Premier Józef C yrankiew icz, 
tow. m in . Jakub Berm an, m i-  
m is te r budow n ic tw a tow . inż, 
M arian  Spychalski, tow. Jerzy 
A lb rech t, tow  itow . F ied le r, 
M azur, Oks, Staszewski, S ie
kie rska o ra ; n a jw y b itn ie js i a r 
ch itekc i z całego k ra ju .

W p ie rw szym  dn iu  obrad re 
fe ra t 'pi. „R ea lizm  soc ja lis tycz
n y 'w  a rch itek tu rze “  w yg łos ił 
tow . E. Goldzamt.' Oblicze 
współczesnej twórczości a r 
ch itek ton iczne j om ów ił tow . J. 
M in ow sk i. O płacze genera l
nym  odbudowy rrszawy i 
g łównych założeniach prze
strzennych śródm ieścia m ó w ił 
tow, S. T w o rko w sk i.

Di*ugi dzień obrad pośw ię
cony b y ł ożyw ionej dysku s ji 
nad re fe ra tam i. U dz ia ł w  n ie j 
w zię ło  23 m ówców. D yskusję  
podsum ował tow . inż.' M . S py
cha lsk i.

Zeb*rani u c h w a lil i jednom yśl 
nie rezo lucję, k tó rą  og łosim y 
w  d n iu  ju trze jszym .

strowie spraw zagranicz
nych Francji, ZSRR, W. Bry 
ta nii i St. Zjednoczonych bę 
dą kontynuowali swe wysił
k i w kierunku osiągnięcia te 
go celu, przy czym uzgodnili 
obecnie co następuje:

1) W czasie trwania W  se 
s ji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, które ma się 
zebrać we wrześniu br., 4 
rządy dokonają wymiany 
poglądów odnośnie daty i in 
nych warunków zwołania 
następnej sesji Rady M ini
strów Spraw Zagranicznych 
dla omówienia zagadnienia 
niemieckiego.

2) Władze okupacyjne w 
świetle intencji ministrów 
kontynuowania wysiłków dla 
przywrócenia jedności gospo
darczej i politycznej Niemiec 
będą konsultowały się w. Ber 
l in ie  nr. płaszczyźnie 4-stron 
nej.

3) Konsultacje te będą 
miały m in. na celu złago - 
dzonie skutków obecnego ad 
ministracyinego podziału 
Nienrec i Berlina, w szcze - 
gólności w sprawach niżej 
wymienionych.

a) Rozszerzenia handlu i
rozwoju stosunków finanso
wych i gospodarczych mię
dzy strefami zachodnimi a 
strefą wschodnią oraz mię
dzy Berlinem a strefami, b) 
Ułatwienia ruchu osobowe
go i towarowego oraz wy
miar y informacji między 
strefami zachodnimi, strefą 
wschodnią i między Berlinem 
a strefami; c) Rozpatrzenia 
spraw, stanowiących przed
miot wspólnego zaintereso
wania a dotyczących admini
stracji 4-ch sektorów Berli
na, w celu normalizacji, w 
miarę, możności, życia mia
sta.

4) Do pomocy nad spra -
wami wyszczególnionymi w  
paragrafie 3) odnośne wła
dze okupacyjne mogą wez
wać ekspertów niemieckich i 
odpowiednie organizacje nie- 

| mieckie znajdujące się pod 
! ich jurysdykcją. Powołani w 
j ten sposób Niemej'’ mają wy 
! mienić odpowiednie dane, , 
| przygotować sprawozdania j 
: oraz — jeżeli uzgodnią po- ! 
| między sobą — przedstawić 
: nrororweje władzom okupa
cyjnym.

5) Rządy Francji, Zw. So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich, Zjednoczonego 
Królestwa i St. Zjednoczo
nych zgodnie postanawiają,

że porozumienie zawarte w 
N. Jorku 4 maja 1949 r. ma 
być utrzymane w mocy. O- 
prócz tego dla dalszej rea
lizacji celów wyszczególnio
nych w poprzednich paragra
fach oraz dla poprawienia i 
uzupełnienia tego i  innych 
planów i  układów* dotyczą
cych ruchu osobowego i to 
warowego oraz łączności mię 
dzy strefą wschodnią a stre 
fami zachodnimi i między 
strefami a Berlinem, jak  rów 
nież odnośnie tranzytu — 
władze okupacyjne, każda w 
swojej strefie będą zobowią
zane podjąć konieczne środ
ki, aby zabezpieczyć normal
ne funkcjonowanie i wyko - 
rzystywanie transportu kole
jowego, wodnego i drogowe - 
go dla ruchu osobowego i  to
warowego oraz komunikacji 
pocztowej, telefonicznej i te
legraficznej.

6) Władze okupacyjne za
lecają czołowym niemieckim 
organizacjom gospodarczym 
strefy wschodniej i stref za
chodnich, aby ułatw iły usta
nowienie ściślejszych więzów 
gospodarczych między stre - 
fami oraz bardziej skuteczne 
wykonanie układów, handlo
wych i innych porozumień 
gospodarczych.

DOKOŃCŹENUEŃA StK. ?

Budowa Domu Słowa Polskiego

ZSRR odegrał decydującą rolę 
w osiągnięciu porozumienia

Dziennik „Prawda“ o wynikach rozmów paryskich

Przed zwołaniem 
Nowej Politycznej 

Konferencji Doradczej 
w Chinach

P E K IN . (PAP). W  okresie 
od 15 do 19 bm. ob radow a ła  w  
P ekin ie  sesja ko m ite tu  p rz y 
gotowawczego N ow e j P o lity 
cznej K o n fe re n c ji Doradczej.

K o m ite t przygotow aw czy 
po w z ią ł uchwałę, zgodnie z 
k tó rą  w  N ow ej P o lityczne j 
K o n fe re n c ji Doradczej wezmą 
ud z ia ł delegaci 45 o rgan izac ji 
i p a r t i i w  liczb ie  510 osób. 
Z na jdą  się wśród n ic h  przed
s taw ic ie le  14 postępowych par 
l i i  po litycznych , 16 o rgan iza
c j i  ludow ym i i  '6 a rm ii c h iń 
sk ich  w o jsk  ludow ych.

Komitet przygotow aw czy, 
którego zadaniem będizie zwo
łan ie  N ow ej P o lityczne j K o n 
fe re n c ji Doradczej składa się 
ze 134 p rze d s ta w ic ie li ch iń sk ie j 
p a r t i i kom unistyczne j, in nych  
p a r t i i postępowych, g ru p  de
m okra tycznych  działaczy K uo  
m in tangu , różnych  w a rs tw  lu  
dności C h in  i  em ig ran tów  po
lityczn ych  z zagranicy. W  za
kończeniu sesji w yb rane  zo
stało p re zyd ium  ko m ite tu  
przygotow awczego w  składzie 
21 osób. P rzew odniczącym  ko  
m ite tu  w y b ra n o  M ao-Tse- 
tunga.

Sesja postanow iła  również, 
aby k o m ite t przygotow aw czy 
opracow ał s ta tu t o rgan izacy j
ny N ow e j P o lityczne j K o n fe 
re n c ji Doradczej, zasady i 
p lan u tw o rzen ia  rządu demo
kra tyczne j Republiki C h iń 
skie j oraz u s ta lił b a rw y  pań
stwowe, godło i  hym n.

Rząd ateński 
przygotowuje nową 

zbrodnię
P A R Y Ż  (PAP). _  A gencja 

E le fte r i E llada  podaje ode
zwę g reck ie j o rg an izac ji m ło 
dzieżowej EPO N, przesłaną do 
Ś w ia tow ej F ede rac ji M łodzie
ży D em okra tyczne j, do M ię
dzynarodowego Z w ią zku  Stu
dentów  i  do dem okra tycznych 
organ izac ji m łodzieży całego 
świata. Odezwa ta  podaje do 
w jadom ości, że rz ą d  ateński 
p rzygo tow a ł now ą zbrodnię. 
S taw ia on przed sądem 150 
członków  o rg an izac ji m łodzie
żowej EPON. Grożą im  ja k  
najsurowsze k a ry , z ka rą  
śm ierci w łącznie. O rganizacja 
EPON apelu je  do m łodzieży 
całego św iata, by  in te rw e n io 
w a ła  w  celu u ra to w a n ia  za
grożonych p rzedstaw ic ie li 
g reck ie j m łodzieży dem okra- 
tyczpe i.

MOSKWA (PAP). Specjalny wysłannik „Prawdy”  — 
Żuków w korespondencji z Paryża podsumowując wyni
k i zakończonej w poniedziałek sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych podkreśla, że nie bacząc na to, iż 
ministrowie nie zdołali osiągnąć porozumienia w głów
nych problemach, dotyczących Niemiec, oznaczają one o- 
kreślony postęp w dziele pogłębienia współpracy mię
dzynarodowej.

Po raz  p ierw szy od lis to p a 
da. 1946 r. Rada M in is tró w  
S praw  'Zagran icznych pow zię
ła  uzgodnione decyzje co n ie 
w ą tp liw ie  z zadowoleniem  
p rzy ję te  zostanie przez opinię, 
pub liczną św iata, k tó ra  do jrzy  
w  n ich  jeden z konkre tnych  
w y n ik ó w  w a lk i o pokó j i u trw a  
lenie w spó łp racy m iędzynaro
dow ej, w alki. prowadzonej 
przez obóz dem okra tyczny ze 
Zw. R adzieck im  na czele.

Z d ru g ie j s tro n y — - podkre 

śla Z uków  —  św ia tow a  opinia 
publiczna oceni pozytyw ne w y 
n ik i sesji p a rysk ie j ja k o  św ia 
dectwo fiaska agresyw nej po
l i t y k i  k ó ł rządzących m o
carstw  zachodnich, k tó re  w  
ciągu kilku, la t u s iło w a ły  po
lityczn ie  i gospodarczo izo lo
wać Zw . Radziecki, aby za je 
go plecam i rozstrzygnąć w ed
ług własnego w id z i m i się n ie 
zw yk le  ważne p ro b lem y m ię 
dzynarodowe, m. in . problem  
Niemiec.

O b ie k tyw n i obserw atorzy po 
lity czn i, k tó rz y  uw ażn ie śle
d z ili przebieg pa rysk ie j sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Zagra
nicznych r— pisze da le j kores
pondent „P ra w d y “  •— zmusze
n i są stw ie rdz ić , że decydu ją 
ca ro la  w  osiągnięciu porozu
m ienia przypada Zw . Radziec
kiem u. Propozycje Zw . Ra
dzieckiego s tw arza ły  realną 
m ożliwość uregu low an ia  nie 
ty lk o  ty c h  zagadnień, k tó re  u - 
ję te  zosta ły w  końcow ym  kom u 
n ikac ie  czterech m in is tró w , 
ale i  podstaw ow ych p rob lem ów  
n iem ieckich . Od rozw iązania 
zaś tych  prob lem ów  w  dużej 
m ierze zależy u trw a le n ie  p o 
k o ju  w  E urop ie  i  na ca łym  
świecie.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wspólna ideologia i wspólne metody 
faszystów polskich i hitlerowców

Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego
W S-eim dniu procesu prób. płk. Zarakowsld w dalszym 

ciągu przesłuchiwał osk. Doboszyńskiego na okoliczność 
jego działalności przed wojną i w okresie wojny. W trak
cie zeznań z całą wyrazistością ujawniła się wspólnota 
ideologiczna endecji i ONR-u z hitleryzmem. Jednocześ
ni® gromadzą się dowody dywersyjnej działalności Dcbo- 
ssyńskiego na rzecz niemieckiego wywiadu.

O skarżony cha rak te ryzu j«  
stosunek S tron n ic tw a  Narodo
wego i  swój do p a k tu  n iem iec
ko-po lsk iego  o n ieagres ji z ro 
ku  1994, s tw ie rdza jąc, że w  
S tro n n ic tw ie  N arodow ym  zda
n ia  w  te j' spraw ie  b y ły  podzie 
lone. Część cz łonków  SN uw a
żała, że porozum ien ie polsko - 
n iem ieck ie  „s ta b iliz u je  za
chodn ią gran icę P o lsk i” .

R zecznik oskarżenia zapytu 
je  następn ie Doboszyńskiego, 
C2y  n ie  w id z i w  koncepc ji swej 
p racy „G ospodarka N arodo
w a”  pew nej w spó lno ty  z idea
m i h itle ro w s k im i. Ponieważ 
oskarżony i  tu  stoeuje swą 
ta k ty k ę  w y k rę tn y c h  odpow ie
dzi, p ro k u ra to r odczytu je  je 
den z ustępów  wspom nianej 
pracy, w  k tó ry m  Doboszyński
pisze m. in .:  koncepcja
„G ospoda rk i N a rod ow e j”  w y n i 
ka z k a to lic k ie j ideo log ii spo
łecznej. Gospodarka ideo lo
giczna h itle ro w có w  w yp ływ a  
rów n ież  z zasad chrześcijań
sk ich ” .

N a pytan ie , czy ze tkną ł się 
z poglądem, iż  w spółdzia łan ie  
Potoki z Niemcami może przy

nieść ko rzyśc i te ry to r ia ln e  Pol
sce, oskarżony da je  odpowiedź 
przeczącą. W  następstw ie  tego 
p ro ku ra to r, wobec w y k rę t
nych i  n iezgodnych z up rzed
nio  z łożonym i zeznan iam i od
pow iedzi oskarżonego, prosi 
Sąd o pozw o len ie w  każdym  
w ypadku  odczy tyw an ia  akt 
śledztwa.

P rzychy la ją c  się do w n iosku  
prokura to ra , Sąd u ja w n ia  na 
stępujące zeznanie Doboszyń
skiego: „Je d n ym  z naczelnych 
zadań propagandy h it le ro w 
sk ie j, b y ło  uzyskan ie  w spó ł
dzia łan ia  po lsko-n iem ieckiego 
p rzeciw  ZSR R ” . Już w  p ie rw 
szej in s tru k c ji,  k tó rą  o trzym a 
łem  od swych b e rliń s k ic h  m o
codawców — stw ie rdza da le j 
oskarżony —  b y ła  m ow a o pla 
nach H itle ra  po rozum ien ia  m ię 
dzy N iem cam i a Polską, w  ce
lu  w spólne j w a lk i z ZSRR i  
nu ta  ta  p rze w ija ła  się w  da l
szych in s tru kc ja ch , zwłaszcza 
w  tym , że Polska na tym  po
rozum ien iu  ma uzyskać ko 
rzyści te ry to ria ln e .

Z apytany przez p ro k u ra to 
ra o prawdziwość tych zeznań,

oskarżony stw ie rdza , że is to t
nie je  składa ł, a le  obecnie je  
odwołuje.

B o jó w k i
„dla ochrony straganów”

O skarżony obszernie om aw ia 
sprawę bo jó w ek  S tronn ic tw a  
Narodowego, k tó re  —  ja k  w y 
jaśn ia  —  m ia ły  służyć d la
„och rony  zebrań oraz a k c ji w y  
bo rcze j” , zaś fo rm ow ane b y ły  
„p rzew ażn ie  z m łodszych, za
pa lczyw ych e lem entów ” . Od
nośnie ob licza i  zadań grup 
bo jow ych  S tron n ic tw a  Narodo 
wego, oskarżony pod trzym u je  
w  całej rozciąg łości swe zezna 
nie, złożone w  śledztw ie, k ie 
dy to  m. in . pow iedz ia ł:

„D o  d ru żyn  b ra łem  przeważ 
nie lu d z i zupełn ie  m łodych, po 
ukończonej służbie w o j skowej 
i  tak ich , k tó rz y  na leże li do 
SN ju ż  co n a jm n ie j od roku . 
Żadnej b ro n i d rużynom  nie 
w ydaw a łem , gdyż ą ią  n ie  d y 
sponowałem, ale większość 
tych  lu d z i m ia ła  w łasne k a 
ra b in y  lu b  p is to le ty , u k ry te  po 
chałupach i  stodołach. N ie  u - 
rządzałem  rów n ież  żadnych 
ćwiczeń, gdyż b y l i  to przeważ 
nie  m łodz i ludzie , k tó rzy  n ie 
dawno przeszli ćw iczenia w o j
skow e.-B o jów kom  ty m  w yzna
czano zadania tak ie , ja k  „o -  
chrona”  po lsk ich  straganów  na 
ja rm a rka ch ” .

(Dokończenie na stronie 4)

Robotnicy,'zatrudnieni przy budowie Domu Słowa Pol
skiego w Warszawie, zobowiązali się dla uczczenia Święta 
Odrodzenia przyśpieszyć o m iesiąc wykonanie hali pro- 

'dukcyjnej
Foto WAF

W ęgierska dele 
p rzyby ła  do

P R A G A  (PAP). We w to re k
21 bm. p rzyb y ła  do P rag i rzą 
dowa delegacja ludow o-dem o
kra tyczne j R e p u b lik i W ęgier
skie j. W  skład de legac ji wcho 
dzą p re m ie r Is tv a n  D obi, w ice 
prem ier i  sekre tarz generalny 
W ęgierskie j P a r t i i P racu ją 
cych M atyas Ra koki, m in is te r 
spraw  zagran icznych G. K a l-  
la i oraz prezes w ęg ie rsk ie j Ra 
dy Ekonom icznej, m in is te r E. 
Gero.

Delegację w ęgierską, k tó ra  
weźmie w  czasie swego poby
tu w  Pradze ud z ia ł w  u ro czy 
stym  akcie r a ty f ik a c j i  czecho- 
slow acko-w ęgierskiego u k ła d u  
o przy jaźn i, w spó łp racy  i  w za 
jem nej pom ocy, zaw artego w  
Budapeszcie w  k w ie tn iu  b r. —  
p o w ita li na dw orcu  p rask im  
prem ier rządu czechosłowackie 
go Zapotocky w ra z  z cz łonka
m i gabinetu, cz łonkow ie  k o r 
pusu dyplom atycznego oraz 
przedstaw icie le  a rm ii, p a r t i i po

gacja rządowa 
s to licy  CSR
lityczn ych  1 o rg an izac ji spo
łecznych.

Po odegraniu hym nów, pań
s tw ow ych obu k ra jó w , p o w i
ta ł p rzy b y ły c h  p rem ie r Zapo
tocky, k tó ry  po dkre ś lił znaczę 
nie p rz y ja ź n i m iędzy na roda
m i C zechosłow acji i  W ęgiąr. 
O św iadczył on, iż  jedyn ie  u -  
k ła d y  zaw ierane m iędzy k ra 
ja m i de m okra c ji ludow e j i  
ZSRR, w  od różn ien iu  od agre
sywnych p a k tó w  a tla n ty c k ic h  
i  in nych  —  zabezpieczyć mogą 
pokój św ia tow y.

Przew odniczący de legac ji w ę 
g iersk ie j p re m ie r D o b i s tw ie r 
dził, iż  zarów no W ęgry ja k  
Czechosłowacja, kroczą w spólną 
drogą do socja lizm u. Spory, ja 
k ie  swego czaisu w y w o ły w a ły  
m iędzy obu k ra ja m i e lem enty  
reakcyjne, należą ju ż  dziś do 
przeszłości. ' N a rod y  Czecho
s ło w ac ji i  W ęgier —  pow ie 
dz ia ł p rem ier w ę g ie rsk i —  
w s tą p iły  na drogę tw ó rcze j 
w spółpracy.

Delegacja ch łopów  p o lsk ich  
zw iedz iła  s to licę  U k ra in y

M O S K W A  (PAP). —  Przez 
2 d n i —  20 i  21 czerw ca dele
gacja ch łopów  po lsk ich  gości
ła w  K ijo w ie . Delegacja zw ie
dziła  państw ow y u n iw e rs y te t 
W K i jo w ie  im ie n ia  Szewczen
k i, potężne gm achy R ady N a j
wyższej i  R ady M in is tró w  
USRR, w ystaw ę p a rtyza n tów  
uk ra iń sk ich  oraz liczne p a rk i, 
a przede w szys tk im  p a rk  1-go 
M aja , gdzie zna jd u ją  Się g ro 
by  bohaterów  radzieckich, 
k tó rzy  zg inę li w  osta tn ie j w o j 
nie.

N a jd łuże j za trzym a li się u -  
czestnicy w yc ieczk i w  m uze
um  pa rtyzan tów  U k ra in y , 
gdzie w  k ilk u n a s tu  salach ze
brano pa m ią tk i boha te rsk ie j 
w a lk i , pa rtyzan tów . Goście 
polscSyZ ogrom nym  za in te re 
sowaniem og ląda li rzeźby w y 
obrażające S ta lina  i  w y b it 
nych działaczy państw a ra 
dzieckiego, b roń, dokum enty , 
sztandary, odezwy i  czasopis
ma, w ydaw ane w  czasie oku 
pacji.

W godzinach w ieczornych 
delegacja po lska obecna była 
na koncercie, zorganizowa
nym  na je j cześć, w  k tó ry m  
b ra li ud z ia ł w y b itn i a rtyśc i 
USRR, oraz o rk ies tra  sym fo- 
niczna rad ia  ukra ińsk iego  pod 
ba tutą Polakowa. Przed kon 
certem  przewodniczący k o m i
te tu  do spraw  sztuk i p rzy

Radzie M in is tró w  USRR —  
Pas z czyn p o w ita ł delegację w  
p rostych  i  ' serdecznych sło
wach. P rzem ów ienie swe za
kończy ł Paszczyn ok rzyk iem  
na cześć P o lsk i Lu do w e j i  P re  
zydenta R. P. Bolesława B ie 
ru ta , p rz y ję ty m  entuz jazstycz- 
n ie  przez uczestn ików  w y 
cieczki i  w szystk ich  obecnych 
na sali. D ługo rozb rzm iew a
ły  o k rz y k i w  ję z y k u  po lsk im , 
u k ra iń s k im  i  ro s y js k im  na 
cześć Zw . Radzieckiego, w ie 
czystej p rz y ja ź n i po lsko -  ra 
dz ieck ie j i  na cześć S talina.

21 bm . w  godzinach popo
łu d n io w y c h  w ycieczka ch ło 
pów  po lsk ich  podzielona na 
12 g ru p  udała się do poszcze
gó lnych  obw odów  U k ra in y , by 
zaznajom ić się z życiem  i  p ra 
cą u k ra iń s k ie j _ w s i radziec
k ie j.

DZIŚ W NUMERZE:
JE R Z Y  W IN N łC K I  — Z a 

w ie d z io n e  p la n y  im p e r ia 
liz m u .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 
L is t y  z W ie lk ie j  B r y ta n i i :  
„ U  nas n ie  m a  ju ż  k a p ita  

" l is tó w .. . “
J A N  B R O D Z K I — P rzed  

w y b o ra m i w ła d z  s p ó łd z ie l 
n i  g m in n y c h  „S a m o p o 
m o c  C h ło p s k a “ .

IR E N A  B U K O W S K A : O pod  
n ie s ie n ie  p ro d u k c j i  P G R .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — 
B ila n s  je d n e g o  sezonu.

M . B R O W IN S K I : D w ie  m a 
n ife s ta c je .

V
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Uchwały Rady Ministrów w sprawach 
szkolenia zawodowego, czynszów 

mieszkaniowych i szkolnictwa wyższego
P ro je k t ustaw y o zakresie d z ia ła n ia  M in is te rs tw a  Skarbu

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 21 m. uchwaliła 
szereg projektów ustaw, które wejdą pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego R. P., m. in. — o zakresie działania mi
nistra Skarbu.

Rada M inistrów  zmieniła rozporządzenie z września 
1948 r. w sprawie zwolnień i  u lg  w opłacaniu czynszu za 
najem lokali mieszkalnych oraz zwolnień od opłat na Fun
dusz Gospodarki Mieszkaniowej —  kierunku objęcia nimi 
także m. in. lekarzy, dentystów, felczerów, położnych itp., 
zatrudnionych w  zakładach społecznych służby zdrowia.

Rada M inistrów  uchwaliła dalej rozporządzenie w spra
wie zakresu działania Centralnego Urzędu Szkolenia Za
wodowego oraz w sprawie zmian w organizacji M inister
stwa Oświaty.

Rada M in is tró w  p rzy ję ła  
rządow y p ro je k t u s ta w y  o za
kres ie  dz ia łan ia  m in is tra  S ka r 
bu  i  tym czasow y s ta tu t  o rga
n iz a c y jn y  M in is te rs tw a  S ka r
bu, w ed ług k tó rego  do m in is tra  
S karbu  należy re a liza c ja  p o li
t y k i fina nso w e j R ządu w  opar
c iu  o pańs tw ow y p lan  f in a n 
sow y oraz k ie ro w n ic tw o  spraw  
fina nsó w  gospodarstwa n a ro 
dowego.

M in is te r S ka rbu  sporządza 
pańs tw ow y p lan finansow y, 
sp raw u je  nadzó r n a d  jego w y 
konan iem , a w  szczególności 
czuwa nad a ku m u la c ją  n iezbę
dnych ś rodków  fina nso w ych  
oraz n o rm u je  ob ieg p ien iężny 
w  zakresie po trzeb  re a liz a c ji 
p lanu.

N iezależnie od państwowego 
p lan u  finansowego na leży m. 
in . do m in is tra  S ka rbu  sporzą 
dzanie p re lim ina rza  budże to 
wego Państw a i  w yko n a n ie  bu 
dżetu, sporządzanie i  w y k o n y 
w an ie  p lan u  finansow an ia  in 
w e styc ji, sp raw y p lan u  k re d y 
towego, p lanu_obro tów  p ła tn i
czych z zagranicą

M in is te r S karbu  w spó łdz ia ła  
z Państw ow ą K om is ją  P lano 
w a n ia  Gospodarczego w  zakre 
sie usta lan ia  zasad p o lity k i cen 
i  p łac oraz zasad system u f i 

nansowego.

Rozszerzenie n lg  w  czynszach 
m ieszkan iow ych .

Rozporządzeniem R ady M i
n is tró w  z d n ia  21 bm . rozsze
rzane zosta ły na dhlsze ka te 

gorie  osób u lg i w  op łacan iu  
czynszu za na jem  lo k a li m iesz 
ka lnych  o ra z ' zw o ln ien ia  od 
w p ła t na Fundusz G ospodar
k i M ieszkan iow ej.

W  dotychczasowej, n ie  po
w iększonej wysokości opłacać 
będą czynsz m. in . lekarze, le - 
ka rze -den tyśc i, fe lczerzy, te 
chn icy  den tystyczn i, położne i 
p ie lę g n ia rk i lu b  p ie lęgniarze, 
za trud n ien i w  społecznych za
k ładach  służby zd ro w ia  oraz 
v / urzędach pańs tw ow ych  i  
sam orządowych.

P onadto rozporządzenie zw a l 
n ia  od p łacen ia  podwyższone
go czynszu rzem ieś ln ików , za
tru d n ia ją cych  n ie  w ięce j, n iż  
jednego p ra cow n ika  oraz sprze 
daw ców  gazet i  ks iążek w  k io 
skach. Rzem ieśln icy, os ied la
jący  się na Z iem iach  Zachod
n ich, opłacać będą czynsz w  
nie podwyższonej w ysokości w  
ciągu ro ku  od d n ia  rozpoczę
cia tam  dzia ła lności zawodo
w e j, je że li poza cz ło nka m i ro 
dz iny  n ie  z a tru d n ia ją  w ięce j, 
n iż  dwóch p ra co w n ikó w  na jem  
nych.

Rozporządzenie w y m ie n ia  po 
nadto, ja ko  zw o ln ionych  od 
p łacenia podwyższonego czyn- 
szy —  ry b a k ó w  m orsk ich  i  
ś ród lądow ych oraz n a jm u ją 
cych lo ka le  m ieszkalne r o ln i
ków , k tó rz y  prowadzą gospo
da rs tw a o przychodowości do 
80 q, a w łasne b u d yn k i m iesz
ka lne  u t ra c i l i  w sku tek  dz ia 
ła ń  w o jen nych  lu b  k lę s k i ży 
w io ło w e j.

Do osób, pob ie ra jących  re n 
ty  w dow ie  i  sieroce, a p ro w a 
dzących u liczne  p u n k ty  sprze
daży deta licznej, zastosowane 
zosta ły te same przep isy o 
czynszach, co i  do in w a lid ó w .

Zakres dz ia łan ia  C. U. S. Z.
W  m yś l rozporządzenia o za 

kresie dz ia łan ia  Centra lnego 
U rządu Szkolenia Zaw odow e
go, zadaniem  Centr. U rzędu 
Szkolenia Zawodowego (CUSZ) 
— jest p rzygotow anie  d la  pod
staw ow ych gałęzi gospo
d a rk i narodow e j k a d r  n ie 
zbędnych do w yko n a n ia  za
dań, określonych przez n a ro 
dowe p la n y  gospodarcze oraz 
zabezpieczenie p raw id łow ego  
podzia łu  tych k a d r pom iędzy 
poszczególne gałęzie gospodar
k i narodow ej.

Do zakresu dz ia łan ia  CUSZ 
należeć będą sp ra w y  szkole
n ia  i  przysposobienia zawodo
wego d la  potrzeb przem ysłu , 
rękodzie ła  i  hand lu . W  zw iąz
k u  -z ty m  CUSZ p rze jm ie  
w szystkie  szkoły i  k u rs y  za
wodowe, podległe w  d n iu  22 
k w ie tn ia  1949 r . m in is tro w i 
P rzem ysłu i  H a n d lu  oraz 
w szystkie  szkoły i  k u rs y  za
wodowe, podległe m ih is tro w i 
ośw iaty.

S p raw y n a u k i 
i  szko ln ic tw a  wyższego

Rada M in is tró w  u c h w a liła  
nowe ra m y  organ izacy jne  M i
n is te rs tw a O św ia ty  w  zakre 
sie sp raw  n a u k i i  szko ln ic tw a  
wyższego, dostosowane do po
trzeby wzm ożenia w y s iłk ó w  w  
k ie ru n k u  podn iesien ia pozio
m u n a u k i i  szko ln ic tw a w y ż 
szego. W  m yś l u ch w a ły  do tych  
czasowy departam en t n a u k i i  
s'zkół wyższych, ro z w in ię ty  zo
stanie w  cz te ry  departam en ty :
a) p lanow ania  i  a d m in is tra c ji,
b) nauk i, c) s tud iów  h u m a n i
stycznych i  p rzyrodn iczych , d) 
s tud iów  technicznych.

W spom niane departam en ty  
podporządkowane będą je dn e 
mu podsekre tarzow i stanu, ja 
ko  zastępcy m in is tra  O św ia ty  

j w  zakresie spraw  n a u k i i  
I szko ln ic tw a wyższego.

Porozumienie paryskie otwiera drogę 
do pokojowego rozwiązania 

problemów powojennych
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

i i .  T raktat austriacki.
Ministrowie spraw zagra

nicznych zgodnie postanowi
l i:

a) że granice Austrii bę
dą takie same, jak  w dniu 1 
stycznia 1938 r., b) że trak 
ta t dla Austrii będzie prze - 
widywał, iż Austria ma za
gwarantować ochronę praw 
mniejszości słoweńskiej i  
chorwackiej w Austrii,

c) że nie będzie się ściągać 
odszkodowań od Austrii, ale 
że Jugosławia otrzyma pra - 
wo zajęcia, zatrzymania albo 
zlikwidowania własności, 
praw i interesów austriac
kich na terytorium  Jugosła
w ii;

d) że Zw. Radziecki otrzy
ma od Austrii 150 milionów 
dolarów w walucie, podlega
jącej wolnej wymianie, płat
nych w ciągu 6 lat,

e) że ostateczne rozlicze
nie będzie przewidywało:

1) przekazanie A u s tr i i w sze l
k ie j w łasności, p ra w  lu b  in te re  
sów, za trzym yw anych  łu b  żą - 
danych ja ko  a k tyw a  n iem iec
k ie  oraz przekazanie przedsię
b io rs tw  przem ysłu wojennego, 
dom ów  m ieszka lnych i  ty m  po 
dobnej w łasności n ie ruchom ej 
w  A u s tr ii,  za trzym yw anych  lu b  
żądanych ja k o  zdobycz w o jen  
na, p rzy  czym  poleca się za -  
stępcom sprecyzowanie ka te  - 
g o rii zdobyczy w o jenne j p rze
kazyw anej A u s tr i i (z w y ją t  -  
k iem  a k ty w ó w  n a fto w ych  i  
w łasności D una jskiego T o w a 
rzystw a Żeglug i, p rzekazyw a -  
nych Z w ią zko w i Radzieckiem u 
na m ocy in nych  p a ra g ra fó w  
a r ty k u łu  35 tra k ta tu , i  w skaza
nych w  propozycjach ZSRR z 
24 stycznia 1B48 r . w  ta k ie j po 
staci w  ja k ie j zosta ły z rew ido 

wane i  pozostających z reg u ły  
pod ju ry s d y k c ją  austriacką).

Stosownie do tego, akty - 
wa Dunajskiego Towarzy
stwa Żeglugi w Bułgarii, na 
Węgrzech i w Rumunii jak 
również 100 proc. aktywów 
Towarzystwa w A ustrii 
Wschodniej mają być prze - 
kazane ZSRR na podstawie 
lis ty, która zostanie uzgod - 
niona przez zastępców mini
strów.

2) Wszelka własność, pra
wa i interesy, przekazywa
ne ZSRR jak  również wła
sność, prawa i  interesy, któ
re ZSRR ustępuje Austrii, 
będą przekazywane bez ob
ciążeń lub roszczeń bądź ze 
strony ZSRR, bądź też Au
strii. Jednocześnie ustala się, 
że słowa „obciążenia i rosz
czenia”  oznaczają nie ty lko 
pretensje wierzyciela, wyni
kające z wykonania przez so 
juszników kontroli tych 
praw, własności i  interesów 
po 8 maja 1945 r. ale rów - 
nież i  inne roszczenia łącznie 
z roszczeniami, dotyczącymi 
podatków. Ustala się rów
nież, że wzajemne zrzeczenie 
się przez ZSRR i Austrię ob
ciążeń i  roszczeń odnosi się 
do wszystkich takich obcią
żeń i roszczeń, które istnieć 
będą w  c h w ili,  gdy A u s tr ia  
przeniesie formalnie na rzecz 
ZSRR prawa do aktywów nie 
mieckich przekazanych ZSRR 
oraz w chwili efektywnego 
przekazania ’ Austrii akty
wów, które ustępuje ZSRR.

f ) że wszelkie dawne ak - 
tywa niemieckie, które stały 
się własnością ZSRR, nie pod 
legają wywłaszczeniu bez 
zgody ZSRR;

g j że zastępcy wznowią w 
najbliższym czasie pracę, a- 
by nie później niż 1-go wrześ 
ma 1949 r.- osiągnąć porożu 
mienie co do całości projektu 
traktatu.

Zastępcy rozpoczynają pracę

L O N D Y N  (PAP). —  Jak  się 
dow iadu je  agencja Reutera, 
zastępcy m in is tró w  spraw  za
granicznych 4 m ocars tw  p rz y 
stąpią do redagowania tekstu  
tra k ta tu  z A u s tr ią  w  czw artek 
30 czerwca, op iera jąc się na 
w yn ikach , osiągniętych pod
czas pa rysk ie j sesji Rady M i-  

i rastrów Spraw Zagranicznych.

K a to lic y  czechosłowaccy po tęp ia ją  
dzia ła lność w a tykań sk ie j re a k c ji

P R A G A  (PAP). — Jak  do
nosi prasa czechosłowacka, w  
ca łym  k ra ju  tw o rzą  się o k rę 
gowe kom ite ty  a k c ji k a to lic 
k ie j, skupia jące w  swych sze
regach ludność oraz duchow 
nych rzym sko-ka to lick ich , do
m agających się w  licznych re 
zolucjach niezwłocznego na 
w iązan ia rokowań w  spraw ie

Na rozkaz USA 
Francja likwiduje 
przemysł lotniczy
P A R Y Ż  (PAP). —  W  środę 

zam kn ię tych  zostanie 8 pań
s tw ow ych  f  ab ry z  przem ysłu 
lotn iczego. N a sku tek te j de
c y z ji rządu, pow zię te j w  ra 
m ach p lan u  M arsha lla , 7 ty 
sięcy ro b o tn ik ó w  i tech n ikó w  
ulegnie re d u kc ji.

Federacja zw iązków  zawodo 
w ych  m eta low ców  u c h w a liła  
apel, w  k tó ry m  w zyw a  wszyst 
k ic h  p racow n ików  przem ysłu 
lo tn iczego dó so lida rne j a k c ji 
p rzec iw ko  decyzji rządu, 
sprzecznej z in teresam i F ran
c ji.

Podkreśla  się, że decyzję 
zam knięcia  fa b ry k  lo tn iczych  
pow zię to zan im  Zgrom adzenie 
Narodow e przedysku tow ało  
p ro je k t „re o rg a n iza c ji“  to w a 
rz y s tw  lo tn iczych , złożony 
przez m in . Ram adier, k tó ry  
ośw iadczył 17 czerwca w  p a r
lam encie: „P ańs tw ow y, p rze 
m ys ł lo tn iczy  nie zna jdu je  się 
VT l ik w id a c ji“ ,

unorom ow ania  stosunków m ię 
dzy kościołem  i  państwem .

M in is te r in fo rm a c ji i  oś
w ia ty  Kopecky, p rzem aw ia jąc 
na kon fe ren c ji prasow ej w  
Pradze, s tw ie rd z ił iż  u tw o rze 
nie ko m ite tó w  a k c ji k a to lic 
k ie j jest w yrazem  uczuć p rze
ważającej "większości społe
czeństwa oraz duchow ieństw a 
kato lick iego , sprzeciw iającego 
się rea kcy jn e j po lityce  h ie 
ra rc h ii koście lnej, k tó ra  pod 
w p ływ e m  W atykanu  us iłow ała  
podważyć au to ry te t lu dow o- 
dem okra tyczne j re p u b lik i.

M in . K opecky p o d k re ś lił z 
całą stanowczością, iż  czynn i
k i rządowe uczyn ią wszystko, 
by n ie  dopuścić do pogw ałce
nia swobód re lig ijn y c h  oraz 
wolności sum ienia, ogranicza
nych ostatn io przez wyższe 
władze kościelne.

Władze kościoła k a to lic k ie 
go —  ośw iadczył m in . Kopec
k y  — w in n y  sobie uśw iado
m ić, iż  w  k ra ju  naszym nie ma 
ju ż  m iejsca d la  ja k ic h k o lw ie k  
środków  kościelnej persekucji.

Prasa czechosłowacka, om a
w ia ją c  znaczenie i  działa lność 
okręgow ych kom ite tó w  akc ji 
k a to lic k ie j,  stw ierdza, iż sta
now isko zajęte przez społe
czeństwo k a to lic k ie  w  Czecho
s łow ac ji jest jeszcze jednym  
dowodem  s iły  i  jedności ludo 
w o -  dem okratycznego u s tro ju  
re p u b lik i, a jednocześnie n i
weczy osta tn ie  nadzie je re a k 
c ji,  k tó ra  us iłow a ła  p rzekszta ł
cić k o ś c ió ł‘w  legalną kom órkę 
w a lk i p rzec iw ko  pąństwu.

M ocarstwa zachodnie ham ują 
przygotow anie tra k ta tu  z Japonią

O statnie posiedzenie p a rysk ie j sesji Czterech
PARYŻ (PAP), — Na końcowym plenarnym posiedzeniu 

Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, ministrowie zatwier
dzili protokóły posiedzeń sesji paryskiej. W  związku z za
twierdzeniem tych protokółów Wyszyński przypomniał, że 
23 maja delegacja radziecka zapytała czy nie byłoby możliwe 
uzgodnić kiedy Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zbie
rze się z udziałem Chin, aby rozpatrzyć sprawę traktatu po
kojowego z Japonią.

W yszyński p rzyp o m n ia ł o - 
świadczenie Achesona, złożo
ne 23 m aja, iż  należy nabyć 
doświadczenie w  ro z p a try w a 
n iu  tego rodza ju  zagadnień i 
że rozpatrzen ie spraw y p o ru 
szonej przez delegację radziec
ką zależeć będzie od pom yślne 
go rozstrzygn ięc ia  tych  p ro 
b lem ów, k tó re  zna jd u ją  się na 
porządku obrad bieżącej sesji. 
Muszę s tw ie rdz ić  —  podkreś
l i ł  w  zw iązku z ty m  W yszyń
ski —  że pom im o niemożności 
osiągnięcia porozum ien ia w  za 
sadniczych spraw ach p rz y w ró 
cenia jedności gospodarczej i 
po lityczne j N iem iec i  t ra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i szereg 
zagadnień rozw iązano. W yn ika  
z tego, że w a ru n k i, o k tó rych  
m ó w ił p. Acheson is tn ie ją . T ak 
w ięc obecnie można odpow ie
dzieć na pytan ie  postaw ione 
przez delegację radziecką.

O dpow iada jąc na py tan ie  
W yszyńskiego B ev in  ośw iad
czył, iż rząd  b ry ty js k i n ie  m o
że w  c h w ili obecnej podać ja 
kiegoś te rm in u , w  k tó ry m  R a
da M in is tró w  m og łaby się ze
brać d la  rozpa trzen ia  spraw y 
tra k ta tu  pokojowego z Japo
nią.

2  ko le i Acheson s tw ie rd z ił, 
że rząd St. Z jednoczonych nie 
uważa, b y  Rada M in is tró w  
S praw  Z agran icznych b y ła  
„w łaśc iw ą  organ izacją  d la  
przygotow ania  tra k ta tu  poko 
jowego z Japon ią “ . W brew  fa k  
tom  Acheson u trz y m y w a ł, że 
„u k ła d  poczdam ski n ie ' n a k ła 
da obow iązku w yko rzys ta n ia  
Rady M in is tró w  S praw  Z agra 
nicznych d la  tego ce lu “ . Rząd 
USA uważa, że przygotow anie  
tra k ta tu  poko jow ego z Japo
n ią  w in n o  być pow ierzone kon  
fe ren c ji, złożonej z p rzedstaw i 
c ie li państw  należących do k o 
m is ji do spraw  Dalekiego 
Wschodu.

Schum an ośw iadczył, że 
F ranc ja  jeszcze przed dw om a 
la ty  zaakceptowała powyższy 
pogląd St. Z jednoczonych i  że 
je j stanow isko n ie  u leg ło  zm ia 
nie.

We Francj’i wzrasta 
oburzenie przeciwko 
nagonce na Thoreza

P A R Y Ż  (PAP). W  czwartek 
ma wejść pod debaty Zgrom a 
dzenia Narodowego wniosek o 
pozbawienie nietykalności po
selskiej Maurice Thoreza. W  
związku z tym we F ra n c ji 
wzmaga się fala protestów.

W  sa li M u tu a lito  odby ło  się 
w ie lk ie  zebranie ludow e, na 
k tó ry m  deputowany G uyo t o- 
św iadczy ł m. in .: „N a  T ho re - 
zie. koncen tru je  się nienaw iść 
w ro gó w  ludu i  podżegaczy wo 
jennych . Dotknąć Thoreza — 
to  dotknąć naszą pa rtię . Jest 
to  w ie lk a  walka. M u s im y  ją  
w yg ra ć ” !

W  M a rs y lii odby ło  się w  nie  
dzie lę św ięto ludow e, w  k tó 
ry m  w zię ło  udz ia ł ponad 50 ty  
sięcy osób. Uchwalono rezo lu 
cję, pro testu jącą ka tegorycz
n ie  przeciw ko zniesieniu n ie 
tyka ln ośc i poselskiej Thoreza.

Do a k c ji p ro testacy jne j p rzy  
łą c z y li się rów n ież rob o tn icy  
zakładów  OPEC w  H ou ille s  w  
pob liżu  Wersalu, rob o tn icy  z 
fa b ry k i A ls tho m  w  St. Ouen 
pod Paryżem , rada kom una lna  
b o jo w n ikó w  o w o lność i  po
k ó j w  C o isy-le -R o i pod P a ry 
żem, oraz szereg terenow ych 
k o m ite tó w  p a r t i i kom unis tycz 
ne j i  w ie lu  organ izac ji demo
kra tycznych  w  całej F ra n c ji.

Nowe ugrupowanie 
polityczne w Anglii
LO N D Y N  (PAP). Cztere j u -  

sunięci z P a r t ii P racy posło
w ie : P r it t ,  P la tts  M ills , Z ilia -  
cus i  Solley, u tw o rz y li w spó l
n ie  „N iezależną grupę la bo u- 
rzys tow ską ” . Na czele te j g ru 
py stanął poseł P r it t .  Czterej 
posłow ie ośw iadczają, że bę
dą w  parlam encie u p ra w ia li 
p o lity k ę  socjalistyczną, prze
c iw s ta w ia ją c  się po lityce  rzą 
dow e j w  w ypadkach opieran ia 
je j na w spó łp racy z konserwa 
tys tam i, gdy cdbiegąć ona bę
dzie od zasad socjalizm u.

U tw o rzen ie  g ru py  N iezależ
nych Labourzystów , uważane 
jes t za w ydarzen ie  po lityczne 
dużej w ag i. W  ko łach p a rla 
m en ta rnych  podkreśla się, że 
g łów ne je j znaczenie polegać 
będzie na skonsolidow aniu o- 
pozyc ji p rzec iw ko  po lityce  za 
gran icznej Bevina. Zw raca 
się rów n ie ż , uw agę na fak t, 
że założycie le te j g ru py  posia
da ją duże w p ły w y  w śród  le 
w ic y  p a r ty jn e j i  w ie lu  przyja-: 
c ió ł w śród in n y c h  g rup  po
słów  labourzystow skich . Po
w stan ie g ru p y  „N ieza leżnych” 
zan iepoko iło  poważnie ko la  
rządowe,

O dpow iada jąc Achcsonow i 
W yszyński do w ió d ł w  ca łe j peł 
n i, ża Rada M in is tró w  S praw  
Zagranicznych jest je dyn ym  
organem up raw n io nym  do 
p rzygotow ania  tra k ta tu  . poko
jow ego z Japonią: M in . W y 
szyński, pow o ła ł się przy  tym  
na nie  mogące budzić w  te j 
kw e s tii na jm n ie jszych  w ą tp li
wości postanow ienie uk ładu  
poczdamskiego. M im o to, Ache 
son us iło w a ł w  da lszym  c iągu 
negować ten oczyw isty  fa k t. 
W yszyński zabrał wówczas je 
szcze raz głos, w ykazu jąc  c a ł
k o w itą  bezpodstawność stano
w iska  pbzedstaw icielą USA.

W  zw iązku z uwagą Acheso
na, że p rzygotow ania  tra k ta tu  
pokojowego z Japon ią posunę
ły b y  się naprzód, gdyby  Zw . 
Radziecki nie od rzuc ił p ropo
z yc ji USA, aby p rzygotow ania  
te prowadzone b y ły  w  ram ach 
k o m is ji do spraw  Dalekiego 
W  schodu, W yszyński ośw iad
czy ł: p rzygotow anie  tra k ta tu  
pokojowego z Japon ią ham ują  
St. Z jednoczone a n ie  Z w . R a-

Z a jm u jąc  negatyw ne stano
w isko wobec p ro po zyc ji ra 
dzieckich w  spraw ie podsta
w ow ych p rob lem ów  dotyczą
cych N iem iec —  pisze Ż uków  
—• przedstaw ic ie le  m ocarstw  
zachodnich n ie  m og li jednak 
zdecydować się na zerwanie 
rozm ów. W o le li on i szukać po
rozum ien ia  w  sprawach bież- 
żących, dotyczących N iem iec 
oraz w  spraw ie  tra k ta tu  poko
jowego z A us trią .

P rzyczyny zm iany ta k ty k i 
m ocarstw  zachodnich

W  ko łach dz ienn ika rsk ich  
Paryża podkreśla się, że zm ia
nę ta k ty k i p rzedstaw ic ie li m o
ca rs tw  zachodnich tłum aczyć 
należy po pierwsze tym , że ko 
ła  rządzące m ocars tw  zachod
n ich m us ia ły  liczyć  się z  tym  
oczyw is tym  fak tem , iż na ca
ły m  świecie w zrasta i  krzepnie 
potężny ruch  w  obron ie po
k o ju  p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym  i  że na czele tego 
ruchu  sto i Zw . Radziecki. Gdy 
b y  przedstaw ic ie le  m ocarstw  
zachodnich z e rw a li rokow ania , 
to s tanę liby  wobec narodów  
w szystk ich  k ra jó w  w  te j lic z 
bie i  przed w łasnym  narodem  
w  ro l i  ja w n ych  w spó ln ików  
podżegaczy w o jennych . P rzed
s taw ic ie le  m oca rs tw  zachod
n ich  n ie  m og li rów n ież  abstra
hować od tego, że w  ich  k ra - |

„H u m a n ite “  stw ierdza, że w y  
n ik i ko n fe re n c ji stanow ią k ro k  
ku  trw a łe m u  poko jow i, acz
k o lw ie k  nie osiągnięto po rozu
m ien ia  w  spraw ię jedności N ie 
miec. W y n ik i kon fe ren c ji za
s ługu ją  ty m  ba rdz ie j na u w a 
gę, że trze j m in is tro w ie  państw  
zachodnich za ję li stanowisko 
u trud n ia ją ce  porozum ienie. O- 
p u b liko w a n y  na zakończenie 
kon fe ren c ji ko m u n ik a t stano
w i n ie w ą tp liw ie  św iadectwo 
zw ycięstw a s ił poko jow ych .

P oko jow a akcja  mas' lu d o 
w ych, zwycięstwo s ił dem o
kra tycznych  w  Chinach oraz 
o b ja w y  k ryzysu  gospodarczego 
w  U S A  —  oto czynn ik i, k tó re  
w p ły n ę ły  na zm ianę atm osfery.

L O N D Y N  (PAP). — Prasa 
b ry ty js k a  ocenia na ogół pozy
ty w n ie  w y n ik i ko n fe re n c ji pa 
rysk ie j. W  kom entarzach czę
ści dz ien n ikó w  w yczuw a się 
p rzy  ty m  w yraźną  u lgę w łaś 
nie z powodu tego, że poprze
stano, je ś li chodzi o N iem cy, 
na razie na porozum ien iu  czę
ściow ym  .u trzym u ją c  p o lity c z 
ne status quo w  Niemczech 
Zachodnich.

In n i kom enta torzy po dkre 
śla ją, że dzisiejsze porozum ie
nie  częściowe może być jednak 
pu nk tem  w y jśc ia  w  przysz ło
ści d la  ew en tua lnych dalszych 
prac czterech m ocarstw  nad 
zjednoczeniem po litycznym  
N iem iec.

dziecki. S tany Z jednoczone nie 
chcą, aby zastosowano procedu 
rę, k tó rą  zaakcep tow a ły w  
Poczdamie.

N ie  kw e s tion u ją c  argum en
tów  m in is tra  spraw  zagranicz
nych ZSRR przedstaw icie le  
m ocarstw  zachodnich t rw a l i 
nada l na sw o im  stanow isku. 
Z tego pow odu n ie  powzięto 
żadnej decyz ji co do te rm inu , 
w  k tó ry m  Rada M in is tró w  
S p ra w  Zagran icznych z udz ia 
łem  C h in  w in n a  się zebrać dla  
p rzygotow ania  tra k ta tu  poko
jowego z Japonią.

Z a tw ie rdzen ie  kom u n ika tu  
o w y n ik a c h  sesji p a ry s k ie j
Z k o le i m in is tro w ie  spraw  

zagranicznych z a tw ie rd z ili k o 
m u n ik a t o "wynikach sesji pa
rys k ie j.

P odkreś la jąc  przy  te j okaz ji, 
że m in is tro w ie  uzgodn ili g łó w 
ne prob lem y, k tó re  u tru d n ia ły  
dotychczas zakończenie prac 
nad p rzygotow aniem  tra k ta tu  
z A u s tr ią , Acheson ośw iadczył: 
.(Pewne spraw y, rozpa tryw ane 
przez ekspertów , ja k  np. spra
wa w yw ozu  dochodów i  spra
wa p rocedury  regu low an ia  spo 
rów , k tó re  w yn ikn ą ć  mogą w  
toku  stosowania w ytycznych  
pa rag ra fu  o aktyw ach  niem iec 
k ich  w  A u s tr ii,  przekazu jem y 
naszym zastępcom. Ponieważ 
jednak g łów ne rozbieżności zo 
s ta ły  usunięte, m ożem y obec
nie  z nadzie ją  oczekiwać po 
m yślnego sprawozdania od na-

jach z każdym  dn iem  mnożą 
się oznaki do jrzew an ia  kryzysu  
gospodarczego.

T ak ie  b y jy  czyn n ik i —  pod
kreśla  Ż u k ó w —  któ re  s k ło n i
ły  delegację m ocarstw  zachod
n ich  do zaw arcia  częściowego 
porozum ien ia w  k w e s tii n ie 
m ieckie j.

Is to tne znaczenie porozum ienia

O m aw ia jąc is to tne znaczenie 
osiągniętego w  P aryżu  po ro 
zum ienia korespondent „P ra w 
d y “  podkreśla, iż  oznacza ono 
is to tn y  k ro k  w  k ie ru n k u  w zno
w ien ia  reg u la rne j dzia ła lności 
Rady M in is tró w  S praw  ’Z a
granicznych. P rzyczyn ia jąc  się 
do roz ładow ania  a tm osfery 
m iędzynarodow ej porozum ie
nie  to  o tw ie ra  drogę do roz
w iązan ia  g łów nych  zadań, d la  
k tó rych  stworzono Radę M i
n is tró w  S praw  Zagranicznych 
t j.  d la  pokojowego u regu low a
n ia  p rob lem ów  pow ojennych.

P orozum ienie to  —  pisze da 
le j Ż u kó w  —  u m o ż liw i p rz y 
gotowanie "w k ró tk im  czasie o- 
statecznego p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojowego z A u s tr ią  1 ty m  sa
m ym  stanow ić  będzie is to tny  
k ro k  na drodze do pokojowego 
u regu low an ia  p rob lem ów  po
w o jennych  w  Europie.

Is to tne  znaczenie osiągnięte
go porozum ien ia  polega w resz
cie na tym , iż dow odzi ono na 
ocznie m ożliw ości osiągnięcia

N a jp o zy tyw n ie j ocenia w y 
n ik i ko n fe re n c ji p ó ło fic ja ln y  
„D a ily  H e ra ld “ . D z ienn ik  ten 
w yraża opin ię, że na kon fe ren 
c ji p a rysk ie j osiągnięto nawet 
w ięcej, n iż  można się b y ło  spo
dziewać.

„D a ily  W orke r“  pisze m. in .: 
W y n ik  ko n fe re n c ji p a rysk ie j 
je s t zw ycięstw em  poko jow e j 
p o lity k i Zw . Radzieckiego. Suk 
ces ko n fe re n c ji p a rysk ie j za
wdzięczać należy g łów n ie  W y
szyńskiem u, k tó ry  n ie  u leg ł 
p róbom  szantażu. W yszyński 
n ie  ty lk o  p o tw ie rd z ił s tanow i
sko radzieck ie  w  spraw ie ko 
nieczności pow o łan ia  do życia 
zjednoczonych poko jow ych  i 
dem okra tycznych N iem iec, lecz 
zdem askował też z powodze
n iem  dążenie m ocarstw  za
chodnich do trw a łego  rozb ic ia  
N iem iec i  w łączenia ich  w  a- 
m eryka ńsk i b lok  m ilita rn y .

B E R L IN  (PAP). Prasa be r
lińska, kom entu jąc w y n ik i 
ko n fe re n c ji p a rysk ie j docho
dzi do w n iosku , że kon fe ren 
c ja  ta n ie  spe łn iła  nadziei, ja 
k ie  p o k ła d a li w  n ie j N iem cy.

„Taeg liche Runschau“  —  
stw ierdza z ubolewaniem , że 
nie  zna lazły na razie posłuchu 
konkre tne  propozycje  radziec
kie, zm ierzające do usta len ia  
gospodarczej i  po lityczn e j je 
dności N iem iec, następnie zaś 
potępia te  c z y n n ik i n iem iec
kie, k tó re  g lo ry f ik u ją  reżim  
stw orzony przez im p e ria lis tó w

szych zastępców w  d n iu  1 w rze 
śnią b r.“

W  zw iązku  z ty m  W yszyński 
s tw ie rd z ił: „J a k  zaznaczył p. 
Acheson n ie k tó re  spraw y a 
zwłaszcza sprawa w yw ozu do 
chodów, pozostały n ieu regu lo 
wane. Jednakże delegacja ra 
dziecka rozum ie powyższą spra 
wę w  ten .sposób, że w szyst
kie delegacje uzna ją  w  zasa
dzie p raw o  Z w ią zku  Radziec
kiego do w yw ozu  dochodów  w  
postaci p ro d u k c ji lu b  w a lu ty  
podlegające: w o ln e j w ym ian ie .

Acheson p o tw ie rd z ił p o w yż
szą in te rp re ta c ję  W yszyńskie
go.

Przed zam knięc iem  sesji 
przewodniczący B ev in  w yraża 
podziękow anie p rezyden tow i 
R e p u b lik i F rancusk ie j, rządo
w i francusk iem u, m in is tro w i 
sp raw  zagranicznych F ra n c ji 
Schum anow i i  w szys tk im  p ra 
cow n ikom  generalnego sekre 
ta r ia tu  za udogodnien ia poczy 
n i one de legacjom  i  za pomoc 
w  pracy. Rów nież W yszyński 
i  Acheson w y ra z il i rządow i 
francusk iem u wdzięczność za 
gościnę.

M in is te r Schum an w  im ię - 
n iu  rządu francusk iego podzię
ko w a ł sw ym  kolegom  za słowa 
uznania, s tw ie rdza jąc m . in . w  
swoim  przem ów ien iu , że kon ’. 
fe renc ja  zakończyła się sukce
sem, k tó ry  zapew niony został 
dz ięk i ducho w i wzajem nego 
zrozum ienia.

uzgodnionych decyzji, wówczas 
gdy m etoda d y k ta tu  n ie  p rze
kracza progu sa li kon fe ren sy j- 
nej Rady M in is tró w  Spraw  Z a
granicznych. B y ło b y  rzeczą 
w ie lce  pożyteczną d la  spraw y 
po ko ju  —  pisze Ż uków  —  gdy
by z te j le k c ji w  ca łe j pe łn i 
skorzysta ły  te reakcy jne  ko ła  
U SA, k tó re  dotychczas nie  roz
s ta ły  się ze sw ym  n iem o ż li
w y m  do urzeczyw istn ien ia  m a
rzen iem  o kom enderow aniu 
na ca łym  świecie.

B y ło b y  rzecz jasna n a iw 
nym  przypuszczać —  k o n k ju -

k tó ra  zebrała się na sesji pa 
ry s k ie j po pó łto ra roczne j p rze 
rw ie , p o tra f i od razu ro z w ią 
zać w szystk ie  doniosłe i  ważne 
zagadnienia, zna jdu jące się na 
je j po rządku dziennym , - a to 
ty m  ba rdz ie j, że trzech spośród 
je j czterech cz łonków  n ie  w y 
kazało chęci porozum ien ia  w  
podstaw ow ych zagadnieniach 
n iem ieckich . N iem n ie j jednak  
n ie  w o lno  n ie  doceniać znacze
n ia  przeprow adzonych w  P a ry 
żu rozm ów, w  fo k u  k tó rych  
n ie  ty lk o  określone zostało sta 
now isko stron, a le  osiągnięto 
pierwsze porozum ienia.

Przyszłość wykaże w  ja k im  
stopniu te pozy tyw ne w y n ik i 
sesji p a rysk ie j w p ły n ą  na d a l
szy bieg p ra cy  Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych.

ang lo -am erykańsk ich  w  s tre 
fach zachodnich.

„Neues D eutsch land“ , organ 
p a r t i i jedności socja listycznej 
(SED) stw ierdza, że w y n ik i 
ko n fe re n c ji ’ p a rysk ie j u ks z ta ł
to w a ły b y  się ba rdz ie j pozy
tyw n ie , gdyby  N iem cy ze 
w szystk ich  4-ch s tre f w y s tą 
p i l i  wspóln ie , ja k  tego dom a
gała się N iem iecka Rada L u 
dowa.

Również inne pism a dem o
kra tyczne podkreś la ją  odpo
w iedzia lność tych  reakcy jnych  
czynn ików  n iem ieckich , k tó re  
po pa rły  im p eria lis tyczn ą  p o li
ty k ę  m ocars tw  zachodnich m i 
mo, iż  ta  p o lity k a  pozostaje 
w  sprzeczności z is to tn y m i 
in te resam i na rodu  n iem ieck ie  
go.

W IE D E Ń  (PAP). D e m okra 
tyczna op in ia  pub liczna  A u 
s t r i i z radością dow iedzia ła  
się o p a rysk im  porozum ien iu 
4-ch m ocarstw  w  spraw ie 
tra k ta tu  austriack iego . P rz y 
ję ła  ona rów n ież  z zadowole
n iem  fa k t  osiągnięcia modus 
v iv e n d i w  spraw ie  N iem iec.

„O estrre ich ische V o lkss tim 
m e“  pisze, że w y n ik  kqn fe ren  
c j i  p a rysk ie j je s t „c iężką  k lę 
ską. d la  podżegaczy w o je n 
nych i  stra tegów  z im nej w o j
n y “ . D z ienn ik  podkreśla, że 
porozum ien ie w  spraw ie  A u 
s tr i i zostało osiągnięte jedyn ie  
dz ięk i s tanow isku Z w . Ra
dzieckiego, k tó ry  zdecydo
w anie  sp rze c iw ił się dalszej 
p rób ie  z w ło k i ze s trony  m o
cars tw  zachodnich, w  k tó rych  
im p e ria lis tyczn ych  p lanach 
A ustria , od g ryw a ła  określoną 
ro lę  m ilita rn ą .

TEMATY DNIA

R ząd 450 m ilionów
Z w y c ię s k i lu d  c h iń s k i p rz y s tą 

p i ł  do  o rg a n iz o w a n ia  n o w e j w o l
n e j,  d e m o k ra ty c z n o  -  lu d o w e j Re 
p u b l ik i  C h iń s k ie j.  W  m y ś l o - 
ś w ia d c z e n ia  to w . M a o  T s e -tu n g a , 
w  n a jb l iż s z y m  czasie u tw o rz o n y  
zo s ta n ie  K o a l ic y jn y  R ząd C h iń 
s k ie j  R e p u b lik i L u d o w e j.

Po la ta c h  w a lk i ,  po  w ie k a c h  
c ie rp ie ń  i  u p o k o rz e ń , lu d  c h iń 
s k i o trz y m a  w re szc ie  rz ą d , k t ó 
r y  b ę d z ie  n a p ra w d ę  re p re z e n to 
w a ł in te re s y  n a js z e rs z y c h  m as, 
in te re s y  n a ro d u  c h iń s k ie g o . P o w  
s ta n ie  lu d o w o  - d e m o k ra ty c z n e j 
R e p u b lik i C h iń s k ie j i  j e j  rz ą d u  
z a m y k a  p ie rw s z y  e ta p  c h iń s k ie j 
r e w o lu c j i .

N a ró d  c h iń s k i p ro w a d z i w a lk ę  
w y z w o le ń c z ą  p o d  p rz y w ó d z tw e m  
s w e j b o h a te rs k ie j P a r t i i  K o m u n i 
s ty c z n e j. Z  j e j  te ż  in ic ja t y w y  
p o w s ta je  o b e cn ie  rzą d  k o a l ic y j 
n y ,  o p a r ty  na  ja k  n a js z e rs z e j 
p la t fo rm ie  d e m o k ra ty c z n e j,  r e 
p re z e n tu ją c y  c a ły  n a ró d  c h iń s k i,  
o b e jm u ją c y  w s z y s tk ie  d e m o k ra 
ty c z n e  s t ro n n ic tw a ,  o rg a n iz a c je  
i  o s o b is to ś c i. W  rz ą d z ie  ty m ,  
rze cz  ja s n a , p rz o d u ją c ą  ro lę  od 
g ry w a ć  b ęd z ie  C h iń s k a  P a r t ia  
K o m u n is ty c z n a  — rz e c z y w is ty  
p rz y w ó d c a  i  o rg a n iz a to r  z w y c ię 
s tw a  n a ro d u  c h iń s k ie g o  n a d  o b 
c y m  im p e r ia l iz m e m .

Z o rg a n iz o w a n ie  c e n tra ln y c h  
w ła d z  R e p u b lik i  C h iń s k ie j w z m o  
c n i jeszcze b a rd z ie j z w y c ię s k i 
obóz p o s tę p o w y  w  C h in a c h  1 
p rz y ś p ie s z y  o s ta teczne  ro z g ro m ię  
n ie  n ie d o b itk ó w  K u o m in ta n g u . 
W z m o c n i ono  ró w n o c z e ś n ie  w ła 
dzę lu d o w ą  i  p o k rz y ż u je  p la n y  
im p e r ia l is tó w , k tó r z y ,  ja k  to  
s tw ie rd z i ł  w  s w y m  o ś w ia d c z e n iu  
M a o  T s e - tu n g , n ie  w y r z e k l i  s ię  
k n o w a ń  p rz e c iw  lu d o w i c h iń 
s k ie m u . D o w o d z i te g o  c h o c ia ż b y  
w y k r y ta  o s ta tn io  w  M a n d ż u r i i  
a fe ra  s z p ie g o w ska , o rg a n iz o w a n a  
p rz e z  A m e ry k a n ó w .

U tw o rz e n ie  C e n tra ln e g o  R ządu  
C h in  L u d o w y c h  ro z p o c z y n a  e ta p  
b u d o w y  u s t r o ju  d e m o k ra c ji  lu 
d o w e j w  k r a ju ,  z a m ie s z k a ły m  
p rz e z  n a jl ic z n ie js z y  n a ró d  na  
ś w ie c ie . P rz e d  n a ro d e m  c h iń 
s k im  o tw ie ra ją  s ię  n ie o g ra n ic z o 
ne m o ż liw o ś c i p e łn e g o  i  w szech 
s tro n n e g o  ro z k w itu .  O b o k  w ie l 
k ie g o  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o , o b o k  
n a ro d ó w  k r a jó w  d e m o k ra c ji  Im  
d o w e j w  E u ro p ie , 450 m ilio n ó w  
C h iń c z y k ó w  s ta je  do  p ra c y  1 w a t 
k i  o u t rw a le n ie  p o k o ju  1 za p e w 
n ie n ia  szczęścia  i  d o b ro b y tu  m i
l io n o m  p ro s ty c h  lu d z i n a  c a ły m  
ś w ie c ie .

U tw o rz e n ie  n o w e g o  rz ą d u  c h if t  
s k ie g o  je s t w y ra z e m  g łę b o k ic h  
p rz e m ia n , za ch o d zą cych  d z iś  w 
A z j i .  J a k o  n o w y  a k t ,  w z m a c n ia 
ją c y  s i ły  obo zu  p o s tę p u  i  p o k o 
ju ,  b ęd z ie  o n o  z ra d o ś c ią  p o w i
ta n e  p rz e z  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  
d e m o k ra tó w  1 p o s tę p o w c ó w  na  
c a ły m  ś w ie c ie .

Nowy podsekretarz 
stanu

P rezyden t R. P. m ianow a ł 
ob. Jana Dom ańskiego, pod
sekre tarzem  stanu w  M in is te r 
s tw ie  P rzem ysłu  Rolnego i  
Spożywczego.

Tow. Zarzycki 
prezesem Centralnego 

Urzędu Szkolenia 
Zawodowego

Prezes R ady M in is tró w  m ia 
now a ł przewodniczącego Zw . 
M łodzieży P o lsk ie j tow . Janu 
sza Zarzyckiego, prezesem 
C entra lnego U rzędu  Szkolenia 
Zawodowego,* ---

Delegacja polska 
broni w Genewie 

praw ruchu 
zawodowego

G E N E W A  (PAP). —  W  ko 
m is ji do spraw  w o lności zrze
szeń, ob radu jące j w  ram ach 
32 m iędzynarodow ej kon fe 
re n c ji p racy toczy się dysku
sja na tem at p ra w  i  w o lności 
zw iązków  zawodowych.

G łów nym  przedm io tem  dy
skus ji jest konw encja  w  spra
w ie  wo lności i  p ra w  zw iązków  
zawodowych. Polska delega
cja  zw iązkow a, w spó ln ie  z de
legacją Czechosłowacji, zgło
siła szereg zasadniczych po
praw ek, k tó re  zm ierza ją  do 
ochrony p ra w  prześladowane
go w  k ra ja c h  kap ita lis tycz 
nych ruch u  zawodowego.

W niosk i de legacji po lsk ie j 
i czechosłowackie j są popie
rane przez de legatów innych  
zw iązków , należących do 
SFZZ. N a tom iast przedsta
w ic ie le  A m eryka ńsk ie j Fede
ra c ji P racy (A F L) i  ang ie l
sk ich Trade U n :onów  solida
ry z u ją  się w e w szystk ich  za-, 
sadniczych sprawach z opo
zycją p rzeds taw ic ie li re a kcy j
nych rządów  i  pracodawców.

Wznowienie procesu 
przeciwko 

sekretarzowi gen. 
KP Australii

M O S K W A  (PAP). — A gen
c ja  TASS donosi z -Sidney, iż 
został ta m  w znow iony  proces 
p rzec iw ko  sekre tą rzow i gene
ra lnem u kom un is tyczne j p a r
t i i  A u s tra lii ,S harkey‘ow i.

S harkey został poc iągn ię ty  
do odpow iedzia lności za prze
m ów ien ie  wygłoszone w  dn iu  
5 m arca br., w  k tó ry m  o- 
św iadczył, że naród a u s tra li j
sk i n ie  będzie n ig d y  w a lczy ł 
przeciwko Zw . Radzieckiemu.

ZS R R  odegrał decydującą rolę 
w osiągnięciu porozumienia

POKOŃĆZENIE ZE STR. T

Sukces Konferencji Czterech spowodował 
odprężenie w sytuacji międzynarodowej

Głosy prasy światowej o wynikach sesji paryskiej
PARYŻ (PAP). Komentatorzy paryscy podkreślają 

zgodnie, żc częściowy sukces konferencji czterech mo
carstw wprowadził znaczne odprężenie w stosunkach mię
dzynarodowych.

du je  Ż uków  —  że Rada M in i
s trów  S praw  Zagranicznych,
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Odbudowo Lidie

Na gruzach Lidie (Czechoslo wach) barbarzyńsko spalon ych przez gestapowców, po
wstaje nowe osiedle. W odbudowie Lidio biorą udział ochotnicze brygady młodzieży

czechosłowackiej
F o to  C .T .K .

Z aw iedzione  p la n y  imperializmu
W  rocznicę najazdu hitlerowskiego na Związek Radziecki

Jerzy Winniclu

Po posiedzeniu Rady Naczelnej SL
W dniach 17 i 19 czerwca br. obradowa

ła w Warszawie Rada Naczelna Stronnict
wa Ludowego. Dokonała ona poważnej pra
cy analizując tradycję i dorobek ideowy ru 
chu ludowego w Polsce, wskazała na rolę 
i zadania Stronnictwa Ludowego na obec
nym etapie, omówiła problem rozwoju wsi 
polskiej ku wyższym formom gospodar
czym i szereg innych doniosłych zagad
nień, oraz stanowiła wielki krok naprzód 
do zjednoczenia ruchu ludowego.

Rada Naczelna Stronnictwa Ludowego 
wykazała raz jeszcze, że radykalny ruch 
chłopski, reprezentowany przez to stron
nictwo, idzie solidarnie w jednym szeregu z 
ruchem robotniczym w walce z siłami reak
cji i wyzysku. Wykazała raz jeszcze, że so
jusz robotniczo-chłopski okrzepł i wzmocnił 
się w ogniu wspólnie prowadzonych zwy
cięskich walk klasowych i kampanii poli
tycznych.

Rada Naczelna SL wykazała, że klasa ro 
hutnicza stanowiąca przodujący oddział 
mas ludowych — również i na obecnym 
etapie przyspieszonego marszu do socjaliz
mu — liczyć może na pracującą wieś pol
ską jako na swego wiernego sojusznika.

Z tym większą więc radością powitać na
leży pogłębiającą się coraz bardziej kon
solidację wszystkich szczerze radykalnych 
sił ruchu ludowego, o które j była mowa na 
Radzie Naczelnej, oraz zapowiedź organi
zacyjnego zjednoczenia SL i odrodzonego 
PSL.

Właśnie na obecnym etapie, kiedy impe
rialistyczne kola na zachodzie i  ich agen
tury w naszym kra ju  stawiają na bogaczy 
wiejskich w Polsce jako na podstawową 
sile, która ma zahamować proces przebudo
wy i być ośrodkiem politycznym dywersji, 
konsolidacja radykalnego ruchu ludowego 
nabiera szczególnej wagi i znaczenia.

Będzie ona tym czynnikiem, k tó ry  przy
spieszy proces izolowania bogaczy w iej
skich, dopomoże średniemu chłopu prze
zwyciężyć wahania po które j ma stanąć 
stronie w walce klasowej, wzmocni tym 
samym front walki przeciw wyzyskowi na 
wsi uprawianemu przez bogaczy wiejskich, 
front walki przeciw spekulantom. Dzięki 
te j konsolidacji sojusz robotniczo-chłop
ski znajdzie jeszcze mocniejsze oparcie i 
zrozumienie na terenie wiejskim

Osiem la t tem u, dn ia  22 
czerwca 1941 r. o św icie  arm ie  
h itle ro w s k ie  zaa takow ały znie 
naćka Zw iązek Radziecki. Roz 
poczęła się jedna z n a jw ię k 
szych epopei w o jennych św ia 
ta, zakończona srom otną k lę 
ską agresora, klęską ta k  zu
pełną, ja k ie j nie znała do te
go czasu h is to ria  wojen.

B y ło b y  je dn ak  niesłuszne z 
h istorycznego i  po litycznego 
p u nk tu  w idzenia, gdybyśm y 
dzie je  w o jn y  n iem iecko -  ra 
dzieckie j ro z p a try w a li w y łącz 
n ie  od m om en tu  zdradzieckie j 
napaści a rm ii h itle ro w sk ich  na 
ZSRR. W ojna  ta  n ie  by ła  przy 
padkow ym , szaleńczym pom y 
słem ob łąkańca i  bufona, k tó 
rego im p e ria liś c i n iem ieccy 
usadow ili na fo te lu  kan c le r
skim  I I I  Rzeszy. W ojna ta 
n ie  ty lk o  b y ła  przygotow ana 
według drobiazgowo opraco
wanego p lan u  niem ieckiego 
sztabu generalnego, w o jna  ta 
by ła  przede w szys tk im  kon 
sekwencją w ie lo le tn ic h  w ys il 
ków  po litycznych  i  p lanów  
św iatowego im p e ria lizm u , k tó 
rego strażą przedn ią b y ł fa 
szyzm n iem iecki.

Im pe ria lizm  św ia tow y, na 
czele którego w  ow ym  czasie 
s ta ły  dwa państwa eu rope j
skie —  F ranc ja  i  W ie lka  B ry 
tan ia  — wspomagane przez 
porasta jący w  s iły  im p e ria 
lizm  am erykańsk i, od roku 
1917 dąży ł n ieustann ie  do 
zbro jne j rozp raw y z s iła m i po 
stępu i  dem okrac ji, na czele 
k tó rych  — od czasu zw yc ię 
stwa W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź
dz ie rn ikow e j — stoi Zw iązek 
Radziecki.

Od c h w ili n ieudanej in te r 
w e nc ji im p e ria lis tyczn e j w  Ro 
s ji w  la tach 1918 — 20, im pe
r ia liś c i an i na ch w ilę  n ie  zło
ż y li b ron i, judząc, podburza
jąc i  in try g u ją c  p rzec iw  ZSRR

Przed w yboram i w ładz spółdzielni 
g m in n yc li „Samopomoc Chłopska“

Spółdzielczość w ie jska  w e
szła w  n iezm iern ie  ważny e - 
tap  w a lk i o oczyszczenie apa
ra tu  spółdzielczego na w s i z 
elem entów  klasowo obcych: w  
dn iach 3 i 10 lipca  odbędą się 
w y b o ry  do Zarządów spóldziel 
n i gm innych.

W ybo ry  te  będą w ie lk ą  b i
tw ą  po lityczną.

Chodzi w  te j walce o w ye 
lim in o w a n ie  z Zarządów  k u łą - 
ków , w yzysk iw aczy, spekulan 
tów  i  ich zauszników, k tó rzy  
pow ierzone im  fu n k c je  w y k o 
rz y s ty w a li d la  pomnażania 
w łasnych  bogactw.

Do now ych Zarządów  nie  
w e jdą  i  ci, k tó rz y  nie zda li eg
zam inu, n ie  w yka za li dość do
b re j w o li i  um ie ję tności, n ie  
sp rosta li o lb rzym im , bo jow ym  
zadaniom  sto jącym  przed spól 
dzielczością w ie jską .

Praca w  Zarządzie sp -n i gm. 
n ie  jes t ła tw a  i  n ie  jest p ro 
sta. Trzeba w  n ie j zwalczać 
w ie le  trudnośc i

T y lk o  członkow ie  ZSCh
1 Z w iązków  Zaw odow ych

Po to  b y  te trudnośc i zw a l
czać trzeba m ieć na k ie ro w n i
czych stanow iskach w łaśc i
w ych  ludz i.

W łaściw ych lu dz i — to  zna
czy uczciwych, bo jow ych  chło 
pów  m ało, średnio i  bezro l
nych, postępowych przedstaw ; 
c ie li in te lig e n c ji w ie js k ie j;  to 
znaczy pezetperowców i  lud.o-, 
w ców , to  znaczy uśw iadom io
nych chłopów  bezparty jnych , 
ko b ie ty  w ie jsk ie  i  m łodzież.

W yb ran i w ięc będą ty lk o  lu 
dzie pew ni, b o jo w i i  silni,- t y l 
ko członkow ie Z w ią zku  Samo
pom ocy C h łopskie j i  Zw . Zaw. 
Jak s tw ie rd z ił na k w ie tn io 
w y m  p lenum  K o m ite tu  Cen
tra lnego naszej P a r t i i tow . 
Z am brow sk i, jes t fak tem , „że 
na w s i po lsk ie j działa n a jlic z 
niejsza dziś w  Polsce klasa ka 
p ita lis tyczna . Je j w p ły w y  i  au
to ry te t wśród pracu jących  
w a rs tw  wsi są nadszarpnięte 
—  n iem n ie j jednak są one je 
szcze dość znaczne i  klasa k a 
p ita lis tó w  w ie jsk ich  nie jest 
jeszcze b yn a jm n ie j an i rozbro 
jona, ani sparaliżowana, ani 
izo lowana. Je j opór przeciw ko 
w ładzy ludow e j i  na rasta ją
cym  elem entom  socja lis tycz-

Jan Brodzki
rża ł nam  jeszcze poważne t ru  
dności“ .

T rudności te potęgowane 
są w rogą propagandą sze
rzoną z ambon i p leban ii przez 
reakcyjną część k le ru .

K to  odpadnie?

N ie wejdą do now ych w ładz 
kap ita liśc i i  ich zausznicy po
k ro ju  Antoniego SchaboWskie- 
go z gm. .sp-ni w  G ró jcu , k tó 
ry  b iją c  n ie legaln ie byd ło  i  
sprzedając mięso boga tym  k u 
m otrom , tłum aczył b ra k  m ię 
sa w  spółdzie ln i tym , że „ ta k ie  
to ju ż  dzisia j m am y porząd
k i “  lu b  „w iadom o — eksport". 
A  re w iz ja  w y k ry ła  u  tego spe
ku la n ta  i  w roga klasowego 
b lisko  tonę tow a ru  w  m ie - 

szkaniu.
N !e w e jdą  i  tacy» b. p re - 

zes gm. sp-n i- w  U rszu lin ie  
(w o j. lubelskie) — Leszczyń
ski, k tó ry  z jednej s trony  w y 
pożyczał b iednej w dow ie  swój 
s iew n ik , każąc je j w  n ieskoń
czoność przychodzić na od ro 
bek, 7. d rug ie j zaś po cenie 
kupna  sprzedawał ze spół
dz ie ln i swemu bogatem u k u 
m o tro w i ta k  de ficy tow y a r ty 
k u ł, ja k  papa, sprzedawał to 
w a ry  na w łasny  rachpnek itd .

N ie  w e jdą  i  tacy, k tó rzy  ja k  
Tadeusz D ąbrow sk i z Sm -

chcą w prow adzić  do Zarządów  
kob ie ty  oraz synów  i  có rk i 
m a ło - i  ś redn io ro lnych  ch ło 
pów. U  nas np. w  żadnym  z 
Zarządów gm. sp -n i n ie  ma 
kobiet, a zby t m ało ich  jest 
jeszcze w  kom ite tach  człon
kow sk ich“ .

Bezro lny M arc in  C hm ura 
spod P u ław  'w trąca stanow 
czo: „P o w in n y  być ko b ie ty  w  
Zarządach!“  A  M a rc in  C hm u
ra  „m ia łb y  p ra w o " być „k o n 
serw atystą“ ; m a ju ż  przecież 
ponad 75 la t!
Więcej kobiet w Zarządach!

Że kob ie ty  dobrze, wzorow o 
i o fia rn ie  pracu ją , w id z ie liś 
m y sami.

A  w ięc m ło dz iu tka  cz ło nk in i 
Z M P  w  f ilia ln y m  sk lep iku  
Sm. spółdz. w  K arm anow icach 
—  K az im ie ra  K a łdunków na . 
Skończyła  szkołę podstawową, 
jes t có rką  ro ln ik a  na 2 ha. 
P racu je  z w ia rą , entuzjazm em , 
dużo czyta, m a na s to lik u  p rzy  
ladzie k ilk a  p a rty jn ych  pism.

A-wieś jest zapadła: Karma- 
nowice.

A  sk le p ik  w ie js k i ro b i 
dziennie 19.000 zł ob ro tu , lśn i 
czystością i  jes t zupełn ie n ie 
źle zaopatrzony, p o m ija ją c  o- 
czyw iście a r ty k u ły  teksty lne .

„Oczywiście” bo wszędzie 
niemal mogliśmy się natknąć

sp -n i w  M ariannę n a k ła n ia ją  | na to  samo: to w a ry  zim owe
sklepow ych do pobieran ia 
wyższych, niż ustalone, cen 
dla pokryc ia  ewent.(!) b ra 

ków .
T ak ich  oto lu dz i muszą od

rzucić  w  w yborach podstawo
we masy chłopsffie — człon
kow ie  sp-n i gm innych.

A  w ieś p rzygo tow u je  się 
do w yborów  i zdaje sobie 
sprawę z ich znaczenia.

W ędru jąc po teren ie s tw ie r
dz iliśm y np., że we wstępnej 
akb ji ,,ezyszczęniowej“  w  pow. 
p u ła w sk im  uśum ęto k ie ro w n i
ków  6 gm. sp -n i za m ach ina
cje i wrogość klasową.

Pełnom ocnik do a k c ji w y 
borczej na pow. pu ław sk i tow  
L e w ta k  m ów i: „C h łop: czeka
ją  na w ybory , chcą m ieć 
sprawniejsze jeszcze Zarządy, 
k tó re  n ieustęp liw ie  pokony
wać będą w sze lk ie  trudności, 
zarysowujące się przed gm :n-

Hym będzie się wzmagał j siwa nynai spółdzielniami. Chłopi

przychodzą, latem, letnie — zi
mą. „Wyższa polityka” Cen
trali Tekstylnej, czy też zwy
czajny sabotaż jakiegoś ogni
wa, sabotaż, który trzeba zdła 
wić?

A lb o  ta ka  np. m ło dz iu tka  
koleżanka Gąsiorowska, k ie 
row n iczka  głównego sklepu 
spó łdz ie ln i gm. w  Nałęczowie. 
Sklep ro b i 150.000 zł dzienne
go obro tu . G ąsiorowska o rien 
tu je  się we w szystk im  dosko
nale.

A lb o  prezes gm inne j spół
dz ie ln i w  Gościszewie — M a 
r ia  Sztum . D z ięk i je j „ rz ą 
dom ”  Gościszewo uznane zo
stało za „w zo row ą  w ieś samo
pom ocową” .

1 dlatego n ie  zgadzamy się 
z energ icznym , bo jo w ym  co 
prawda, na odcinku organ iza
cy jno  -  hand low ym , ale w idać 
konse rw a tyw nym  w  swych 
przekonaniach prezesem zarzą

je dyn ym  celem: obalenia 
w ładzy radzieck ie j, k tó re j suk 
cesy i  u trw a le n ie  się napaw a
ły  strachem  cały św ia t k a p i
ta lis tyczny.

Tem u ce low i podporządko
wana by ła  cała p o lity k a  za
graniczna państw  im p e r ia li
stycznych w  ciągu dwóch m ię  
dzy w o jennych dziesięcio leci. 
P o lity k a  ta  nie usta ła  naw e t 
wówczas, gdy w  w y n ik u  roz
w o ju  sy tua c ji m iędzynarodo
w ej, m ocarstw a zachodnie zna 
la z ły  się w  jednym  obozie wo 
je nn ym  z ZSRR i  za w a rły  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  fo r 
m a lny  sojusz.

W  okresie m iędzyw o jennym , 
gdy rządy im peria lis tyczne  
w szystkie  w y s iłk i zużyw a ły  
na izo low anie Z w ią z k u  Ra
dzieckiego i  stw orzenie w o je n 
nej k o a lic ji an ty ra dz ieck ie j, 
dyp lom acja  radziecka p ro w a 
dz iła  na arenie m iędzynarodo 
w e j uporczyw ą w a lk ę  o  za
bezpieczenie po ko ju  św iatow e 
go, na zasadach zbiorowego 
bezpieczeństwa. Podczas gdy 
m ocarstw a zachodnie w iąza ły  
się sojuszam i m ilita rn y m i, 
rząd radzieck i zaw ie ra ł z są
s iadam i uk ła d y  o n ieagresji, 
dążąc system atycznie do po
lepszenia stosunków z in n y m i 
k ra ja m i.

W ojna przeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u zaczęła się fak  
tycznie nie 22 czerwca 1941 r., 
ale w  r. 1938, w  c h w ili,  gdy 
b ry ty js k i prem ier, C ham ber
la in , sprzedał H it le ro w i w  Mo 
aachium  Czechosłow ację.. Ta 
ohydna transakc ja , w  k tó re j 
rząd b ry ty js k i w  haniebny 
sposób zdradz ił swego sojusz
nika. m ia ła  być ceną, ja k ą  im  
oe ria lizm  anglosaski op łacał 
skierow anie zaborczych pla
nów H it le ra  na Wschód. W 
rok  później, doradca ekono
m iczny i  pe łnom ocn ik H itle ra , 
d r H e ilm u th  W o h lta t b a w ił w  
Londyn ie , gdzie p row adz ił ta j 
ne rozm ow y z ówczesnym b ry

du spó łdz ie ln i gm innej w  N a 
łęczowie, m łodym  ludowcem  
Koconiem , k tó ry  w praw dzie  
„docenia, rozum ie, uznaje” ,tro -  
lę  ko b ie ty  w  zarządzie gm. 
spółdz., ale zastanaw ia się je d 
nocześnie „czy ta je j praca ma 
w łaśc iw ie  jak ieś  praktyczne 
znaczenie?” .

M a, obyw ate lu  Kocoń i bę
dziem y się b ić  o to, by  by ło  
tych kob ie t w  zarządach ja k  
na jw ięce j. I  w y  to w  końcu 
zrozumiecie, bo macie przecież 
g łow ę o tw a rtą  i  dużo dobre j 
w o li!

W idać w ięc, że n ie  ty lk o  ze 
z łodzie jstw em  trzeba walczyć. 
Zwalczać trzeba i  przesądy do 
brego p racow n ika  Koconia, 
zwalczać trzeba wroga, an ty - 
ludow ą propagandę n iek tó rych  
księży.

D z ie ln i ludzie

A le  m am y na w s i lu d z i m oc
nych i w ie rnych  spraw ie ludu. 
O ta k ic h  ludziach ja k  nauczy
c ie l z W ąw oln icy, prezes gm. 
spółdz., ciężko poszkodowany 
in w a lid a  —  tow . D uński, trze 
ba m ów ić  i  trzeba pisać.

Jest ka leką , a jednak  w zo
row o  prow adzi podległe zak ła
dy, jes t bo jow y, m ocny w  
swych przekonaniach —* p ra 
cu je  dobrze.

„ A  w  w yborach w yg ram y — 
m ów i tow . D uńsk i —  a ku łaka , 
k tó ry  paskudzi nam  w  Zarzą
dzie, usun iem y” .

D la  tak ich  lu d z i ja k  tow . 
D u ńsk i i  tow . L e w ta k  z PZGS 
P u ław y, ja k  eselowiec P a p liń - 
sk i z Opola, n ie  m a trudności, 
an i „su b ie k tyw n ych ”  an i „o -  
b ie k ty w n y c h ” .

C i i  m a te ria ły  w y rw ą  z Cen 
t ra l i  T eks ty lne j i  o robocie 
p a rty jn e j pam ięta ją, zwiększa 
ją  ob ro ty  podległych im  p la 
cówek, chcą -wprowadzić ko 
b ie ty  i  m łodzież do Zarządów, 
rozum ie ją  ja k  wspaniałą trans 
m is ją  do szerokich, b e z p a rty j
nych mas ch łopskich jes t spół 
dz ie ln ia  gm inna.

D z ięk i ta k im  w łaśn ie  lu 
dziom  stopniowo z lik w id u je m y  
w  gm. spółdzie ln iach w p ły 
w y  bogaczy, zdem okra tyzu je 
m y je, um asow im y je. 
s tw orzym y z n ich w zorow y 
apara t zaopatrzenia i  skupu, 
s tw orzym y z n ich czynn ik  pod 
noszący dob roby t podstawo
w ych  mas ch łopsk ich l

ty js k im  sekretarzem  (m in i
strem) H and lu  Zagranicznego 
R. S. Hudsonem i  zau fanym  
doradcą p rem iera  C ham ber
la ina, H. W ilsonem . R okow a
n ia  obracały się w okó ł b r y ty j 
skie j koncepcji nowego po
dz ia łu  św iata. Hudson ro z w i
n ą ł p lany b ry ty js k o  -  niem-.ec 
k ie j „w spó łp racy“  w  celu zdo
bycia nowych św ia tow ych  ryn  
ków  zbytu. G łó w n y m i ob iek
tam i podzia łu m iędzy W . B ry  
tan ią  i  N iem cam i m ia ły  być 
C h iny i  Zw iązek R adziecki. 
„A n g lia  nie, może opanować 
ca łkow ic ie  swego ogrom nego 
Im p e riu m  —  s tw ie rd z ił H u d 
son. — O dstąpien ie N iem com  
pewnego udz ia łu  w  te j kon
t ro li by łoby  zupe łn ie  m o ż li
we“ .

Rozm owy te to c z y ły  się w  
ty m  samym czasie, gdy in n y  de 
legat rządu b ry ty js k ie g o , d ru  
gorzędny zresztą u rzę d n ik  b ry  
ty jsk iego  M SZ, W . S trang, 
z ja w ił się w  M oskw ie , o b łu d 
nie  proponu jąc udzie len ie  
przez ZSRR „g w a ra n c ji“  P o l
sce i  R um un ii, na w zó r analo 
gicznych „g w a ra n c ji“  udzie lo
nych przez rząd b ry ty js k i.  
Rząd radzieck i w skazał, że ta 
k ie  „gw aranc je “  niczego nie  
gw aran tu ją , je że li n ie  obe j
m u ją  innych  sąsiadów N ie 
m iec, zagrożonych agresją (np. 
państwa ba łtyck ie ) i  zapropo
now a ł zawarcie sojuszu obron 
nego F ranc ji, A n g li i i  ZSRR. 
gw arantującego na tychm ia s to 
wą, autom atyczną, w za jem ną 
pomoc trzech m ocarstw  w  ra 
zie zaatakow ania przez N iem 
cy k tó regoko lw iek  z so juszn i
ków.

Od zawarcia takiego uk ła d u  
rząd b ry ty js k i u ch y la ł się, co 
je s t zrozum iale w  św ie tle  przy 
toczonych w yże j rozm ów  z 
N iem cam i na tem at nowego 
„podz ia łu  św ia ta “ . B y ło  oczy
w iste, że rząd b ry ty js k i dąży 
do tego, aby u w ik ła ć  Zw iązek 
Radziecki w  w o jnę  z N iem ca-

m i i  aby móc samemu stać w 
oczekiw aniu, aż będzie m oż
na cudzym i rę ka m i w y jąć  
kasztany z ognia. N ieufność 
rządu radzieckiego by ła  w  
pe łn i uzasadniona. L o rd  H a 
l i fa x  w  dw óch przem ów ie
niach wygłoszonych w  Izb ie  
L o rd ó w  i  w  K ró le w s k im  I n 
s ty tuc ie  S p ra w  M ię dzyn a ro 
dow ych la tem  1939 ro k u  o tw a r 
cie p roponow ał N iem com  ko lo  
nie, rozszerzenie „Lebens- 
ra u m u “  na w schód kosztem  
ZSRR i  P o lsk i o raz p rzym ie 
rze z W. B ry ta n ią . T a k  $ y g lą  
d a ły  „g w a ra n c je “ , k tó re  rząd 
b ry ty js k i ju ż  wówczas udzie
l i ł  sanacyjnem u m in is tro w i 
spraw zagran icznych P o lsk i, 
Beckow i.

W  gangste rsk im  św iecie im 
pe ria lizm u , wszyscy naw za
je m  u s iłu ją  się okp ić  i  w szy
scy o ty m  wiedzą. H it le r  zde
cydow a ł się u  rozpoczęcie 
w o jn y  z Polską, będąc zupe ł
nie pewny, że W. B ry ta n ia  po 
m im o „g w a ra n c ji“  n ie  pośpie
szy z pomocą Polsce i  n ie  o - 
m y łi ł się. W ojna w y p o w ie 
dziana N iem com  przez F ra n 
c ję  i  A n g lię  by ła  fo rm a ln o 
ścią ł  ograniczała się do „S ie tz  
k r ie g u “ . H it le r  podsuw ał swe 
w o jska  t a  g ran icom  ZSRR, 
szykując się do napaści na 
Z w iązek Radziecki. Tego w ła 
śnie oczek iw a li im p e ria liśc i 
zachodni.

W ia ro łom na  napaść N iem 
ców  na ZSRR zdemaskowała 
w  ochach ca łe j ludzkości n ik 
czemną is to tę  h itle ry z m u  i  
zm ob ilizow a ła  do w a lk i z b ru  
na tn ym  niebezpieczeństwem  
w szystk ie  dem okra tyczne s iły  
św iata.

P rzebieg w o jn y  i  w span ia łe  
zw ycięstw o A rm ii R adzieckie j 
udow odn iło  ja k  fa łszyw e b y ły  
rachuby im p e ria liz m u  św ia to 
wego, k tó ry  lic z y ł na  porażkę 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Z w iązek R adziecki okazał 
się n iezwyciężoną potęgą dzię-

k i zw artości na rodu radziec
kiego, k tó ry  pod k ie ro w n i
c tw em  W K P (b) p o tra f ił złożyć 
dow ody niew idzianego boha
terstw a, zarówno w  p ierw sze j 
l in i i  ognia, ja k  i  g igantycz
nym  w y s iłk u  gospodarczym  ca 
łego k ra ju . Z w iązek R adziecki 
n ie  ty lk o  zwycięsko w y g ra ł 
w o jnę , ale w yka za ł n iezw y
k łą  zdolność do szybkie j l i k 
w id a c ji s ku tkó w  w o jn y , a na 
stępnie do coraz wspanialsze
go ro zw o ju  pokojow ego i  w e j
ścia na drogę w iodącą do ko 
m un izm u. j

Z w yc ięs tw o  Z w ią zku  Ra
dzieckiego z w ie lo k ro tn iło  s iły  
de m okra c ji na  ca łym  świecie. 
D z ię k i tem u zw yc ięs tw u k ra 
je  E u ro py  W schodniej zdo ła ły  
zrzucić w ie lo w ie kow e  ja rzm o 
uc isku kap ita lis tycznego i  od
pa d ły  od obozu im p e ria lis tycz 
nego. Z w yc ięs tw o  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego tchnę ło  now e s iły  
w  w a lk ę  na rod ow o-w yzw o leń 
czą setek m ilio n ó w  lu d ó w  k o 
lo n ia ln ych . D z ię k i zw yc ięstw u 
ZSRR, m oż liw e  s ta ły  się suk
cesy w yzw oleńcze j w a lk i lu du  
chińskiego. Z w yc ięs tw o  ra 
dzieckie, wreszcie, p rz y w ró c i
ło  zaufanie w e w łasne s iły  
w szys tk im  re w o lu cy jn ym , de
m okra tyczn ym  i  postępowym  
ruchom  na ca łym  świecie.

Dziś, w  osiem la t  po napa
ści h itle ro w s k ie j na  ZSRR, a 
w  czte ry  la ta  po zw yc ięs tw ie  
nad faszyzm em  n iem ieck im , 
Zw iązek R adziecki stanow i n ie  
zwyciężoną potęgę pod w zg lę
dem  po lityczn ym , gospodar
czym  i  s tra teg icznym .

Rocznica napaści H itle ra  na 
ZSRR przypom ina  w szystk im  
bo jo w n iko m  po ko ju  i  w o lnośc i 
na ca łym  św iecie, że n ie  są o -  
sam otn ieni. Że Zw iązek R a
dziecki, k tó ry  je s t chorążym  
now e j e ry  ludzkości, b ro n i 
p raw a do wolności, b ro n i n ie 
podległości m nie jszych  państw  
i stoi na straży poko ju , ja ko  
groźna s iła  wobec w ro gó w  i 
niewzruszona opoka d la  p rz y 
jac ió ł.

L is ty  z W ie lk ie j B ry  tan i i

U nas n ie  i
„T o  le t “  znaczy po ang ie l

sku „d o  w yn a ję c ia “ , „ fo r  sale“ 
zaś znaczy „n a  sprzedaż“ . Gdy 
jedziesż e leganck im i, zachodni
mi i północno-zachodnimi
dz ie ln icam i Londynu , w idzisz 
setk i i tys iące w i l l  i  dom ów na 
sprzedaż i do  w yna jęc ia . I  w te  
dy  rozum iesz, że fa ta lne  w a 
ru n k i i  g łód  m ieszkan iow y we 
w szystk ich  n iem a l m iastach 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  n ie  w y n ik a 
ją  (tak ja k  u nas) z pewnych 
o b ie k tyw nych  przj-czyn, np. ze 
zniszczeń w o jen nych ; jes t to 
ty p o w y  ka p ita lis tyczn y  głód 
m ieszkan iow y, w zg lędny głód 
m ieszkan iow y: b ra k  m ieszkań 
d la  b iednych, p rzy  nadm iarze 
dom ów  d la  bogatych. W tedy 
pojm iesz, że no rom , w  k tó rych  
m ieszka E dw ard  W ilson i Geor 
ge H o w ard  — odpow iada ją t y 
siące luksusow ych  w i l l  k a p i
ta lis tó w  i  se tk i pa łaców  m a- 
gn a te rii (np. księcia Bedford), 
gdzie w  k ilkudz ies ięc iu  poko
jach m ieści się jedna rodzina 
lo rdow ska.

M ost westchnień... 
konsum entów

Jeś li chcesz z in n e j jeszcze 
s trony  zapoznać się z b ry ty js 
ką „d ro gą  do soc ja lizm u“  — 
p rz y jrz y j się m ostow i W a te r
loo. M ost ten pow in ien  być 
znany szeroko n ie  ty lk o  d la te 
go, że d a ł nazwę rom antyczne j 
szm irze f ilm o w e j, ale rów nież 
ja k o  sym bo l „w yw łaszczan ia  
k a p ita lis tó w “  przez socjaldemo 
k ra tyczną  P a rt ię  P racy. M ost 
ten kosz tow a ł 11 m ilio n ó w  fu n  
tów . A le  ty lk o  4 m ilio n y  z ja d ły  
m a te ria ły , robocizna i  p lany. 
7 m ilio n ó w  zapłacono za dwa 
drobne o d ć in k i g ru n tu , na k tó  
ryeh mieszczą się po obu s tro 
nach T am izy  p rzyczó łk i mosto 
we.

I  ta k  syn, czy  w n u k  jakiegoś 
kom b in a to ra , k tó ry  kiedyś na
b y ł za grosze kaw a łe k  p rzy 
brzeżnego p iasku  —  o trzym a ł 
okrąg łą  sumę siedm iu m ilio 
nó w  od „socja lis tycznego“  rzą 
du. T eraz ju ż  w iesz dlaczego 
w  „so c ja lis tyczn e j“  A n g lii wca 
le n ie  na rzeka ją  kap ita liśc i, na 
tomiast. skarżą się robotn icy. 
Jeśli nada l jeszcze nie  wiesz, 
to posłuchaj da le j.

„W yw łaszczan ie  burżuaz.ji“

Kto zapłacił te siedem milio
nów i setki innych milionów 
wypłacanych kapitalistom?

R o bo tn ik  ang ie lsk i tego py 
tan ia  by n ie  z^dał. On dosko
nale w ie, k to  za to p łaci. Gdy 
kupu je  on paczkę papierosów, 
k tó rych  koszt p ro d u k c ji w.yno 
si 6 —  7 pensów i  p ła c i za

na już kapitalistów
Stanisłau; Brodzki
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n ią  30 — 42 pensów lub  też 
gdy kup u je  se tk i innych  p ro 
d u k tó w  p ierw sze j potrzeby i  
p łac i w ie lo k ro tn y  koszt p ro 
d u k c ji —  w tedy  s tyka  się on 
nie  ty le  z pojęciem , ile  z kon
k re tną  rzeczyw istością podat
ku  konsum cyjnego, g łów nym  
ciężarem  spoczywającego na 
najszerszych masach ludności.

Różne poda tk i pośrednie 
stanow ią dok ładn ie  50 proc. 
budżetowych dochodów w  ro 
ku  ka lendarzow ym  1949. Z 
n ich  to p łaci się n ie  ty lk o  60 
m ilio n ó w  fu n tó w  roczn ie  k o m 
pensaty kap ita lis tom  za znacio 
na łizow anie  przedsiębiorstwa, 
ale rów n ież u k ry tą  pomoc w  
postaci Spłacania o b lig a c ji pań 
s tw ow ych będących oczyw iście 
rów nież g łów n ie  w  ręku  b u r-  
żuazji, co rocznie w ynosi ok. 
500 m ilio n ó w  fun tów .

Z d ru g ie j s trony podatek do 
chodowy od płac poniżej 250 
fu n tó w  w zrós ł ponad p ięc io
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z ro 
k ie m  1938, a od płac 250 — 
§00 fu n tó w  —  ponad trz y k ro t
nie, podczas gdy w  ty m  sa
m ym  czasie podatek od zys
kó w  2.000 — 10.000 fu n tó w  
w zrósł ty lk o  o 60 proc. a po
datek od zvsków  wyższych niż 
10.000 fu n tó w  —  o 36 proc. 
T ak w yg ląda „k rz y w d a “  k a p i
ta lis tó w  pod rządam i Labour 
P arty .

...a burżuazja śm ieje się
—  Labourzyści —  m ó w ił m i 

red ak to r naczelny znanego 
konserw atyw nego tygodn ika  
b ry ty jsk ie g o  — p róbow a li 
zm ienić s tru k tu rę  społeczną 
A n g lii.  A le  to się n ie  udało, bo 
n ie  może się udać i  m us ie li po 
w ró c ić  do w ypróbow anych me 
tod gospodarowania...

—  A le  przecież — w trącam  
—  o fic ja ln e  w yd aw n ic tw a  rzą 
dowe, ja k  np B ia ła  Księga, 
w skazu ją  na przesunięcia w  
dochodzie na rodow ym  na k o 
rzyść ro b o tn ikó w  i n iekorzyść 
kap ita lis tów . Jak  to pogodzić 
z pańskim  tw ierdzeniem ?

U śm iechnął się pob łaż liw ie , 
ja k  gdyby chc ia ł m i wykazać, 
ja k  bardzo jestem  na iw ny,

— O ni n ie  mogą o tw a rc ie  
m ów ić o tym , bo u tra c ilib y  cal 
kow ic ie  zaufanie ro b o tn ikó w  
A le  jako  dobrzy B ry ty jczycy , 
labourzyści w iedzą już, że eks
perym ent socja lis tyczny zakoń 
czyi się fiask iem  i szukają te 
raz honorowego w y jśc ia  z sy
tuac ji. A  je ś li chodzi o c y fry  
B ia łe j Księgi.«

N ie  dokończy ł zdania. A le  
w y tłu m a c z y ł m i tę zagadkę 
„ le w ic u ją c y “  poseł P a r t i i P ra 
cy, k tó ry  n ie  m ą dość odwagi, 
by zerw ać z k ie ro w n ic tw e m  
p a rtii,  ale je s t na ty le  odważ
ny, by  m n ie  po in fo rm ow a ć o 
te o rii i  p ra k tyce  „w yw łaszcza
n ia  k a p ita lis tó w “ .

Czarna p ra w d a  B ia łe j K s ięg i
— B ia ła  Księga w skazu je  sto 

sunkow y w zro s t sum y p łac i 
spadek sum y zysków  w  docho 
dzie na rodow ym . B ardzo  ładn ie. 
A le  po pierwsze s ta tys tyka  ta 
nie uw zg lędn ia  przeniesionych 
do reze rw y n ierozdz ie lonych 
Zysków spółek akcy jnych , k tó 
re w zro s ły  n iem a l sześciokrot
n ie  od r . 1938 i  wynoszą dziś 
1,2 m ilia rd a  fu n tó w ; po d rug ie  
n ie  uw zg lędn ia  ona w zrostu  
ilośc i za trudn ionych ; po trze 
cie w yk lucza  ona z pozyc ji zys 
ków  poważną część dochodów 
kap ita lis tycznych .

Jeśli w szystko to  razem 
wziąć, o trzym a  Pan ca łkow ic ie  
różny obraz. Okaże się, że su
ma p łac w zrosła  w  la tach  1938 
—  1948 o 89 proc., żo łd  w o jska  
o 215 proc., a zysk i k a p ita l i
s tów  o 92 proc. Jeś li uw zg lęd
n ić  w zro s t kosztów  u trz y m a 
n ia  o ok. 85 proc. i  w z ro s t lic z 
by za trud n ionych  o b lisko  10 
proc. —  ękaże się, że stopa ży 
ciowa k la sy  robo tn icze j zosta
ła  obniżona w  po rów nan iu  z 
ła ta m i p rzedw o jennym i.

_ Z d ru g ie j s trony  w zrost kosz 
tó w  u trzym a n ia  n ie  w p ływ a  
na kieszeń ka p ita lis tó w , tak  
że zyski m onopolistyczne w zro  
sły n iepom ie rn ie  i  ud z ia ł ich 
w  dochodzie na rodow ym  po d 
n iós ł się poważnie w  p o ró w 
nan iu  z rok iem  1938 (z 22 proc. 
na 27 proc.).

U g ryz łem  się w  ję zyk , b y  nie 
zapytać go, dlaczego n ie  m ó
w i 0 tym  na k o n fe re n c ji p a r
ty jn e j,  ostatecznie posada po
sła je s t m e do pogardzenia, a 
w yrzucen ie  Z illia cu sa  i  So- 
lleya  n ie  nas tra ja  do opozy
cy jn ych  wystąp ień...

Pociąg m kn ie  z G lasgow na 
po łudnie. „N ew s C hron ic ie ”  z 
6 czerwca donosi, że znany 
koncern  ..Shell' zw :ększył swo 
je  zyski z 4 m ilio n ó w  fu n 
tów  w  r  1947 do 44 m ilion ów  
w  r. 1943,

Im p e riu m  i  w łókn ia rze
Siedzący naprzeciwko mme 

Starszy pastor pyta. gdzie ma 
przesiąść do L ive rp oo lu . Gdy 
odpow iadam , że nie w iem  i 
gdy w idz i, że ma do czynien ia

z cudzoziem cem  —  naw iązu 
je  rozm owę. Pastor obsługu je  
w łók ienn iczą  osadę i  na leży 
do L a b o u r P a rty . P o lity k a  rzą 
du bardzo m u  odpow iada, cho 
ciąż uważa, że je s t bardzo du 
żo nędzy w  A n g lii.

—  A le  n ie  zgadzam się *  
u tra tą  im p e riu m . T o  b y łb y  
w ie lk i b łąd , gdybyśm y w y rze 
k l i  się naszych posiadłości. 
Bez n ich  n ie  m og libyśm y w y 
żyć, b y lib y ś m y  o lb rzym ią  g ło . 
wą na m a ły m  tu ło w iu .

— A  czy słuszne je s t ucis
kać inne  narody? —  pytam .

— O ja k im  uc isku  pan  mó
w i — « b u rz y ł się pastor —  
m yśm y ta m  p rz y n ie ś li k u ltu 
rę  i  u ra to w a liśm y  w szystk ie  
te  lu d y  od wza jem nego w y .  
m ordow ania  sie. P a trz  pan, 
ty lk o  co w ysz liśm y z  B u rm y , 
a ju ż  zaczęła sie tam  w o jna .

Autoportret a ry s to k ra c ji 
robo tn icze j

Pom yśla łem  sobie, że w o jn a  
W B u rm ie  toczy się w łaśnie 
dlatego, że A n g licy  jeszcze b y 
n a jm n ie j n ie  w ysz li i  w a lka  
o niepodległość trw a . A le  z 
k u r tu a z ji n ie  pow iedzia łem  
nic.

—  Czy rob o tn icy  w  pań
skie j p a ra fii ta k  samo m yślą? 
—  spytałem .

— N ie wszyscy, a le  rozsąd
n ie js i —  na pewno. Z  czegóż 
ży łb y  w łó k n ia rz  Lancashire , 
gdyby  n ie  b y ło  eksportu  te k . 
s ty li ów do k o lo n ii i  im p o rtu  
baw e łny  ą w e łn y  z ko lon ii?  
B y łb y  głód, nędza i  bezrobo
cie.

—  A le  przecież zysk i z tego 
całego in te resu  ida do kiesze
n i ka p ita lis tó w , a nie ro b o tn i
k ó w  — w tracam .

—  Pan je s t pod w p ływ e m  
propagandy kom un is tyczne j—  
odpowiada m i z le k k im  zn ie . 
c ie rp liw ie n iem  pastor. W na
szym u s tro ju  p ra w ie  n ie  ma 
ju ż  w ie lk ic h  ka p ita lis tó w . Je
ś li ktoś teraz zagraża pozio
m ow i życiowem u rob o tn ika  
b ry ty jsk iego , to nie jacyś m i.  
tyczn i k a p ita liśc i, lecz kom u
n iści, w  Chinach, na M a la jach  
v/ Ind iach , na B lis k im  Wscho
dzie i  wszędzie, wszędzie...

Ten a u to p o rtre t a rys to k ra c ji 
robotn icze j stał się zby t nużą
cy. Z ag łęb iłem  się z pow ro tem  
w  „N ew s C hron ic ie “  i dow ie , 
działem  się dodatkowo, że kon 
cern chem iczny „C o u rtau lds " 
zw iększy! zysk i n iem a l dw u - 
kron 'e  w  ciągu roku. I  p o m y  
ś.ałem sobie, że szczęśliwa 
jest W ie lka  B ry tan ia , k ra j.  w

ó rym  n ie  ma ju z  ka p ita tt-

/
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Piękno Krynicy

W  dysku s ji na  ko n fe re n c ji 
w o jew ód zk ie j PZPR  w  B y d 
goszczy prowadzonej w  d ru 
g im  dn iu  obrad zabiera ło  głos 
35 delegatów. M ów iono o p ra 
cach K o m ite tó w  W ie jsk ich , o 
trudnościach czynionych przez 
ro zp o litykow a ną  część k le ru , 
k tó ra  stała się g łów ną bazą 
re a k c ji i  w steczn ictw a i  o in 
nych  zagadnieniach.

Podsum ow ania d y s k u s ji do 
k o n a ł członek B iu ra  P o litycz 
nego K C  P ZP R  tow . H e n ryk  
Ś w ią tkow sk i. D yskus ja  w y k a 
zała —  pow iedz ia ł —  c a łk o w i
tą  zgodność poglądów  delega
tó w  na ta k  ważne zagadnienia, 
ja k  w a lk a  z im peria lizm em  i  
■walka klasowa. P a rtia  nasza 
—  podkreśla  tow . Ś w ią tko w 
sk i —  £tała się m ono litem  i 
aw angardą ca łe j 'klasy ro b o t
n icze j.

M ów ca przechodzi do sp ra 
w y  w a lk i o pokó j, podkreś la 
jąc , że po lsk ie  masy p ra cu ją 
ce łączą w a lkę  o pokój ściśle 
z uczuciam i g łębokie j p rzy jaź 
n i  d la  osto i ooko ju  św ia tow e
go —  Zw . Radzieckiego. Oś

w iadczenie m ów cy p rze ryw a ją  
ow acja i  o k rz y k i na cześć Zw. 
Radzieckiego.

S tw ie rdzen ie  m ówcy, że p o l
sk i lu d  p racu jący  odnosi się z 
m iłośc ią  do wodza narodów  
radz ieck ich  i  wypróbowanego 
p rzy jac ie la  P o lsk i tow . S ta lina  
p rze ryw a ją  now e owacje dele
gatów, k tó rz y  sto jąc d ługo o - 
k la sku ją  jego słowa.

Sum ując pozytyw ne w y n ik i 
dysku s ji tow . Ś w ią tko w sk i w y  
raża przekonanie, że p ierwsza 
kon fe renc ja  p rzyczyn i się do 
w zm ocnien ia szeregów p a r ti i,  
do wzm ocnien ia w a lk i z im 
peria lizm em , do wzm ożenia 
w a lk i o p rodukcję , do jeszcze 
m ocnie jszej budow y zrębów  
socja lizm u w  m ieście i na wsi.

Na zakończenie ko n fe re n c ji 
delegaci dokona li w yb o ru  no 
w ych  w ładz  p a rty jn y c h , k tó 
re  u ko ns ty tuow a ły  się, ja k  
następuje: p ie rw szy sekretarz 
tow . Jan K oz łow sk i, sekr. o r
gan izacy jny tow . H e n ryk  Sza
fra ń sk i, sekre tarz propagandy 
tow . H e n ry k  M a lino w sk i.

O brady p e łn o m o cn ikó w  
w yborczych w spółdzie lczości 

w ie jsk ie j
W  dniach 3 i  10 lipca  b r. od

będą się w  ca łym  k ra ju  w a lne 
zgromadzenia zarządów g m in 
nych spółdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ , na k tó rych  p rz y ję 
ty  zostanie now y s ta tu t oraz 
na jego podstaw ie p rzepro 
wadzone będą w yb o ry  do 
w ładz Spółdzielni.

W  zw iązku z tym  we w szyst
k ich  w o jew ództw ach odby ły  
się 19 bm. kon ferencje  po w ia 
tow ych  pe łnom ocn ików  w y b o r
czych, w  k tó rych  w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le Zarządu Cen
t r a l i  Rolniczej S pó łdzie ln i „S a 
mopomoc Chłopska“ , Zarządu

G łównego ZSCh oraz p a r t i i
po litycznych.

Przedstaw icie le  Zarządu CRS 
zapoznali uczestn ików  kon fe - 
rę n c ji z now ym  statutem  g m in 
nych  spółdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ . W ojewódzcy pe łno 
m ocn icy w yborczy om ó w ili 
wytyczne w  spraw ie p rzygo to 
w ania  i  przeprowadzenia k a m 
pan ii w yborcze j do w ładz 
gm innych spółdzie ln i. P onad
to na kon ferencjach ty c h  us ta 
lono te rm in y  podobnych od
p ra w  po w ia tow ych  oraz w y 
znaczono na n ie  p rzeds taw i
c ie li.

P lenum  Zarządu G łównego

O podniesienie p ro d u k c ji PGR
I  Konferencja Wojewódzka PZPR w Kielcach

WĘBm 1
^ ¿ 1 1i» *

Kolej górska w Krynicy dow ozi codziennie wczasowiczów 
na Górę Parkową, skąd moż na podziwiać piękno górskich 

okolic Krynicy
F o to  W A F

A k ty w  PZPR Pom orza 
n a k re ś lił bieżące zadania 

o rgan izac ji p a rty jn e j

I  K on fe renc ja  wo jew ódzka 
PZPR w  K ie lcach, k tó ra  od
b y ł#  się w  dn iach 18— 19 bm  
z udzia łem  421 delegatów  i  po 
nad 200 zaproszonych a k ty 
w is tó w  w ykaza ła  ogrom ny 
wzrost w yro b ie n ia  a k tyw u  
pa rty jnego, podsum owała w ie! 
k i dorobek P a rtii,  ogrom ną 
pracę dokonaną w  każdej 
dziedzinie życia gospodarcze
go, po litycznego i  społeczne
go K ie lecczyzny.

Po złożeniu ogólnego spra
wozdania przez sekretarza W o
jewódzkiego K o m ite tu  PZPR, 
tow . Kozłowskiego, zabierało 
w  dysku s ji głos w ie lu  to w a 
rzyszy, ak tyw nych  w  dz iedz i
n ie  przem ysłu, ro ln ic tw a , han 
d lu  spółdzielczego, organ izac ji 
m łodzieżowych, kobiecych itp . 
P odsum ow yw ali oni dorobek, 
k ry ty k o w a li popełnione b łędy 
i w ysu w a li w n iosk i do dbłszej 
pracy.

W iele uw ag i poświęcono 
spraw ie rozw iązyw an ia  w aż
nego w  Kielec.kiem prob lem u— 
lik w id o w a n ia  zniszczeń w o je n 
nych, na wsi. W ieś kie lecka, 
teren na jbardz ie j chyba zni - 
szczony podczas dz ia łań  wo jen 
nych, szybko się odbudowuje. 
Po przeprowadzonych p rzy  po 
m ocy P a r t i i zm ianach w  apa
rac ie  a d m in is tra cy jn ym , u a k 
tyw n ie n iu  p racy W oj. W ydz ia
łu  O dbudowy w ybudow ano za

otrzym ane z Rady Państwa 
k re d y ty  1366 izb m ieszkalnych 
dla ch łopów  m ieszkających dc 
tychczas w  bunkrach. P rze
prowadzono w ie le  rem ontów , 
napraw iono drogi, założono i 
popraw iono sieć kan a liza cy j
ną w  dzie ln icach robotniczych 
w  miastach. 75 proc. „b u n k ro - 
w iczów “  m ieszka ju ż  w p rzy 
zw oitych budynkach. W  roku 
bieżącym P artia  staw ia sobie 
jako  zadanie z likw id ow a n ie  
bu nkró w  na wsi w  100 proc.

Dużą wagę przyw iązyw ane 
w dyskus ji do p racy m a ją tków  
PGR. Poprzez zakładanie pod
stawowych o rgan izacji p a r ty j
nych, uak tyw n ien ie  ju ż  is tn ie ją  
cych w  PG R-ach P artia  dą 
ży do tego, aby usp raw n ić  ici. 
pracę, rozw inąć współzawod
n ic tw o  pracy, a przez kon tro lę  
a d m in is tra c ji m a ją tkó w  oczyś
cić k ie row n ic tw o  od elem en
tów  w rogich i  obcych. W  w y 
n ik u  dotychczasowej pracy 
P a r t ii w  te j dziedzin ie uzyska
no wyraźne polepszenie w yd a j 
ności z hą. Jako zadanie na 
ro k  bieżący postanowiono 
osiągnąć co n a jm n ie j 18 q z ha 
wobec 8— 10 q w  roku  ub ieg
łym . Uzyskano rów nież wzrost 
pogłow ia byd ła  i trzody  ch le w 
nej w  PG R-ach oraz w zrost 
u p ra w y  roś lin  pastewnych. W 
p lan ie  na ro k  bieżący p rz e w i
dyw a n y  jest da lszy w zrost po-

O brady a k tyw u  m eta low ców  
nad rozw o jem  współzawodnictwa

D n ia  20 bm. w  K ra k o w ie  od
by ła  się narada a k ty w u  zw iąz
kowego . m eta low ców  z udz ia 
łem  p rzodow n ików  p racy i  ra 
c jona liza to rów , poświęcona o - 
m ów ien iu  Kongresu Z w iązków  
Zawodowych.

Przebieg obrad Kongresu i 
jego doniosłe uchw a ły , z u -  
względnien iem  n a ja k tu a ln ie j
szych zagadnień przem ysłu me 
talowego i  elektrotechnicznego, 
onąówił w  obszernym  referac ie  
genera lny sekre tarz Zarządu 
G łównego Z w iązku  Zawodowe
go M eta low ców  — tow . F ir -  
ganek.

W  ożyw ione j dyskus ji, na 
p ierw szy p lan w ysun ię to  d a l
szy rozw ó j w spółzaw odnictw a 
pracy, ruchu  rac jona liza to rsk ie  
go i  w yda jnośc i "pracy. Dużo 
uw ag i poświęcono zagadnie
n iom  m ieszkaniow ym .

Domagano się usp raw n ien ia  
dzia ła lności p laców ek Ubezpie- 
cza ln i Społecznej, w  zakresie 
op iek i nad zdrow iem  ro b o tn i
ka i  jego rodziny. M ów cy wska 
zyw a li p rzy  ty m  na konkre tne  
w yp ad k i b iu ro k ra c ji i  an tyspo
łecznego nastaw ienia n ie k tó 
rych  p ra cow n ikó w  służby 
zdrow ia.

M ów iono także o u a k ty w n ie 
n iu  dzia ła lności rad  zakłado
w ych  przez ściślejsze pow iąza
n ie  ich z robo tn ikam i.

W szystkie w ypow iedz i a k ty 
w is tó w  i  p rzodow n ików  pracy 
przepojone b y ły  troską  o pod
niesienie w yda jnośc i p racy  i  o 
dalszą popraw ę by tu  k lasy  ro 
botnicze j. M ów cy po dkre ś lili, 
iż  rea lizac ja  uch w a ł Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych jest 
na jw łaściw szą drogą prowadzą 
cą do rozw iązania tych  pod
staw ow ych zagadnień.

g łow ią  trzody (3 tys. tuczn i
ków-, wzrost up raw y roś lin  pa
stewnych o 40 proc. itp.).

Jednocześnie pod k ie ro w n ic 
twem  P a rt ii prowadzono na 
wsi szeroką akc ję  ośw iatową : 
uśw iadom iającą.

Przeprowadzono szereg k u r 
sów, k ie row ano m łodzież 'h ło i 
ską do szkói ro ln iczych , rozpo
częto szeroką akcję lik w id a c ji 
analfabetyzm u.

Wiele uw agi poświęcono w 
d ysku s ji spraw ie rozw oju 
w spółzaw odnictw a pracy w 
przem yśle, walce o p rzed te r
m inow e w ykonan ie  p ianu  trz y 
letniego. W ojewództwo k ie lec
kie posiada ju ż  swych znanych 
p rzodow n ików  pracy ja k  tow. 
Popie iuch ze Starachow ic, Sic: 
wuerska z Częstochowy i in n i

Dużo m ów iono na kon fe ren 
c ji o tym , że w  zw iązku z 
przyznan iem  w a jęw ództw u kie  
leckiem u znacznych k red y tó w  
inw estycy jnych  przed o rg an i
zacjam i p a rty jn y m i stoją no
we w ie lk ie  zadania. K on iecz
na je s t staranna k o n tro la  nad 
w ykonan iem  in w es tyc ji, w a l
ka z m arno traw stw em  w  te j
dziedzinie.

Na kon fe ren c ji m ów iono po 
za ty m  o pom yślnym  rozw o ju  
organ izac ji m łodzieżowych w 
w o jew ództw ie . Z M P  liczy  w 
te j c h w ili w  swych szeregach 
ponad 54 tys. m łodzieży. M ó 
w iono  więc o ro li,  ja k ą  ta  orga 
n izacja  odgrywa, o konieczno
ści szerszego szkolenia a k ty 
w u m łodzieży, o a k c ji uśw ia - 
dom ia jące j, o przygo tow an iu  
m łodzieży do zadań, k tó re  
przed nią  stoją. M ów iono o 
brakach w  p racy ZM P, o zbyt 
osłab łym  je j pow iązan iu  z za
gadnien iam i dn ia  dzisiejszego, 
o niedostatecznej jeszcze op ie
ce P a rtii,  okonieczności oddzia 
lyw an ia  przez Z M P -ow ców  na 
m łodzież niezorganizowaną.

Dużo uw ag i poświęcono rów  
nież zadaniom  i  p racy L ig i 
Kob ie t.

Do dysku s ji zapisało się po
nad stu towarzyszy. Jest to 
m iarą aktyw ności k ie leck ie j 
organ izacji p a rty jn e j. Głos za
b ra ło  około 50 towarzyszy. Mó 
w i l i  oni zwięźle, rzeczowo, i  
pe łnym  zrozum ieniem  porusza 
nych tem atów. M ó w ili o tru d 
nościach, o popełn ionych b łę 
dach, o-powiadali ja k ie  skutk  
w y w o ły w a ły  , popełnione błę 
dy, ja k  m usie li je napraw iać 
i czego się przez to nauczyli

O brady toczy ły  się przez pei 
ne dwa dni, o d 7 wczesnych go
dzin rannych do późnego w ie 
czoru, z m ałą przerw ą na po
siłek. I  delegaci nie w yg ląda li 
na zmęczonych. W idać by le  
przez ca ły czas niesłabnące za 
in teresow anie obradam i. Co 
w ięcej, można bez przesady po 
w iedzieć, że obrady te toczy
ły  się w  c iąg łe j, nie słabnącej 
ani na chw ilę , atm osferze e n 
tuzjazm u. W iele razy zebrani 
m an ifes tow a li na cześć P a rt ii,  
na cześć je j przewodniczącego 
tow. B ie ru ta  i obecnego na kon 
fe re n c ji sekretarza K C  tow . 
Zam browskiego, poruszające 
m u w  d ysku s ji spraw y T ow a
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a
dzieckie j, tow . M eterze de le
gaci po w ie lo k roć  p rze ryw a li 
okrzykam i, oklaskam i, d ług ie 
m in u ty  skandow ali im ię  to 
warzysza S ta lina . K ilk a k ro tn ie  
delegaci śp iew a li M iędzynaro
dówkę.

Dużo m ó w iło  się na kon fe 
re n c ji —  p o d k re ś lił to w  pod
sum owaniu tow . Z am brow sk i 
— o konieczności popu laryzo
w ania osiągnięć przodow n ików  
pracy w  K ie leck iem . Z by t mało 
m ów i się o ich  zdobyczach, o 
n ich  samych. Ich  praca, ich 
w a lka  o coraz lepszy system 
pracy m usi być znana każdemu 
cz łow iekow i pracy. Muszą być 
znane ich nazwiska. Kroczą 
on i bow iem  dz is ia j w  p ie rw 
szym szeregu walczących o lep 
sze ju tro  mas pracujących, o 
Polskę Socjalistyczną.

IR E N A  B U K O W S K A

Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego

Mleczni bracia
M lecznym i b raćm i są h itłe ro w  

cy i  polscy faszyści. To samo za 
tru te  jadem  n ienaw iśc i m leko 
służyło za pożywkę jednym  i 
d rug im . Bardzo s ta ra ł się o- 
skarżony Doboszyński odsepa
row ać ideolog iczn ie od h it le 
ryzm u  w  pierwszych dniach 
procesu — w  trzecim  dn iu  — 
pod ogniem pytań  i dowodzeń 
p ro ku ra to ra  rozpad ł się k u n 
sztownie budow any domek ’ ze 
znakowanych k a rt podm ie j
skiego szu .era.

Ten m om ent chyba na jdo - 
h itn .e j p rzem aw ia ł w  trakc ie  
po jedynku  p ro ku ra to ra  z o- 
skarżonym . l \ ie  ty ik o  „ id e o lo 
g ia ” h itle ro w ska  i  endecko - 
oenerowska w yrasta  ze w spó l
nego pnia, nawet m etody i spo 
soby dz ia łan ia  m lecznych b ra 
ci są wspólne. D latego Dobo
szyński, ja ko  agent w yw iad u  
niem ieckiego, me rm ał spe
c ja lnych  trudnośc i z rea lizo 
waniem  program u h it le ro w 
skiego w swoim  środow isku, 
bo po prostu program  ten n ie 
w iele ró żn ił się od program u 
Doboszyńskiego i  G iertycha. 
Tak zresztą, ja k  zasady go
spodarcze wyłożone przez o - 
skarżonego w  jego „G ospodar
ce N a rodow e j”  n ie  ró ż n iły  się 
od zasad gospodarki faszy
stow skie j. Przecież sarn D o 
boszyński w  przedm ow ie do 
swej ks iążk i tw ie rd z ił, że go
spodarka h itle ro w ska  w y n ik a  
z... d o k try n  chrześcijańskich.

Coraz m ocn ie j zaciska się 
p ierścień dowodów, że Dobo
szyński b y ł n iem ie ck im  agen
tem. Jego poczynania od w y 
p ra w y  m yś len ick ie j do prób 
przedostania się na teren oku 
powanej P o lsk i w  r. 1943 sta
ją  się te raz w  p e łn i z rozum ia
łe. Coraz tru d n ie j oskarżone
m u przychodzą k łam stw a, szy
te ju ż  n ie  g ru b ym i n ićm i, ale 
n iem a l postronkam i.

C harakte rystyczny m om ent 
rozp raw y : na pytan ie  p ro k u ra 
tora, oświadcza Doboszyński, 
że „m arsz na M yś len ice”  b y ł 
dem onstracją an ty  sanacyjną. 
P ro k u ra to r odczytu je  fragm ent 
zeznań Doboszyńskiego przed 
sądem sanacyjnym  w  te j spra 
w ie  —  wówczas Doboszyński 
tw ie rd z ił, że b y ła  to dem on
strac ja  przec iw  fro n to w i lu d o 
wem u. G dyby Doboszyńskiem u 
przyszło stanąć jeszcze przed 
ja k im ś  sądem, ośw iadczyłby 
prawdopodobnie, żę M yślenice 
b y ły  dem onstracją  antyendec- 
ką...

O skarżony odw o łu je  na są
dzie tę część zeznań, w  k tó re j 
p rzyzna ł się do szpiegostwa

na rzecz N iem iec i  A m eryk i. 
A le  jednocześnie odczytywane 
przez p ro ku ra to ra  fragm enty  
jego zeznań w  śledztw ie p rzy 
noszą tak ie  szczegóły i są tak  
precyzyjne, że przy jąw szy na 
chw ilę , iż  rzeczyw iście Dobo
szyński teraz m ów i prawdę, 
na leżałoby przypuszczać, ze 
jgst obdarzony p recyzy jna  fan 
iaz ją  W aliace’a albo Conan 
D ovle ’a.

W ś ledztw ie Doboszyński 
np. dokładn ie  podawał m ie j
sca i da ty spotkań z przedsta
w ic ie lam i w yw iadu  h it le ro w 
skiego, ich nazw iska i oko licz 
ności, towarzyszące spotka
niom. Należy przypuszczać, że 
dalszy, bieg rozp raw y dopomo
że pam ięci Doboszyńskiego, 
k tó ry  zapom niał o tych wszyst 
k ich  spraw ach.’

C iekaw y fragm e n t — to ze
znań e Doboszyńskiego, że sa
nacy jny  m in is te r G rabow ski 
z w łasne j in ic ja ty w y  w yp uśc ił 
go z w ięzienia. Jednocześnie 
Doboszyński pow iada: —  G ra
bowskiego pode jrzew ano o słu 
żenie w y w ia d o w i n iem ieck ie 
mu. w yd aw a ł dużo pien iędzy. 
W św ie tle  zarzu tów  a k tu  oskar
żenia, nam  to wypuszczenie 
na wolność nie w yda je  się 
dziwne. Jak to m ów ią, k ru k  
k rukow i...

K lasyczny m om ent d y w e rs ji 
szpiegowskiej został u ja w n io 
n y  na procesie, gdy oskarżony 
zeznawał na tem at w yk ra d ze 
n ia  i  o p ub liko w a n ia  no ty  ra 
dzieckie j do rządu e m ig ra cy j
nego w  Lond yn ie  celem ude
rzen ia w  p a k t po lsko-radziec
k i, w  in teresie  N iem iec.

W yjaśn iło  się też kurczowe 
m io tan ie  się Doboszyńskiego 
w  ro k u  1943, k ie dy  za wszel
ką  cenę chc ia ł się dostać do 
Polski. Jak ich  dróg n ie  uży
w a ł! D w a razy  p ró bo w a ł przez 
S&snkowskiego, n a m aw ia ł p o l
skich lo tn ik ó w  i  b ry ty js k ic a  
u rzędn ików , aby go przerzu
c i l i  do k ra ju . Dlaczego? I  - .  
p rostu : dosta ł taici rozkaz od 
w yw ia d u  n iem ieckiego, ale 
z tym , że sam postara się prze 
dostać, aby nie  wzbudzać po
dejrzeń. Cóż m ia ł rob ić  w  k ra  
ju? Jak  sam stw ierdza, m ia ł 
w  oparc iu  o NSZ przec iw dz ia 
łać w a lce zbro jne j z N iem ca
m i, a k to  w ie , czy na w e t n ie  
zaawansować do ro l i  polskie-- 
go Qu:islinga. Los czasem ple 
ta fig le . Doboszyńskiem u j  
uda ło  się w p raw dz ie  ode . 
ro l i Lava la  w  „rządzie  r  . 
n ia ln y m ” z ła sk i Hit!-. s 
to  dz ie li losy La va la  ~ 
oskarżonych. 3. K

P rzodow n icy  p racy  PGR 
na k ie ro w n iczych  stanow iskach
Coraz w ięce j rob o tn ików  

ro lnych , k tó rzy  d z ię k i swym  
zdolnościom  organ izacyjnym , 
doskona łym  w y n ik o m  we 
w spó łzaw odn ictw ie  p racy i  
w ie lo le tn ie j praktyce , zdoby li 
przodu jące m iejsce w  m a ją t
kach P aństw ow ych Gospo
da rs tw  Rolnych okręgu śląs
kiego, w ysuw anych jes t na k ie  
row n icze  stanowiska.

R obotn icy ro ln i:  Franciszek 
Banducha, B on ifacy  Duda, M a 
c ie j M artyn iszyn , S tan is ław  
M is iuna  i  F ranciszek Fuc, w y -  
sunięęi zostali na stanow iska 
rządców.

Ob. Gola Jan  po ukończeniu 
2 - ie tn ie j szkoły ro ln icze j, m ia 
now any został ad m in is tra to 
rem  zespołu Kopice. Jest to  
ju ż  d ru g i jego awans społecz
ny. W  1947 r . po k ró tk im  prze 
szkoleniu, z robo tn ika  ro lnego 
aw ansow ał na rządcę.

W ydz ia ł socjalny PG R p ro 
w adzi stale szkolenie przodow  
n ik ó w  pracy, w  celu um o ż li
w ien ia  im  awansu społecznego. 
O sta tn io  15 rob o tn ików  w y 
słano na kurs  ka lk u la to ró w  
do E lb ląga oraz 7 na ku rs  
obs ług i p ług ów  parow ych.

IC H . J d U

Zw iązku Sam opom ocy C h ło p sk ie j
® W  dn iu  21 bm. rozpoczęty 

się w  W arszawie dw udniow e
obrady rozszerzonego plenum

Nowe izby mieszkalne 
dla robotników 
Dolnego Śląska

Pododdzia ł Zakładu Osiedli 
Robotn iczych, k tó ry  powstał 
osta tn io  we W rocław iu , p ro 
w adz i w  bieżącym  sezonie bu 
do w la nym  szeroko zakrojoną 
pracę w  dziedzin ie  budow nic
tw a  m ieszkaniowego. Podod
dz ia ł dysponuje na ten cel fun  
duszem, przekracza jącym  
1.164,5 m iln . zl. 520 m iln . zł 
przeznaczono na budow n ic tw o 
m ieszkaniowe w  sam ym  W ro 
c ław iu . Za sumę tę odbudu je  
się do końca roku  k ilk a d z ie 
siąt b loków  m ieszkalnych, za
w ie ra jących  2.000 izb, t j .  ok. 
700 m ieszkań.

Poza W rocław iem  do końca 
ro ku  oddanych będzie do użyt 
ku  4.000 odbudowanych izb 
m ieszkalnych. N a jw ięce j miesz 
kań  odbudow uje się w  S trze
lin ie  (b lo k i m ieszkalne dla  ro 
b o tn ikó w  kam ienio łom ów ), 
Brzegu D o lnym , Bolesławcu 
oraz Dzierżoniow ie.

Z. O. R. z lec ił ju ż  przedsię
b io rs tw om  budow lanym  roz
poczęcie budow y nowych b lo 
k ó w  m ieszka lnych w  C ie p li
cach i  Pustkow ie , na co w  bie 
żacym  ro ku  przeznaczono po
nad 36,5 m iln . ¿A

Zarządu G łównego Z w ią zku  
Samopomocy C hłopskie j, z u - 
dzia łem  prezesów, sekre ta rzy  i 
k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  k u ltu  
ra lno -o św ia tow ych  w o jew ódz
k ic h  zarządów ZSCh, oraz k ie  
ró w n ik ó w  U n iw e rsy te tów  L u 
dowych.

W  obradach, k tó ry m  prze
w odn iczy prezes Zarządu G łó
wnego ZSCh — Ign a r, udz ia ł 
b io rą : w iceprezesi Żarz- Gł. 
ZSCh —- D um ański i  Schayer, 
sekre tarz gen. Żarz. /  G łówn. 
ZSCh. — tow . pos. B oda łsk i i  
sekr. Żarz. G ł. ZSCh — G ło
wacki. Ponadto w  obradach 
biorą udzia ł: tow . poseł Cheł- 
chowski, prezes Zarządu CRS 
tow- E. Pszczółkowski, przed
staw iciele p a r t i i po litycznych. 
M in . R o ln ic tw a  i M in . O św ia
ty, Centralnego Z w ią zku  Spól 
dzielczego. C e n tra li Spółdzie l
n i M leczarsko -  Jajczarskich, 
ZN P  i TUR i  L.

O brady zagaił prezes Żarz. 
Gł. ZSCh. — Ignar. S tw ie r
dz ił on m. inn., że I I I  K ra jo 
w y  Kongres ZSCh b y ł w y ra 
zem s iły  Z w iązku  Samopomo
cy C h łopskie j. Kongres ten 
sprecyzow ał najważniejsze za
dania. ja k ie  s to ją  przez ZSCh 
na wsi.

Prezes Ig n a r w yg ło s ił następ 
nie  obszerny re fe ra t na tem at 
upow szechnienia k u ltu ry  i  o- 
świat.y na wsi-

Wiceprezes Zarządu G łów 
nego ZSCh —  D um ański omó
w i! nową s tru k tu rę  organ izac ji 
p ro d u kc ji ro ln e j w  gospodar
stwach chłopskich.

O brady trw a ją .

W  W O J. Ł Ó D Z K IM
W S P Ó Ł Z A W O D N IC Z Y  83 PROC. 

P R A C O W N IK Ó W  
E N E R G E T Y C Z N Y C H

W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y  o- 
k ^ę g u  łó d z k ie g o  u c z e s tn ic z y  83 p ro  
c ^ ń t  p ra c o w n ik ó w  Z je d n o c z e n ia  
Ene rg e ty c z n e g o .

W śró d  e le k tro w n i na  c z o .1 w y -  
s iw a  s ię  ‘ le k f tę .w n ia  łó d z k i ,  k  o
ra  w s p ó łz a w  u f f  leząc z e le - i ró w n ią  
w a rsza w ską , p ro w a d z i n i^p rze rw s . 
n ie  od je s ie n i 1947 r .

Z B IÓ R  JA G Ó D  W  L A S A C H  
O L S Z T Y Ń S K IC H

W  lasach  o ls z ty ń s k ic h  ro zpo czę to  
z b ió r  c z a rn y c h  ja g ó d . Ic h  sku p e m  
z a jm u je  s ię  s p ó łd z ie ln ia  „L a s “ .

W  ro k u  b ie ż . z a k u p i s ię  o k o ło  
40« to n  ja g ó d . Część ic h  w y s ła n a  
będzie  do  A n g l i i .

N O W A  W Ę D Z A R N IA  R Y B  
W E  W R O C Ł A W IU

W e W ro c ła w iu  u ru c h o m io n o  o- 
s ta tn io  w ę d z a rn ię  ry b , k tó ra  w ra z  
z c z y n n ą  w ę d z a rn ią  w  W a łb rz y 
c h u  p o k r y je  c a łk o w ic ie  z a p o trz e 
b o w a n ie  D o ln e g o  Ś ląska na  p rz e 
tw o r y  ry b n e .

N O W E  O S IE D L A  W IE J S K IE  
P O W S T A N Ą  W  W O J .P O M O R S K IM

W o je w ó d z k i W y d z ia ł O d b u d o w y  w  
B yd g o s z c z y  o trz y m a ł 29 m iln .  z ł. 
k re d y tó w  na b u d o w ę  n o w y c h  osie 
d l i  w ie js k ic h .  P rz e w id u je  s ię  w y
b u d o w a n ie  71 b u d y n k ó w  m ie s z k a l
n y c h  na d z ia łk a c h  p o p a rc e la c y j-  
n y c h .

O F IA R N A  F A B R Y K A
G o leszow ska  F a b ry k a  C e m e n tu  

na Ś ląsku  C ie s z y ń s k im  n a le ż y  do 
n a jb a rd z ie j o f ia rn y c h  z a k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h  Ś ląska  na  rzecz  
o d b u d o w y  s to l ic y .

O s ta tn io  d e le g a c ja  z a ło g i fa b r y 
k i  o trz y m a ła  w  K a to w ic a c h  d y 
p lo m  u z n a n ia , z rą k  p re z y d e n ta  
m . W a rs z a w y , to w . T o łw iń s k ie g o .

W C Z A S Y  D Z IE C I P O L S K IC H  
Z  N IE M IE C

(K o resp . w ł. ) .  W  d n iu  15 lip c a  
p rz y ja d ą  do  O s łro jo w a  i  S u ch ed 
n io w a  (w o j. k ie le c k ie ) ,  d z ie c i P o 
lo n i i  w  N ie m cze ch , k tó re  p rz e b y 
w a ć  będą  ta m  na  w czasach  p rzez 
5 ty g o d n i,  (z .t.).

J E D N O R Ę K A  P R Z O D O W N IC A  
P R A C Y

W  W a łb rz y s k ic h  Z a k ła d a c h  G ra 
f ic z n y c h  „K a lk o m a n ia “ , p ro d u k u 

ją c y c h  k a lk ę  ce ram iczn ą , p rz o d u 
je  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  in d y w i
d u a ln y m  je d n o rę k a  ro b o tn ic a  w y -  
k a ń c z a ln i,  J a n in a  D ru tk o w s k a , w y  
ra b ia ją c  n o rm ę  w  135 p ro c . r

C O R A Z  W IĘ C E J  P L A C Ó W E K  
PSS W  K R A K O W IE

W  K ra k o w ie  s ta le  p o w ię ksza  się 
lic z b a  p la c ó w e k  P o w sze ch n e j S pó ł 
d z ie ln i  S p o ż y w c ó w , w  m a ju  PSS 
o tw o rz y ła  m . in .  20 n o w y c h  s k le 
p ó w  s p o ż y w c z y c h  w  d z ie ln ic a c h
ro b o tn ic z y c h .

N O W Y  D Z IA Ł  
W  F A B R Y C E  P E -P E -G E

W  F a b ry c e  P e -P e-G e w  G ru d z ią 
dz! u  u ru c h o m io n y  z o s ta ł n o w y  
d z ia ł — t r y k o ta r n ia ,  u n ie z a le ż n ia  
ją c y  p ro d u k c ję  P e -P e -G e  od  d os ta w  
t r y k o tu  z fa b r y k  łó d z k ic h . D z ię 
k i  o tw a rc iu  n o w e g o  d z ia łu , fa 
b ry k a  o s ią g n ie  pow ażne  oszczędno 
śći.

W Y J A Z D  D E L E G A C J I P O L S K IE J  
N A  Ś W IĘ T O  S P O R TU  

W  B U Ł G A R II

D z iś  ra n o  o d le c ie li s a m o lo te m  do 
S o f i i  d y r e k to r  G łó w n e g o  U rz ę d u  
K u l t u r y  F iz y c z n e j to w . M o ty k a  i  
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w ią z k o w e j 
R a d y  K u l t u r y  F iz y c z n e j i- S p o rtu  
C R Z Z  to w . D o ło w y , k tó r z y  ja k o  
d e le g a c i s p o r tu  p o ls k ie g o  w ezm ą 
u d z ia ł w  Ś w ię c ie  W y c h o w a n ia  F i
zyczn e g o  i  S p o rtu  B u łg a r i i  w  d n iu  
26 b m .

T o w . d y r .  M o ty k a  o d w ie d z i r ó w 
n ie ż  B u d a p e sz t, g d z ie  p rz e p ro w a 
d z i ro z m o w y  w  z w ią z k u  z u d z ia 
łe m  P o ls k i w  Ś w ia to w y m  F e s tiw a  
lu  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j.

T E N IS IŚ C I P O L S C Y
N A  P R Z Y J Ę C IU  U  P R E M IE R A  

G R O Z Y

P re m ie r  R u m u n ii to w . G roza 
p r z y ją ł  p rz e d w c z o ra j w  s w o je j re 
z y d e n c ji o b ia d e m  te n is is tó w  p ó l-  
s k ic h . P re m ie r  G ro za , k tó r y  je s t 
z a m iło w a n y m  te n is is tą  i  d osko n a le  
o r ie n tu je  s ię  w  w y n ik a c h  ten isa  
ś w ia to w e g o , w y r a z i ł  s p e c ja ln e  u z 
n a n ie  d la  J ę d rz e jo w s k ie j.

W  czasie  o b ia d u  k a p ita n  P Z T  
C h a lie r  p o ro z u m ia ł s ię  z te n is is ta 
m i ru m u ń s k im i w  s p ra w ie  p rz y 
ja z d u  do  P o ls k i r u m u ń s k ie j e k ip y  
te n is o w e j na M ię d z y n a ro d o w e  M i
s trz o s tw a  P o ls k i,  k tó re  odbędą  się 
w sierpniu br. w Sopocie,

Wspólna ideologia i wspólne metocu 
faszystów polskich i hitlerowców

POKOŃCZENIE ZB STR.

T rze c i dzień procesu D oboszyńskiego
się w  spo-

M ów iąc o p racy  organ iza
cy jn e j i  szkolen iow ej w  te re 
nie, oskarżony po tw ie rdza  swe 
zeznania, złożone w  śledztw ie, 
k ie dy  to  pow iedz ia ł: „S ta ra liś 
m y się o  p ik ie to w an ie  sk le
pów żydowskich, ko lp o rto w a 
nie  prasy narodow e j, prow oko 
w anie  zajść antyżydow skich, 
z po lic ją  itp .” .

Na py tan ie  p ro ku ra to ra  od
nośnie dzia ła lności oskarżo
nego na teren ie  akadem ickim , 
Doboszyński p rzyznaje, że b u r 
dy studenckie w  rodza ju  getta 
ławkow ego, b y ły  późnie jszym i 
sku tka m i jego działa lności. 
N ie  p racow a ł on n igd y  bezpo
średnio z ośrodkam i studenc
k im i, ale często w yg łasza ł tam  
pre lekcje.

W  kogo godziły Myślenice

O m aw ia jąc w ystąp ien ia  
F ro n tu  Ludow ego w  la tach 
1935-36, oskarżony podkreśla 
m iędzynarodow e znaczenie 
tych w ystąp ień, k tó re  w  ty m  
czasie m ia ły  m ie jsce w  szere
gu pańs tw  europejskich. Na 
pytan ie , ja k i m ia ł zw iązek po
grom  w  M yślenicach, zorga
n izow any przez Dofooszyńskie 
go z dzia ła lnością  F ro n tu  L u .  
dowego, oskarżony u s iłu je  do
wieść. że zachodziła tu  ty lk o  
zbieżność w  czasie.

N a py ta n ie  p ro ku ra to ra , ko 
go chc ia ł oskarżony uderzyć, 
o rgan izu jąc pogrom  m yślen ic
k i,  Doboszyński odpow iada 
bez nam ysłu : „S anację1“.

P ro k u ra to r wobec tego c y tu 
je  Sądow i fra g m e n ty  z w y .  
daw n io tw a „Sam oobrony na
ro d u ”  z r. 1938, z a ty tu ło w a 
nego „R ozpraw a  m yślen icka 
przed sądem“ . Rozpraw a ta 
zaw iera  sprawozdania z p ro 
cesu sądowego, ¡prowadzonego 
przez rząd sanacy jny ¡przeciw 
ko Doboszyńskiem u za zorga. 
n izowanie pogrom u m yś len ic 
kiego.

W  zeznaniach ty c h  oskarżo
n y  n iedwuznacznie podaje, iż  
idąc na M yślenice chc ia ł ude
rzyć we F ro n t Ludow y.

Na py tan ie  ¡prokuratora, czy 
w iadom a m u  jes t ro la , jaką 
odegrała tzw . granatow a p o li
c ja  w  okres ie ' okupac ji, a w  
szczególności czy w ie  on o 
w spółudzia le je j w  a k c ji eks
te rm in a c ji Żydów , ’ Doboszyń
sk i odpow iada, iż  m im o, że 
p rzebyw a ł w  czasie okupac ji 
poza g ran icam i P o lsk i o zacho 
w a n iu  się p o lic ji g rana tow ej 
s'vszał, ja k  rów nież w iado
m ym  m u b y ło  i  to. że duża 
część g rana tow ych  p o lic ja n .

tó w  zachow ywała 
sób skandaliczny.

W stąpiw szy do S tronn ic tw a  
Narodowego, postarałem  się o 
to, że m ianow ano m nie re fe ren  
tem  prasy i  propagandy zarzą 
du okręgowego SN w  K ra k o 
w ie, k tó re  to  stanow isko pia*- 
stowałem  w  la tach 1934— 1935. 
Na odprawach re fe re n tów  mo 
głem  w p ływ a ć  na całość p ro
pagandy SN w  k ra ju . Pozwo
l i ło  m i to  n ie  ty lk o  szerzyć i-  
deologię h itle row ską , ale na
w et w ype łn iać  kon k re tne  pole 
cenią późniejszych in s tru k c ji.

Do propagandy ras is tow sk ie j 
w  Polsce w p row a dz iliśm y  mo
ty w  no rdyck i. W propagan
dzie te j g łos iliśm y, że Polska 
ma w iększy procent no rdyków  
n iż N iem cy. N aukow ym  orę
do w n ik ie m  tego tw ie rdzen ia  
b y ł p ro f. K a ro l T ro janow sk i, 
an tropo log w  Poznaniu, k tó ry  
w  późniejszych la tach  odegrał 
w y b itn ą  ro lę  w  ru ch u  narodo
wym -

Obok dzia ła lności organiza
cy jn e j i  p rzem ów ień pub licz 
nych, rea lizow a łem  zleconą mi 
propagandę ideologiczną jesz
cze na trzec i sposób, w  fo r 
m ie p racy  p isarsk ie j. W okre 
sie la t  1934-1939 w yda łem  książ 
kę  pt. „G ospodarka N arodo
w a “ . Treść je j w  na jo gó ln ie j
szych zarysach uzgodniłem  z 
Pau lem  w  B e rlin ie  w  lu ty m  
lub  m arcu  1933 r., wówczas, 
k ie d y  dopiero zacząłem je j p i
sanie. W  m anuskrypcie  dałem 
ją  do przeczytan ia w  p ie rw 
szym pó łroczu 1934 r. sporej 
liczb ie  osób z SN. M ia ło  to na 
celu zw iązan ie  tych  osób z i -  
deologią głoszoną w  m o je j 
książce. W  książce te j zazna
czyłem w  sposób dyskre tny  sze 
reg p u n k tó w  zbieżnych z ideo
log ią  h itle ro w ską . K siążka uzy 
skała duży rozgłos, g łów n ie 
dz ięk i poparciu , którego je j u- 
d z ie liły  p ism a „M y ś l N a rodo
w a “ , „P ros to  z M ostu “  i  „M e r 
ku riu sz “ .

P ro k u ra to r: „O skarżony ze
znając w  zw iązku  ze sprawą 
m yślen icką przed sądem sana
c y jn y m  b y ł W pewnej m ierze 
p ro ro k ie m  co do ro l i  p o lic ji 
grana tow ej. P ow iedzia ł on 
wówczas m. in .: „T a  p o lic ja  bę 
dzie potrzebna, k ie d y  do jdzie 
w  Polsce do rob ien ia  -w ielkich 
po rządków “ .

Obóz narodowy
pod w pływ am i hitleryzmu
Z apytany  przez p ro ku ra to ra , 

czy Obóz N a rodow y b y ł pod 
w p ływ e m  h itle ryzm u , oskarżo
ny  n ie  chce dać jasne j odpo
w iedzi.

P ro k u ra to r cy tu je  ustępy ze
znań, złożonych przez oska r
żonego przed sędzią śledczym. 
.W zeznaniach tych Doboszyń

sk i s tw ie rdza m. in .: „S tro n 
n ic tw o  N arodowe w o lne  by ło  
od na lecia łości ras is tow sk ich  
do początku la t  trzydziestych , 
k iedy  to do S tron n ic tw a  zaczę
l i  nap ływ ać ludzie  m łodzi, w y 
chow ani w Obozie W ie llde j 
Polski. Po do jśc iu  H itle ra  do 
w ładzy ideo log ia  rasistowska 
czyniła  szybkie postępy w  ko 
łach S tro n n ic tw a  Narodowego- 
Szczególnie s ilne  ras is tow skie  
nastaw ienie panow ało w  okrę 
gu łó dzk im  SN, gdzie do S tron 
n ie tw a na leżało w ie lu  ludz i 
pochodzenia niem ieckiego.

D la  ośw ie tlen ia  u d z ia łu  os
karżonego w  pene trac ji h it le 
ryzm u  w  Polsce, p ro k u ra o r na 
stępnie odczytu je  zeznania z ło
żone przez oskarżonego w  śledź 
tw ie , k tó re  b rzm ią  ja k  nastę
pu je:

„P ie rw sza in s tru k c ja  d o ty 
czyła szerzenia poglądu, że i -  
deologia h itle ro w ska  i  ideo lo
gia narodowa polska są zbież
ne

D ruga  część in s tru k c ji do ty 
czyła propagandy za zbliże
niem  po lsko -n iem ieck im , przy  
czym  rezyden t kaza ł m i pod

k re ś la ć , że N iem cy h it le ro w 
skie n ie  m a ją  żadnych zabor
czych zam iarów  względem  te
ry to r iu m  polskiego, natom iast 
zainteresowane są U kra iną . Tę 
drugą część in s tru k c ji w p raw a  
dzałem w  życie aż do c h w ili 
mego uw ięz ien ia  w  1936 ro k u “ .

Metody propagandy 
faszyzmu

Następnie p ro k u ra to r odczy
tu je  zeznania osik- w  śledz
tw ie , w  k tó ry c h  osik. op isu je 
użyte przez niego m etody p ro 
pagowania ideo log ii h it le ro w 
sk ie j. Osk. zeznał wówczas 
m. inn .:
/ „Choę -podkreślić, że ostroż

ne przesączanie h itle ry z m u  do 
po lsk ie j ideo log ii na rodow e j i 
c ie rp liw e  budzenie sym pa tii

O skarżony oświadcza na to 
w yk rę tn ie , że G rabow ski uczy
n i ł  to z obaw y przed po rachun
k iem  ze strony narodowców, 
zdając sobie sprawę, że rządy 
sanacyjne są zachwiane.

P ro k u ra to r: A  co oskarżony 
w ie  o G rabowskim ?

O skarżony: Podejrzewano go 
o służenie w y w ia d o w i n iem iec
kiem u.

Kto inicjował wstąpienie 
do wojska

O dpow iada jąc w  dalszym  
ciągu na py tan ia  p ro ku ra to ra , 
Doboszyński zeznaje, że m im o 
iż po w y ro k u  w  spraw ie M y 
ślenic n ie  w o lno  m u by ło  s łu 
żyć w  w o jsku , we w rześniu 
1939 r. w stępuje do a rm ii.

P ro k u ra to r: W  1939 r. oska r
żony n ie  b y ł pow o łany do w o j
ska?

O skarżony: N ie  byłem .
D la  w y jaśn ien ia , czy oskar

żony w s tą p ił do w o jska  z w ła 
snej in ic ja ty w y , p ro k u ra to r od
czy tu je  fragm e n ty  zeznań, zło
żonych przez oskarżonego w  
śledztw ie. Zeznał on wówczas 
m. in .: „Jeże li chodzi o d a l
sze in s tru kc je , to w  ciągu la 
ta 1939 r. o trzym a łem  jeszcze 
doda tkow o wskazanie, żebym 
się postara! wziąć udz ia ł w  
kam p an ii po lsko -  n iem ieckie j 
znów w  tym  sam ym  celu, żeby 
m ieć w  społeczeństwie po lsk im  
nieposzlakowaną kartę .

W  k ilk a  dn i później spotka
łem  się po raz osta tn i z rezy
dentem. Rezydent pow iedzia ł 
m i, że w o jna  jes t tuż, że kam 
pania po lsko -  n iem iecka bę
dzie trw a ła  k ró tko  i po w tó rzy ł 
daną m i ju ż  w  lipcu  in s tru k 
cję, żebym się postara ł odbyć 
w o jnę  na froncie . Po zakoń
czeniu dz ia łań  wo jennych, 
m ia łem  naw iązać ¡kon ta k t z 
w ładzam i n iem ieck im i, gdzie

dla poszczególnych dziedzin i -  I k o lw ie k  b y ł się wówczas zna- 
deolog ii h itle ro w s k ie j w yd a - la7 i"
wało, zdaniem moim, dość zna 
czne wyniki, zmarnowane czę
ściowo wskutek morderczej po 
lityk i Niemców w Polsce w cza 
sie wojny.

O skarżony p o w tó rzy ł swoje 
tłum aczenie, że fragm e n t ten 
należy do zeznań, k tó rych  nie 
pod trzym u je .

Sanacyjny minister —  
agentem niemieckim  

Przechodząc do w yśw ie tle 
n ia  dz ia ła lności oskarżonego po 
r. 1939 p ro k u ra to r pyta , k to  
zw o ln ił Doboszyńskiego z w ię 
zienia w  lu ty m  1939 r.

O skarżony: M in is te r S pra
w ied liw ośc i —  G rabowski.

P ro k u ra to r: Czy oskarżony 
n ie  z d z iw ił się. że sanacyjny 
m in is te r udzie la oskarżonemu 
u rlop u  z więzieni#?.

la z ł"
Następnie w  d ług ich  i  n ie 

jasnych w yw odach Doboszyń
ski stara się uzasadnić fak t, 
dlaczego we F ra n c ji porzuci! 
pracę po lityczną i  w s tą p ił do 
wojska.

P ro k u ra to r: „M oże oskarżo
ny przedstaw i, w  ja k i sposób 
S tan is ław  h r. G rocho lsk i w y 
k ra d ł notę Z w iązku  Radziec
kiego i  dostarczy ł ją  oskarżo
nem u?“ .

O skarżony przyznaje, że no
tę o trzym a ł od h r. G rocho l
skiego, k tó ry , ja k  tw ie rdz i, 
m ia ł sweje dawne stosunki w  
M in is te rs tw ie  S praw  Zagranicz 
nych rządu londyńskiego i pra 
cow ał po ty m  w  Sztabie G łów 
nym , up ie ra  się jednak, że 
G rocholski no ty  „n ie  w y  k rą  d i“ .

Rp^p^awa trw a .

•ń-
"O-
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Jak marnują się 
miliony?

A k c ja  oszczędnościowa, k tó  
r ą  z  powodzeniem, w prow adza 
m y  w  życie, na  w ie lu  odc in 
kach , po w in na  ogarnąć całe 
społeczeństwo. N ie  ty lk o  fa 
b r y k i  i  zak łady  pracy, in s ty tu  
e je  i  urzędy, ale p ryw a tn e  o - 
•o b y  i  in d y w id u a ln e  gospodar 
s tw a  muszą pam ię tać o donio 
e łym  m eczen iu  oszczędzania i  
stosować je  w  p raktyce .

A l©  ta w ysu w a ją  się pewne 
trudnośc i.

N p . w  P ruszkow ie  je s t 
Składnica odpadków . Rozsąd
ne gospodynie, k tó re  w y b ra ły  
się tam  z u zb ie ranym i b u te l
kam i, szm atam i itp . w ró c iły  
je dn ak  do dom ów  dźw iga jąc 
c a ły  bagaż z powrotem .

S kładn ica  odpadków  n ie  
p rz y jm u je  odpadków ! Napis 
te j treśc i na leża łoby um ie 
ścić nad w e jśc iem  do prusz
kow sk ie j składn icy.

Dlaczego? —  T ru d n o  się do 
w iedzieć. N ie  p rz y jm u je  i  k o 
niec. Co m a ją  rob ić  wobec le 
go c i m ieszkańcy Pruszkowa, 
k tó rz y  pracow ic ie  zb ie ra li 
w szys tk ie  puszki, b u te lk i, sta 
re  gazety i  inne  rup iecie? W y 
rzucone na ś m ie tn ik  „ozdo
b ią “  po tem  podm ie jsk ie  pola. 
N a  raz ie  zalegają p iw n ice  i  
echow ki, a pruszkow ian ie  za
s tan aw ia ją  się, po co w ła śc i
w ie  je s t sk ładn ica  odpadków?

N a leża łoby rzeczyw iście i  to 
szybko wglądwąć w  pracę p ru  
sźkow skie j składn icy. W  obec
ne j sy tu a c ji m a rn u ją  się ty 
siące cennego surowca, pon ie
waż składnica... n ie  p rzy jm u je . 
Dlaczego? HS

1250 ha nowych p a rkó w  i  zieleńców 
otrzym a sto lica w p lan ie  sześcioletnim

Niezgodna z przeznaczeniem  zabudowa Pola M oko tow sk iego
D w u kro tn ie , w  ciągu n a jb liższych  sześciu la t  m a w zrosnąć! z zie len ią  Żoliborza, M a rym o n- 

obszar z ie len i sto licy. M  In. do 1956 r . powstanie now y | tu  i  B ie lan , 
duży p a rk  na Szczęśłłw icach, k tó ry c h  g lin ia n k i zostaną 
w yzyskane, ja ko  teren pod up raw ian ie  sportów  wodnych.

641 ha liczą  w  te j c h w ili p a r
k i, skw e ry , - tra w n ik i i  z ie leń
ce W arszaw y. 1.250 now ych ha 
z ie len i m a w edług zam ierzeń 
B O S -u o trzym ać W arszawa w  
p ian ie  sześcioletnim .

Obok w ie lu  m nie jszych zie
leńców, k lo m bó w  i  gazonów, 
pow sta ją  w  ty m  czasie dw a 
w ie lk ie  kom p leksy zie leni. Je
den na Szczęśłłw icach, d ru g i 
w zd łuż S karpy  W arszawskiej.

A tra k c ją  p a r ta  szczęśliw ic- 
kiego będą w span ia le  urządzo
ne te reny  sportów  wodnych.

Z ie lona Skarpa

Potężny pas zie len i, którego 
podstawą stanie się Skarpa 
W arszawska, będzie rozciągał 
się od K ró l ik a m i (u l. P u ła w 
ska) poprzez u l. P iaseczyńską,

D o lną do Belw ederu . T u  przez 
Ła z ie nk i, P a rk  U jazdow sk i i So 
bieskiego uzyska połączenie z 
ogrodam i se jm ow ym i i  te re 
nem  z ie lonym  M uzeum  N a ro 
dowego, gdzie zostanie u rzą 
dzone tzw . la p id a rium , (m u
zeum pod gp łyrn niebem).

D a lszym  ciągiem  te j „p la 
m y  z ie lone j”  będzie zie leń Po
w iśla , O gród U n iw e rsy te ck i 
(na ty ła ch  uczeln i), łączące się

Spraw a Pola M okotowskiego

K om is ja  P lanow an ia  St. R. 
N., k tó ra  om aw ia ła  ostatn io 
bosowskie p lany zwiększenia 
przestrzeni z ie lonej w  W arsza- 
w ie, podkreś liła , że p ro je k t ten 
nie uw zg lędn ia  konieczności za 
łożenia pa rku  dostosowanego 
do m asowych im prez n iedz ie l
nych. W  ty m  celu — zdaniem 
k o m is ji —  pow inno  się w y k o 
rzystać przede w szystk im  ob
szar Pola M okotowskiego.

N iestety, Poie M oko tow skie

—  stw ierdza K om is ja  —  zosta 
je  w b rew  jego p ie rw o tnym  za
łożeniom  (w ie lk i pa rk  śród
m ieścia!) coraz bardzie j zabu
dowywane.

K om is ja  dołoży jednak  wszel 
k ich  starań, aby cenny obszar 
wolrcej przestrzeni, ja ką  dla 
śródmieścia stanow i Pole M o 
ko tow sk ie  został w łaśc iw ie  i 
na jle p ie j wyzyskany.

K om is ja  P lanow ania posta
n o w iła  też zw rócić uwagę w ła 
śc iw ym  in s ty tu c jo m  na k o 
nieczność szybkiego w yzyska 
nia pod teróńy zielone 
u l Ludne j. (Ek)

re jonu

Gdy nie wie lewiea, co czyni prawica

Koordynacja pracy jest niezbędna 
w organizacji wczasów niedzielnych

„D n i otwarte“  
w Instytucie 
Naukowym 

w Bydgoszczy
P aństw ow y In s ty tu t N au

ko w y  Gospodarstwa W ie jsk ie 
go w  Bydgoszczy w p ro w a d z ił 
w  ro k u  bieżącym  tzw . „a n i 
o tw a rte ”  w  In s ty tu c ie  i  jego 
naukow ych  zakładach doświad 
czelnych. Zadaniem  „d n i o tw a r 
tych.”  jest danie możności za
poznania się z p racow n iam i 
na uko w ym i i  zak ładam i do
św iadcza lnym i organ izacjom  
p a rty jn y m , ogn iw om  państwo 
w e j służby agronom icznej, 
szkołom  ro ln iczym , P aństw o
w y m  G ospodarstwom  R olnym , 
ogn iw om  Samopomocy C h łop
sk ie j raz ty m  w szystk im , k tó 
rych  in te resu ją  na jnowsze zdo 
bycze nauk ro ln iczych .

W  daw nym  ma ją tk u  obszarn iczym  
rośn ie  ośrodek maszynowy

Powiat płocki przygotowuje się do żniw
S to im y w  przededniu żn iw . C h łop i w  pow. p ło ck im  tw !er_ 

dsą że rozpoczną się one w cześn ie j n iż w  ub ieg łym  rob” . Ży* 
to ju ż  p ra w ie  zbiela ło . Rozpoczęto ju ż  p rzygotow ania , s icze , 
go ln ie  w  tych  ośrodkach m aszynow ych, w  k tó rych  zna jdu ją  
się ż n iw ia rk i.  N ieste ty, m am y ich  jeszcze za mało. M ija  do
p ie ro  p ie rw szy ro k  od w yko n a n ia  p ro to typów  po lsk ich  żn i
w ia re k , przez F abrykę  M aszyn Ż n iw nych  w  P łocku. W  bieżą
cym  ro k u  rozpoczęto p ro d u kc ję  na w iększą skalę. Wszyst
k ie  m aszyny skierow ane zostaną do PGR.

Mieszkańcy 
» rzasnysza proszą 

Stałego dentystę
W  Przasnyszu j€s t ty lk o  je -  

ien le ka rz  -  dentysta z Ubez 
jdeczalni Społecznej —  d r 
Dziedzic -  W ąsowska. S ytua
c ja  jes t o ty le  poważniejsza, 
że w  Przasnyszu nie  m a ró w 
n ież p ryw a tnego  dentysty , k tó  
r y  m óg łby  udz ie lić  pom ocy w  
raz ie  n iedyspozyc ji d e n tys tk i 
TTbezpieczalni. Obecnie d r  Wą 
sowska n ie  p rz y jm u je  pacjen
tó w  z powodu choroby, a ostat 
n io  w y je ch a ła  na ku ra c ję  do 
sanatorium .

B ie d n i pac jenc i są w ięc  zda 
n i na  łaskę losu, k tó ra  n iew ie  
W pomaga w  razie bó lu  zę
bów.

Ubezpieczała ta s Społeczna, 
de legow ała os ta tn io  dentystę, 
k tó ry  przyjeżdża do P rzasny
sza raz  na 10 dn i. P acjen tów  
p rz y jm u je  on „h u rte m “ , zę
bów  Jednakże n ie  leczy. Z a
k ła d a  p row izo ryczne  p lom b y  i  
rad z i pacjentom .... udać się na 
leczenie do de n tys ty  w  Cie
chanow ie  a lbo w  W arszaw ie.

N ie  w szystk ich  stać na k i l -  
fcu —  a lbo  n iek ie dy  k ilk u n a -  
s torazow y prze jazd do W a r
szawy na w łasny  koszt. Ubez 
p iecza ln ia  oczyw iście w  ty m  
w yp ad ku  kosztów  podróży nie  
z w ra c a ., M am y przecież ubez- 
p ieczaln ianego den tystę  w  
Przasnyszu?

M ieszkańcy Przasnysza b ła 
ga ją  „m ia ro d a jn e  c z y n n ik i“  o 
etałego dentystę.

I .  K .

Wiele miłych 
niespodzianek 

T ra d y c y jn e  „Wianki“
„D n i M orza“ , k tó re  rozpo

czynają się w  nocy z 23 na 24 
czerwca i  trw a ć  będą do 29 
bm . obchodzone będą w  ca łym  
k ra ju  pod hasłem  zaznajom ie
n ia  całego społeczeństwa z 
naszym i zdobyczam i w  dzie
dz in ie  gospodarki m orsk ie j, z 
odbudową naszych p o rtó w  i  
f lo t y l l i  m orsk ie j.

W  W arszawie, gdzie noc 23 
na 24 czerwca jes t uśw ięcona 
tra d y c y jn y m i w ia n ka m i, „D n i 
M orza“  rozpoczną się szcze
góln ie uroczyście i  radośnie.

W ieczór a tra kcy jn ych  im 
prez z o k a z ji o tw a rc ia  „D n i 
M orza " —  23 bm . —  p rzyn ie 
sie m ieszkańcom  W arszawy, 
a zwłaszcza os ied li podstole- 
cznyeh z l in i i  W arszawa 
O tw ock specja ln ie  m iłe  w y 
darzenie. Tego w ieczoru m ają  
ruszyć z O tw ocka poprzez 
m ost Ś redn icow y i:-tune l p ie r 
wsze pociąg i e lek tryczne  w  
k ie ru n k u  nowowybudowanego 
dw orca  podm ie jsk iego p rzy  u l. 
M arsza łkow skie j.

N a W iś le  rozpocznie się w
tym  czasie „św ię to  w ia n k ó w “ . 
Z  p rzystan i nadw iś lańsk ich  
w yruszą ilum inow ane  i  ude
korow ane sta tk i, ba rk i- p ias- 
karsk ie , łodzie tow a rzys tw  
w ioś la rsk ich , k a ja k i, m oto rów  
k i  i  żag lówki. N a ba rkach  w y 
p łyną  na W isłę robo tn icy , za
tru d n ie n i p rzy  budow ie  l in i i  
średnicowej, mostu i  tun e lu  
oraz ko ła  L ig i M o rsk ie j fa 
b ry k , b iu r  i  warszawskich za

k ła dó w  p ra c y . ’
Na n ieb ie  rozbłysną kaska

dy  ogni sztucznych. Na oby
dw u brzegach W is ły  p rzyg ry  
w ać m a ją  o rk ie s try  warszaw^ 
skich zakładów  pracy,
MO.

Jeśli z w y k ły  śm ie rte ln ik , 
szary obyw a te l sto licy, w y ta ń  
czy się podczas n iedz ie li na za 
baw ię lu do w e j na B ie lanach, 

wysłucha dobrego koncertu  w  
n a r ta  U jazdow skim , czy z -za 
dow olen iem  p rz y jrz y  się grom  
dzieci w  og ródku  jo rd a n o w 
skim  — je s t w te d y  przekona
ny, że akc ja  organizow ania 
wczasów św iątecznych spoczy 
wa w  prężnych i  zaradnych 
rękach w szystk ich  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych.

A k c ja  się rozw ija , i  często
k roć  nab ie ra  spontanicznego 
cha rakte ru . T o  dobrze, ale to 
także źle, bo pow tarza ją  się 
w yp a d k i urządzania dwóch 
różnych im p rez  w  je d n ym  p a r

k u  i  o te j samej porze; P o l
skie Radio, k tó re  do obsłuże
nia  m egafonam i różnych im 
prez ma trz y  w ozy transm isy j 
ne — często n ie  w ie, gdzie te 
wozy są na jb a rdz ie j po trzeb
ne.

B ra k  jest ta k  potrzebnej 
w spółpracy m iędzy in s ty tu c ja  
m i, urządza jącym i im prezy.

T y lk o  jedna

Swego czasu pow sta ła  spe
c ja lna  kom is ja  koo rdynacy j-* 
na, k tó ra  m ia ła  za zadanie u -  
k ładać dokładny, n ie  k łó cą 
cy  się ze sobą, ka len da rzyk  
im prez. W  ty m  celu zostały 
w ysiane o k ó ln ik i do w szys t
k ic h  in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  -

Ju tro  p ierw szy pociąg — 
dziś zakończenie prac

W P

B ryga dy  ro b o tn ikó w  kończą 
ju ż  uk ładan ie  nowej n a w ie rz 
chn i je zd n i i  chodn ików  na 
placu przed bundynk iem  no 
wego dw orca w  W arszawie.

Również w  sam ym  budynku  
dw orcow ym  i  na pochy ln i 
trw a ją  osta tn ie gorączkowe 
prace. N ad w e jśc iem , um oco
wano w czora j estetycznie w y 
konany napis: „W arszaw a — 
Śródm ieście“ .

S tolarze p rz y s tą p ili do usu
w an ia  rusztow ań, Równocześ
nie  m alarze O statn im i pociąg
n ięc iam i pędz li rzuca ją  fa rbę

i-------:---r------

na w ew nę trzne  i  zewnętrzne 
ściany budynku.

Na peronach nowego d w o r
ca przeprowadza się robo ty  
porządkowe. W alce ukończy ły  
u b ija n ie  naw ie rzchn i.

D z is ia j W godzinach noc
nych nastąp i zam knięcie ro 
bót.

J u tro  w ieczorem , po uroczy 
stej akadem ii robo tn icze j, po
łączonej z w ys tępam i zespo
łó w  artys tycznych  i  z nag ra 
dzaniem  przodow n ików  p rą  ‘y, 
p ie rw szy  pociąg opuści now y 
dw orzec ko le i e lek tryczne j 
W arszawa— Śródmieście, w.b.

Kwaterunkowe cuda
Notujemy nowy fak t dość 

wymownie świadczący o po
rządkach w Wydziale Kwate 
runkowym Zarządu M iej
skiego w Warszawie.

Ob. Z. (nazmsko i  adres 
znane redakcji) przedstawił 
nam dwa pisma z Wydziału 
Kwaterunkowego ZM to spra 
wie domu przy ul. Boremow- 
skiej nr hipoteczny nr 
m ilicyjny Ą9.

W jednym piśmie Kwate
runek odpoioiada na poda
nie ob. Z., że nie może on 
otrzymać nakazu na zajmo
wane przez siebie mieszka
nie w domu przy ul. Bore-

mowskiej ĄS, ponieważ 
wprowadził. się tam bez po
rozumienia z Kwaterunkiem.

W drugim piśmie, skiero
wanym do obywatelki, stara 
jącej się o przydział miesz
kania w tym samym domu, 
Wydział Kwaterunkoury od
powiada', „Podanie Wasze zo 
stało zalatioione odmownie, 
z uwagi na fakt, że przy ul. 
Boremowskiej jS  nie ma żad 
nego domu".

Wynika z tego jasno, że 
ob. Z. nie może otrzymać na 
kazu kwaterunkowego, po
nieważ zajął bezprawnie 
mieszkanie w domu, którego 
nie ma. (w. b.).

ośw ia tow ych (które notabene 
gorąco zapew niły  o czynnym  
udzia le  w  ogólnej a kc ji w cza
sów), aby te p rzedstaw iły  plam 
im prez, urządzanych do 17 
lipca. P lan  ta k i nadesłał je dy  
n ié  „O rb is “ , k tó ry  organ izu je  
popularne, tan ie  w yc ieczk i p o 
ciągami. W  na jb liższą niedzie 
lę p ro je k tu je  się wycieczkę 
do R ybienka.

Reszta in s ty tu c ji nie ty lk o  
zbyła o k ó ln ik  m ilczeniem , ale 
naw et n ie  deleguje przedsta
w ic ie li na stałe posiedzenia 
k o m is ji koo rdynacy jne j, k tó re  
odbyw ają  się co w to re k  w  
W ydzia le Wczasów p rzy  u l. 
Bagatela.

Jak  w ięc  można p lanow ać 
w łaściw e zaopatrzenie w  ż y w 
ność, m egafonizację n a jw a ż 
niejszych im prez czy o rg an i
zację ' w yśw ie tla n ia  f ilm ó w  
pod o tw a rty m  niebem, je ś li 
na posiedzeniach k o m is ji na d 
zwyczaj rz a d k im i gośćmi b y 
w a ją  przedstaw ic ie le  WSS, 
Polskiego Radia czy F iim u  
Polskiego.

N a jw yższy czas, aby zapo
w iadana współpraca różnych 
in s ty tu c ji nareszcie się zaczę
ła i  aby skończyło się n iezbyt 
e fektow ne w  w y n ik u  „chodzę 
nie samopas“ .

Rola ZM P
O dpow iedzialność za pow d- 

dzenie im prez spada w ięc w  
dalszym  ciągu na dw óch g łów  
nych o rgan iza to rów : W ydzia ł 
Wczasów oraz W ydz ia ł K u ltu 
ry  i  S z tu k i Z M . P ie rw szy z 
n ich  obsługuje m. im. stale 6 
p u n k tó w  zabaw ludow ych  
(Annopol, W ola, Ochota, M o 
ko tów , C z e rn ia k o w i Powązki)-

Powodzenia zabaw zm usiło 
do zw iększenia ich  ilo śc i: z 1 
zabawy dzienn ie  do 2, a w  na j 
bliższą n iedzie lę  będzie ich  już  
3 (G rochów  —  C zern iaków  -— 
Powązki). N ie  jes t to  sprawa 
ła tw a , gdyż do każdej zabawy 
petrzebny je s t co na jm n ie j 
30-osobowy zespół porządko
we -  o rgan izacy jny .

W ie lką  pom oc w in n y  w  ty m  
okazać dz ie ln icow e  organ iza
cje ZM P, k tó re  mogą w yzna
czyć swych cz ło nkó w  nie ty lk o  
do pe łn ien ia  fu n k c ji porządko
wych (chodzi tu  szczególnie o 
n iezbyt k a rn y c h  m ieszkańców 
Ochoty), ale i  do fu n k c ji k ie 
ro w n ik ó w  na placach zabaw i  
g ie r d la  m łodz ieży oraz w  o - 
gródkach dziecięcych.

Pomoc, w spó łp raca i  uzgad
nian ie  w szys tk ich  im prez (na
w e t sportowych) w y jd z ie  ty lk o  
na dobre a k c ji jednodn iow ych  
wczasów św iątecznych, (ar)

Woj. kom itet 
obrońców pokoju 

powstał w Olsztynie
W  O lsztynie od b y ł się w  

szczelnie w ype łn ione j sa li Tea
tru  im . St. Jaracza, w iec spra 
wozdawczy z Kongresu P o
ko ju .

U chw ą ly  Kongresu re fe ro 
w a ła  w iceprzewodnicząca Sw ia 
tow e j D em okratycznej Federa 
c ji Kob ie t, . w ieem in. P rag ie - 
rowa.

W  obszernej dysku s ji zabie
ra l i głos liczn i p rzedstaw ic ie
le św ia ta  pracy, stw ierdza jąc, 
że zwiększenie p ro d u k c ji jes t 
na jw łaściw szą odpow iedzią 
na know an ia  ang lo -am erykań - 
skich im peria lis tów .

Na w iecu dokonano w y b o 
ró w  wojew ódzkiego ko m ite tu  
obrońców  pokoju, w  sk ład k tó  
rego w esz li przedstaw icie le  ca 
lego m iejscowego społeczeń
stwa.

ZEOP kończy 
realizację planu 

3-letniego
Zjednoczenie Energetyczne 

O kręgu Pom orskiego, kończąc 
rea lizac ję  p lanu  3-letniego, bu 
d u je  w  Jasińcu pod Bydgosz
czą podstację l in i i  110 K V , le 
żącą na tras ie  p ierścienia 110 
K V , obejm ującego połączenie 
4 energetycznych okręgów  pól 
nocnych: Szczecina, Gdańska, 
Bydgoszczy i  Poznania.

ZEOP kończy także budowę 
bazy energetycznej pod In o 
w roc ław iem , co pozw o li na e- 
le k try f ik a c ję  o ko lic  K ru s z w i
cy oraz m iast —  K ru szw icy  i  
Strzelna.

Chłopi prowadzą
prace doświadczalne

W ojew ódzki w y d z ia ł ro ln ic 
tw a  w  L u b lin ie ' zainteresował 
'się p racam i dośw iadcza lnym i, 
p row adzonym i przez Paw ła 
K o łtu na , m ieszkańca w s i W o- 
ław ce w  gm in ie  Żm udź (pow. 
chełm ski).

K o łtu n  od k i lk u  la t  p row a
dzi doświadczenia nad  u p ra 
wą ku ku ryd zy , k tó re j odm ia
nę ko ń sk i ząb zdo ła ł zaaklim a 
tyzow ać w  sw o im  gospodar
stw ie.

Poza zębem końsk im , K o ł
tu n  p row adz i prace dośw iad
czalne z bu rak iem  am e rykań 
skim .

Z an im  udałem  się do ośrod
ka maszynowego w  B rudzen iu, 
w s tąp iłe m  do F a b ry k i Maszyn 
Ż n iw nych , by  porozm aw iać z 
k ie ro w n ik a m i ek ip . op ie ku ją 
cych sid ośrodkam i w  B ie lsku  
i Zągotach.

Jak nas in fo rm u je  tow- 
Szymczak, k ie ro w n ik  ek ipy, l i 
czącej 18 osób, ośrodek w  Zą
gotach m a 2 żn iw : a r k i  Stan 
zużycia jedne j z n ich  w ynosi 
60 proc., d rug ie j 40 proc. W 
najb liższą niedzielę zostaną o- 
ne przewiezione do fa b ry k i i 
dokładnie w yrem ontow ane. W 
pierwszych dn iach lipca odno
w ione m aszyny vrtócą do oś. 
rodka.

—  N a jw ięce j będziem y m ie li 
r o b o ty  —  m ó w i tow . Szym 
czak —  z rem ontem  maszyn do 
a k c ji jesienne j. Przecież nie 
m ożemy zrob ić  zawodu. Wszy st 
ko m usi być w ykonane w  te r .  
m in ie .

E kipa tow . W inn ick iego , o- 
p ieku jąca się ośrodk iem  w  
B ie lsku , przed dw om a tygo . 
dn iam i oddała ośrodkow i w y 
rem ontow ana kosiarkę. Na 
m ie jscu napraw iono 2 s iew ni 
k i i  so rto w n ik  do ziem niaków .

Do fa b ry k i odw ieziono znisz 
czoną w  50 proc. lokom obilę  
dużą m łocarn ię  samoczysz- 
czącą.

Łączność ze wsią

E k ip y  robotnicze, przyjeżdża 
jące na wieś, po w yko n a n iu  
swej p ra cy  odbyw ają  zebrania. 
Na zebran iu  w  B ie lsku  tow. 
K om o row sk i o m ó w ił np. ak_ 
tua lne sp ra w y  gospodarcze.

Bardzo dużą ruch liw ość w y 
kazuje zesipół a rtys tyczny  Fa_ 
b ry k i M aszyn Ż n iw nych , sk ła 
da jący się z g ru p y  re cy ta cy j. 
ne j, liczącej 50 osób i  chóru 
(30 osób).

Zespół te n  w yjeżdża p raw ie  
w  każda n iedzie lę  i  św ięto, a 
jego w ys tępy  cieszą się dużą 
popularnością. O statn io zespół 
b y ł w  Staroźrebach i  w  PGR 
Srebrna. Rada F o lw arczna  te 
go m a ją tku  nadesłała do Rady 
Z akładow ej serdeczne podzie, 
kow an ie  za w ystępy.

Ośrodek ro z w ija  się 
W yb ie ram y się do B rudze

nia.
Ośrodek w  B rudzen iu  o trz y . 

m a ł m ilio n  z ł k re d y tu  na bu
dowę pomieszczenia d la  m a. 
szyn. T rzeba w ięc  w yb rać  na 
m ie jscu  odpow iedn i te ren  d la  
budowy.

W  p iękn e j oko licy , wśród1 la 
sów, zna jd u je  się na reszt ów . 
ce SCh. w  dużym  p a rku  oś
rodek B rudzeń. W  daw nym

pałacu w ygodn ie  m ieści s:ę 
7_klasowa szkoła. W olna część 
pałacu zostanie jeszcze w  br. 
w yrem ontow ana. Będz:e tu  u- 
rządzony ośrodek wczasów le t 
n ich d la  m łodzieży szkolnej.

Jesteśmy w  ośrodku. T rzeba 
się dobrze zastanowić, gdzie 
by tu  w ybudow ać pomieszczę, 
n ie  d la  maszyn lu b  w yk o rz y 
stać na ten cel zdrow e jeszcze 
m u ry  z ru jno w an ych  zabudo. 
wań. T rzeba o  w szyskim  po
myśleć, aby by ło  celowo, p ra k  
tyczn ie i  oszczędnie, z m yślą 
n>e ty lk o  o d n 'u  dzisiejszym , 
lecz i  o przyszłości.

W reszcie zdecydowano się 
na w yko rzys tan ie  jednego z 
na jle p ie j zachowanych b u dyń , 
kó w  gospodarczych, o moc
nych m urach i  w  dobrym  p u nk  
cie.

—  W  każdym  razie, ja k  prze 
b u du jem y ten  budynek, bę. 
dzie on, t rw a ły  —  m ów i tow . 
Jagodziński —  na pomieszcze
n ie  <j!a maszyn j* na w a rsz ta t 
doskonale się nadaje. W w y .  
padku, gdyby  w yp ad ła  jakaś 
zmiana, to budynek tea  p rzy 
dać się może i  na in n y  cel. De. 
cyz ja  zapadła. ,

M aszyny

M aszyny SO M -u n ie  zn a jd u . . 
ją  się obecnie w  je dn ym  t y l .  
ko  m ie jscu.

W  B rudzen iu , w  dobrym  po* 
m ieszczeniu sto ją  2 tra k to ry , 
lśn iące jeszcze ba rw ą cyno
brow a. Pozostałe m aszyny są 
w  od leg łym , o oko ło  4 k m  
Strupczewie. Tam  też zna jd u je  
się dobrze zaopatrzony w arsz
tat.

W  S trupczew ie m aszyny roz 
mieszczone sa w  różnych  b u . 
dynkach  gospodarczych. Z n a j
du je  się tu  7 now ych  s ie w n i, 
ków , 3 stare, 2 p łu g i dw usk ’> 
bowe, 1 czteroskibow y, kopacz 
ka, b rona  kolczata. 3 w yrem on  
tow ane ju ż  ko s ia rk i, m łocE r. 
nia, rów n ież  w yrem ontow ana 
w  m ie jscow ym  warsztacie. 2 
k u lty w a to ry . nowa w ia ln ia , 
m łyn e k  i  ż m ijk a  do czyszcze
nia  ziarna.

Ośrodek brudzeński jest 
w ca le dobrze zaopatrzony, 
b ra k  ty lk o  żn iw ia rek . O środ. 
k iem  op ie ku je  się P aństw ow y 
Zarząd W odny.

M a ło  i  ś red n io ro ln i ch łop i 
żyw ią  ty lk o ^ jo  sw ych „op ie ku 
nó w “  pew ien  żal, że... ta k  rząd 
ko  ic h  odw iedzają.

W ierzym y, że łączność p ra . 
cow n ikó w  Państwowego Zarżą 
du Wodnego z ch łopam i b ru - 
dzeństoimi zacieśni się ju ż  w '  
na jb liższym  czasie. (W).

Ilja  Erenburg

G S B J K Z .
T łu m . St. S trum ph- W o jtk ie w icz

! Le p ie j będzie, je ś li się pan pow strzym a od sto
sunków  z n im . N a tu ra ln ie  trzeba to będzie zrobić 
ostrożnie... O sobnicy tego rod za ju  moigą jeszcze 
na sam ym  osta tku  na rob ić  dużo złego... Kochany 
panie Lanc ie r, pan jest nadm ie rn ie  u fn y , m ów ię  to  
panu ja ko  p rzy jac ie l. A  czasy są niedobre... Bę
dziem y się trz y m a li siebie —  i  jakoś przetrw am y...

Gdy P inaud ju ż  wyszedł, La nc ie r pom yśla ł: b y 
łem  wobec niego n iesp raw ied liw y . Całe nieszczę
ście polega na tym , że jestem  estetą, że jestem  za
t r u ty  sztuką, oceniam  lu d z i na podstaw ie w rażeń 
pow ie rzchow nych . To jasne, że P inaud posiada po
zo ry  oschłego przem ysłowca, ale serce: p raw dz iw e
go Francuza...

W praw ion y  w  dobry  hum or La n c ie r postanow ił 
zaprosić s ta rych  p rz y ja c ió ł —  dok to ra  M o r illo  i  
Sambę, p rzy  ty m  każdem u z n ich  z naciskiem  za
znaczył: „N iv e lle 'a  n ie  będzie“ ... Samba zgodził się 
od razu, ale M o r illo  kaza ł się prosić. D o k tó r sta l 
6ię w  osta tn ich czasach od ludk iem ; do b iły  go cięż
k ie  w ieści — ukochany P ie rre  zm arł w  obozie je 
n ieck im , a Rene został schw ytany, .ale N iem cy nie 
zo rie n to w a li się na szczęście w  tym , że zam ieszki
w a ł pod fa łszyw ym  paszportem , w ięc  ty lk o  w y s ła li 
go do P rus W schodnich, O śm ierc i P io tra  przyszło 
n a jp ie rw  zaw iadom ienie; następnie p rzy jech a ł zw oi 
n ion y  wobec choroby jen iec i  opow iedzia ł, że P io tr  
m ia ł być rów n ież  odesłany do dom u, ale pa p ie ry  
jego gdzieś prze leża ły całe pó ł roku . G dy jen iec 
ten  opow iedzia ł, że P io tr  p rz y ja ź n ił się przed 
śm iercią z m łodą Rosjanką, d o k tó r o d w ró c ił się i  
o ta r ł oczy dużą brązow ą chustką.

La nc ie r p rzygo tow a ł skrom ną ko lację , k tó ra  m la  
la  być uśw ie tn iona  k ilk o m a  bu te lka m i starego bo r 
¿o, L ą u r ie r  w a la ł te raz w in a  bordoskie, m aw ia ł:

„b u rg u n d  jest d la  m łodych  —  to  w in o  b u rz liw y c h  
przygód i  zd row e j w ą tro by . A  bo rdo  ogrzewa lu dz i, 
k tó ry m  zaniosło się na szósty k rz y ż y k “ ..,

—  W yp ije m y  za nadchodzące la to , będzie ono 
b u rz liw e  —  znacząco ośw iadczył L a n d e r.

Wszyscy t rą c il i  się, La nc ie r b y ł _ rozrzew n iony: 
oto znów się zeb ra li s ta rzy  przyjacie le !... N ie  ma 
biednej M a rce lin y , jes t j ej  ju ż  w szys tk i jedno, k to  
zwycięży, ju ż  n ie  po w ró c i na ziemię. N ie  w iadom o, 
co z dziećmi? Może poginęly? Z n ik ł Dumas... Co się 
z n im  dzieje? NiveUetowi trudn o  jest w ie rzyć, on 
rzeczyw iście s łuży N iem com  z całych swoich sił... 
M ożliw e, że Leo n ie  w y trz y m a ł cierpień'. Tam  jest 
dawne jego m ie jsce —  w  kącie, pod lampą...

— W spom n ijm y ty c h  co odeszli —  cicho rze k ł 
Lancier. —  Pozosta liśm y w e tró jk ę  ja k  na arce 
pośród potopu...

Dotychczas m ilczący M o r illo  o ż y w ił się:
— Przychodziła  do m n ie  M arie , k tó ra  w ciąż jesz

cze nie  chce się pogodzić z tym , że Dumas w y s ła n y  
do obozu koncentracyjnego. M arie  la ta  do kom en
dan tu ry , żąda, żeby p rz y ję li paczkę... A  k tóż  w ie, 
czy Dumas w  ogóle żyje?

— N ive lle  zapewnia, że n ic  m u n ie  grozi, ale. ja  
m u już  n ie  w ierzę. N iv e lle  g ra ł i  zahazardow ał 
się...

M a rta  spo jrza ła  na męża ze zdziw ien iem ; L a n 
c ie r poczuł na sobie je j w z ro k  i  poczerw ien ia ł:

—  No tak, w ie rzy łe m  m u, uw aża łem  go za po
rządnego człow ieka. U w io d ła  m n ie  sztuka. Samba, 
pan m n ie  zrozumie...

—  N ie, N iv e lle  to  nędzna im ita c ja . A  poza ty m  — 
nienaw idzę sztuki...

—  W edług m nie, pan n ią  żyje...
—  Tak, ale n ien iaw idzę  je j.  N aw et tę praw dziw ą... 

M y  uchodzim y za p ro rokó w . A le  co w  is toc ie  czy
n im y? Śpiewam y. A  n u ty  uk ład a  k to  inny...

La nc ie r uznał, że Samba za dużo w y p ił w ina , a 
zresztą n ie  chcia ło  się dysku tow ać — w szystko u -  
sposgbiało do s ło dk ie j m e lancho lii. W ięc Lanc ie r 
miękko zauważył;

—  Pańskie pejzaże w  ty m  po ko ju  dopom ogły m i 
w  zniesien iu  godzin rozpaczy. I  ten  o to  dzbanek z 
p o ln ym i k w ia ta m i —  zrob iła  go Mado. Gdzie jest 
teraz Mado? , Może nie  m a ju ż  je j... —  w  głosie 
L a nc ie r usłyszeć można b y ło  łz y . —  A  proszę spoj
rzeć —  co za subtelność ba rw . N ie , m ó j p rzy jac ie 
lu , sztuka to  coś na jbardz ie j na św iecie wzn iosłe
go. M yś la łem  o czym in nym , m ów iąc, że sztuka 
często m n ie  oszukiwała... O w ie lu  rzeczach w yda ję  
sąd na podstaw ię pozorów, to  m oja  słaba strona. 
U fa łem  N iv e lle ‘o w i ty lk o  dlatego, że jes t poetą, 
cz łow iek iem  subte lnym , um ie jącym  w y ra z ić  m yśl 
w  fo rm ie  zw ięzłe j ja k  paradoks. A  te raz  w idzę, że 
k ró l jest... nagi... A  ta k i Pinan'd, w y d a w a ł m i się 
cz łow iek iem  bez uczuć ty lk o  dlatego, że jest o rd y 
n a rn y  zew nętrzn ie, w yg ląda na hand la rza  bydła. 
D op ie ro  późnie j spostrzegłem, że jes t m ąd ry , p ro 
w adz i sw oją grę, ale nie posądzałem go o szlachet
ność serca. A  teraz w idzę, że to  je s t p ra w d z iw y  
Francuz, oczekuje na oswobodzenie ta k  samo ja k  
m y. N ie  zaprosiłem  go dziś ty lk o  dlatego, że p ra 
gnąłem  spotkać się ze s ta rym i p rz y ja c ió łm i w  w a 
runkach  p ra w d z iw e j zażyłości.

—  Dobrze pan zrob ił, n ie  zapraszając go — rzek ł 
Sam ba

A  M o r illo  zaryczał śmiechem:

—  P inaud — i  uczciw y Francuz? Boże m ó j, no 
to  w  ta k im  razie —  k tóż  je s t ła jdak iem ? P inaud 
za rob ił na N iem cach w ięcej, n iż  w  c iągu całego po
przedniego życia,

—  Cóż pan chce —  wszyscy zna leź liśm y się w  opa
łach... A le  P inaud n ienaw idz i ich, p o w ię d n ą ł m i to  
w prost.

—  N ic  dziwnego, m am y teraz m a j czterdziestego 
czwartego. Dw a la ta  tem u gadał inaczej. A  teraz 
H e rr  Schm idt paku je  w a liz k i, trzeba w y w ie trz y ć  po 
kó j, zm ienić pościel —  w kró tce  p rzy jdz ie  m is te r 
Sm ith. Racja, czy nie?

—  Czy pan s taw ia  osw obodzicie li i  gnęb ic ie li na
te j samej p łaszczyźn ie! (d. c, n.)

C Z W A R T E K  — 23 C Z E R W C A
S y g n a ł czasu: E.lfl, 12.00. W ia d o 

m o ś c i: 5,15, G.OO, 7.00, 8.00, 12.04-, 
17.00. 19.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m : 
na  d z iś  6.55, n a  ju t r o  23.50* W szech 
n i ca : 20.00.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 
z C z e c h o s ło w a c ji. 6,15 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a . 8.03 ,,In  
fo r m a to r  r a d io fo n iz a c j i “ . 8.10 M u 
z y k a . 8.35 ,,D a le k o  od M o s k w y “  — 
A ż a je w a . 8.55 P rz e rw a .. 12.20 D la  
w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie 
c i 15.20 S k rz y n k a  o g ó ln a . iy.OC D la  
m ło d z ie ż y . 16.20 K o m p o z y to rz y  
„M ło d a  R o s ia “ . 17,15 „N a  m u z y c z  
n e j f a l i “ . 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o 
w y .  18.00 „P u s z k in  w  tw ó rc z o ś c i 
o p e ro w e j“ . 19.15 K o n c e r t  o r k ie s t r y  
R a c h o n ia . 20.30 K o n c e r t  C h o p in ó w  
s k i z L o n d y n u . 22.00 R e p o rta ż  z 
o tw a rc ia  m o s tu  ś re d n ic o w e g o . 22.15 
„C z a ro d z ie j z M a jo r k i “  — s łu c h o 
w is k o  . 23.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
Y e h u d y  M e n u h in  — s k rz y p c e  (p ły  
ty ) .  24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

Fachow cy op racow a li ju ż  
p lany  oczyszczalni fab rycznych  

d la  Ż yra rdow a
N iezm ie rn ie  w ażną sprawą 

dla Ż y ra rd o w a  i  o k o lic y  jest 
budowa osadn ików  i  oczyszcza 
czy w ód ściekow ych i  w ód  fa 
brycznych. W ody te  zanieczy
szczają rzekę P is ię i  s ta w y  po
łożone w  do ln ym  biegu rzek i, 
a naw et przedosta ją się do 
Bzury.

B udow a na leżytych osadni
kó w  i oczyszczaczy jes t spraw ą 
zdrow ia  publicznego i  może 
raz na zawsze usunąć niebez
pieczeństwo zatruc ia  ryb , ja k  
i  zanieczyszczenia s taw ów  i  ko 
ry ta  rzeki.

G rono fachowców  i  rzeczozna 
w ców  opracowało ostatn io pro 
je k t w stępny budow y oczysz
czaln i fabrycznej. P r zygoto w  a 
n ia  do p ro je k tu  w ym aga ły  
żm udnych badań i  ana liz  che

m icznych, k tó re  s łu ży ły  za pod 
stawę do opracow ania m etody 
oczyszczania ścieków-

P ro je k t zosta ł odesłany do 
ko leg ium  fachow ców , celem  za 
op in iow an ia , po czym  zostanie 
on zatw ierdzony, przez M in i
sterstwo Bud-ownictwa. Dopie
ro  po za tw ie rdzen iu  może być 
rozpoczęta praca nad budową 
podoczyszczalni fabryczne}. B u  
dow a s ta c ji oczyszczania ście
k ó w  kosztować będzie 100 m iin  
zł i  p o trw a  3 lata.

W stępne prace w  bieżącym  
ro ta ,  p rze w id yw a ne  są na ogól 
ną sumę 14 m iln .-z ł.  P lanow e 
w yko na n ie  tych  prac uzależ
nione je s t m. in . od szybkiego 
zatw ierdzen ia  p ro je k tu  w stęp
nego. (er)

„TR YB U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u le : K o m ite t 

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  t2 . 

T e le fo n y . R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia t z a g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-05 
8-57-62, 8-57-64. 

P R E N U M E R A T A !  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra 
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od 10 egz. na  Jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczna  

Zł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  i  c z y 

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l.

S m o ln a  13. te  i. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  1 O g łoszeń : 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a  ',  u l.  S m o ln a  10.

B-79357

Prenum eratę na
medyczne czasopisma ra d z ie ck ie

dwumiesięcznikA k u s z e rs tw o  i  g in ie k o ło g ia  
A r c h iw  p a to ło g ic z e s k o j a n a to m ii 
W ie s tn lk  A k a d e m ii m ie d ic iń s k ie h  n a u k  
W ie s tn tk  w ie n ie ro ło g ii  i  d ie rm a to lo g i i  
W ie s tn ik  o to r in o la r in g o ło g i i  
W ie s tn ik  o f ta lm o ło g ii 
W ie s tn ik  c h ir u r g i i  im ie n i G rie kow .a  
W o p ro s y  n ie j r o c h ir u r g i i  
W o p ro s y  p ie d ia t r i i  i  o c h ra n y  ł r .a t ie r iń -  

s tw a  i  d ie ts tw a  
G ig ije n a  i  s a n ita r ia  
Z u rn a ł obszczej b io lo g i i  
K ltn ic z e s k a ja  m le d ic in a  
M ie d ie in s k a ja  a ie s tra  
M ie d ic in s k ij  r a b o tn ik  
M ik ro b io lo g ia
N ie w ro p a to ło g ia  i  p s ic h ia tr ia  
P ie d ia tr ia
p ro b le m y  tu b ie rk u le z a  
S o w ie ts k a ja  m le d ic in a  
S to m a to lo g ia
S o w ie ts k o je  z d ra w o o c h ra n ie n le  
T ie ra p ie w t ic z e s k t j a rc h iw  
F le ld s z e r i  a k u s z e rk a  
F izJo ło g ie ze sk iJ  ż u rn a l im ie n i  S ieczeno -

w a
Chirurgia

m iesięczn ik
d w u m ie s ię c z n ik

m ie s ię c z n ik

ty g o d n ik
d w u m ie s ię c z n ik

m ie s ię c z n ik
k w a r t a ln ik

d w u m ie s ię c z n ik

m ie s ię c z n ik

d w u m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik

p r z y j m u j ą ;
K lu b  M iędzynarodow ej P rasy  

i  K siążki —W arszaw a, B agate la  14 
i oddziały:

ŁÓ D Ź  —  P io trko w ska  68 
W R O C ŁA W  — al. gen. Św ierczewskiego 89 

oraz w szystk ie  D e lega tu ry  i  O ddzia ły  RSW  „P rasa"
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Dwie manifestacje
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

M. Browiński

Wakacje,., wakacje...

Paryż, w czeriocu
D w ie  m anifestacje, k tó re  

O dbyły się 18 czerwca o te j 
sam ej godzinie w  X IV  O krę 
gu P aryża reasum ują pewien 
'okres na jnowsze j h is to r ii 
F ra n c ji i  d latego trzeba je  u -  
m ie jscow ić  w  pe rspektyw ie  h i
storyczne j.

M an ifes tac ja  gaullis tow ska, 
poprzedzona o lb rzym ią  re k la 
mą, dz ięk i pien iądzom  podat
n ik ó w  ho jn ie  czerpanym  z ka 
sy m ag is track ie j, by ła  generał 
n ym  przeglądem s ił * obozu 
francuskiego faszyzmu, szy
ku jącego się o tw arc ie  do za
m achu stanu. M an ifes tac ja  de
m okra tyczna  b y ła  odpow iedzią 
żyw io łó w  rep ub lika ńsk ich , zde 
cydow anych udarem nić  wszel 
k ie  p róby  zamachu i" je ś li za j
dzie potrzeba — rozg rom ić  spi 
skcwców.

D la  zorgan izow ania m a n ife 
s ta c ji de G au lle  pos łuży ł się pa 
ry s k im  zarządem  m ie jsk im , 
k tó ry  posiada w iększość RPS i  
na  k tó rego  czele sto i b ra t  ge
ne ra ła  —  b a n k ie r P io tr  de Ga 
u  ile. P re tekstem  b y ło  p rze m ia 
now anie  A le i O rleańsk ie j na 
A le ję  im . generała Le c le rka  
zm arłego w  ui>. ro k u  dow ódcy 
fra n cu sk ie j d y w iz ji pancernej, 
k tó ra  p ierw sza w je ch a ła  do Pa 
ryża, uw oln ionego od okupan
ta  przez zw yc ięsk ie  pow stan ie  
ludow e  pod wodzą kom u n is ty , 
p u łk o w n ik a  R o i Tanguy.

• P ię tro w e  afisze na m uraeh 
Paryża, to n y  u lo te k  zaśm ieca
jących  a rte r ie  s to licy, t rz y p ię 
tro w a  try b u n a  w  fo rm ie  m ost
k u  kap itańskiego, z  k tó re j n ie 
doszły  d y k ta to r p rz y ró w n y w a ł 
się k o le jn o  do K a ro la  V I I ,  Hen 
ry k a  IV  i  Clemenceau —  
w szystko  to  posiadało ów  n ie 
o m y ln y  s ty l fa łszyw e j ,g ig a n - 
tycznośc i” , ta k  cha rakte rystycz 
r e j  d la  im p rez  faszystow skich.

W ym ownego kom entarza do 
tego w ydarzen ia  dostarczy ły  
dw a  fa k ty . W brew  zw ycza jow i 
o rgan iza to rzy  n ie  zap ros ili na 
uroczystość P rezydenta R epu
b l ik i,  co na b ra ło  znaczenia sym  
bó lu . P onadto m an ifes tac ję  po 
przedz iło  w y k ry c ie  zbro jnego 
spisku pod egidą RPS, spisku, 
k tó ry  s tanow i n ie w ą tp liw ie  je 
den z e tapów  m o b iliz a c ji ż y 

w io łó w  faszystow skich, a prze
de w szystk im  by łych  „v ic h y -  
s tów”  i  ko laborac jon is tów , 
p rzegrupuw ujących się za ge
nerałem  de G au lle  do szturm u 
na u s tró j rep ub lika ńsk i.

To pospo lite  ruszenie w ro 
gów re p u b lik i da ło asum pt o r
gan izacji b o jo w n ik ó w  p o ko ju  i  
w o lności w  X IV  O kręgu P a ry 
ża do tego, aby wezwać wszyst 
k ich  re p u b lika n ó w  do kon trm a  
n ife s tac ji. P rzed m erbstw em  
O kręgu niezm ierzone morze 
lu dzk ie  za la ło  zarówno roz le 
g ły  p lac m erostw a ja k  i  p rzy 
ległe u lice . Temu, k to  og lądał z 
wysokości try b u n  oba skupiska 
ludzk ie , sam w id o k  p rzyn iós ł 
odpowiedź, gdzie zna jdu je  się 
p ra w d z iw a  siła. M im o u ru cho 
m ien ia  całego apara tu Zarzą
du M ie jsk iego, m im o ściągnię
cia z od ległych departam en- i tr iu m fo w a ć  dopiero pod p ro tek

rych  w ym ie n ić  należy dzia ła  
cza zw iązkow ego H ena ffa  1 

kom un is tę  G uyota, p rz e w ija ł 
się stale m o ty w  an a log ii z w y 
padkam i w  d n iu  6 lu tego  1934 
roku .

W  d n iu  ty m  l ig i faszystow 
skie pod wodzą p u łko w n ika  
La  Rocque, w sp ierane przez Ra 
dę M ie jską  rządzoną przez fa 
szystę Chiappe’a, a k ie row ane  
przez ta jn ą  organ izac ję  K a - 
gu la rdów , u s iło w a ły  u to row ać 
drogę do w ładzy  n a jc z a rn ie j
szej re a kc ji, przypuszczając 
sz tu rm  do pa rlam en tu . K o n tr -  
m an ifes tac ja  P a r t i i K o m u n i
stycznej i  s tra jk  genera lny 
p rok lam ow any przez CG T po
w s trzym a ły  spiskowców, i  z te 
go potężnego ru ch u  ludow ego 
z rod z ił się f ro n t  lu do w y , k tó 
rego t r iu m f  przyp ieczę tow a ły  
w y b o ry  w  ro k u  1936.

Faszyzm w e F ra n c ji m ia ł za

tów  zw o lenn ików  przy  pomocy 
specja lnych pociągów  —  De 
G au lle ’ow i n ie  uda ło  się zebrać 
przed m ostk iem  kap ita ń sk im  
w ięcej, n iż  30.000 lu d z i Im p ro 
w izowana m an ifestac ja  re p u b li 
kańska skup iła  o lb rz y m i t łu m  
stutysięczny w  sam ym  po lu  
w idzenia.

O dc in k i u l ic  dzielące obie 
m an ifestac je  zaję ła „ trz e c ia  s i
ła ” : p o lic ja  M ocha. 0 4  dawna 
P aryż n ie  w id z ia ł tak iego  na 
grom adzenia a u t pancernych, 
he łm ów, g rana tów  łzaw iących  i  
oddzia łów  g w a rd ii ruchom e j —  
ja k  tego pam iętnego dnia. Ta 
dyspozycja strateg iczna da la po 
g lądpw y obraz na is to tę  i  ro lę  
tzw . trzec ie j s iły . P o lic ja  ch ro 
n iła  w  g runc ie  rzeczy p u b licz 
ną m an ifes tac ję  spiskow ców  
an ty repub likańsk ieh , gdyż sta
ło  się jasne, że gdyby a w a n tu r
n ic y  faszystow scy m ie li swo
bodę p ro w okow an ia  zgromadzo 
nego lu d u  P aryża nie  s łow a
m i, a le  czynam i —  wówczas 
dzień 18 czerwca łacno stać b y  
się m óg ł d la  n ich  rocznicą 
„sław nego la n ia ” . Rząd m iast 
zakazać te j m an ifes tac ji, skie
row ane j p rze c iw  u s tro jo w i re 
pub likańsk iem u, w o la ł ją  o to 
czyć opieką.

W  przem ów ien iach działaczy 
rep ub lika ńsk ich  spośród k tó -

J

P ow ia tow e z lo ty  m łodz ieży 
m anifestacją  na rzecz p o k o ju

W. ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 
pow ia tow e z lo ty  m łodzieży 
zorganizowanej w  ZM P, k tó re  
przekszta łca ją się w  ż y w io ło 
w e m anifestacje na rzecz 
u trw a le n ia  poko ju  i  pogłębie
n ia  p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  
Radzieckim . Z lo ty  Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j są ró w n o 
cześnie przeglądem wszech
stronnego i  bogatego do robku 
ZMP.

K ilkadz ies ią t tysięcy m ło 
dzieży w zię ło  ud z ia ł w  złotach 
pow ia tow ych w  B ytom iu , Opo
lu, Nysie, C ieszynie i  B ia łe j 
Podlaskie j. Szczególnie u roczy

sty ch a ra k te r m ia ł z ło t p o w ia 
to w y  w  Cieszynie, k tó ry  zgro
m adził, oprócz dz ies ięc io ty- 
sięcznej rzeszy m łodzieży, de le
gacje ro b o tn ik ó w  z fa b ry k  i  
zak ładów  p racy  oraz ch łopów  
z pob lisk ich  oko lic .

N a zlo t po w ia to w y  w  O po
lu  p rzyby ła , gorąco w ita na , 7- 
osobowa delegacja K om so- 
m ołu. P ow itan ie  de legacji 
m łodzieży radz ieck ie j zam ie
n iło  się w  d łu g o trw a łą  m a n ife 
stację na rzecz p rz y ja ź n i z na
rodam i Z w iązku  Radzieckiego 
i m łodzieżą radziecką.

W roc ław  odbudu je  20 m ostów  
w p la n ie  sześcio le tn im

(Koresp. w ł.). —  W ro c ła w  po
siada 45 m ostów. P raw ie  wszyst 
k ie  zostały ca łkow ic ie  lu b  czę
ściowo zburzone przez N ie m 
ców. Dotychczas odbudowano z 
n ich  22, w  ty m  12 m ostów  sta
low ych  i  żelbetonowych oraz 
10 drew n ianych.

W tym  roku  odbudu je się 
jeszcze 3 m osty: m łyń sk i, gen. 
S ikorskiego i pom orski.

W  sześcioletnim p lan ie  p rze
w id u je  się odbudowę 7 m ostów  
o ko n s tru k c ji żelazo -  betono

w e j, 11 m ostów  s ta low ych  i  2 
m osty kam ienne.

N a jw ię kszy  z n ich  —  m ost 
w o jew ód zk i o d ługości ok. 120 
m e tró w  poszerzony zostanie z 
13 m  60 cm  do 32 m e tró w  i  o- 
trzym a 4 now e przęsła. O dbu
dowa kosztować będzie 100 
m iln . zł.

Poza ty m  odbudowane zosta
ną rów n ież  3 m osty d la  ruchu  
pieszego, k tó re  połączą B is k u 
p in  ze śródm ieściem  oraz 26 
m ostów  pa rkow ych . J. D.

[K R O IIIIA  KULTUIMKNA1
P R E H ISTO R YC ZN E  

Z A B Y T K I W  G ŁU SZC ZYN IE
P reh is to rycy  poznańscy po

szczycić się mogą c iekawym i 
od k ryc ia m i, dokonanym i pod
czas w ycieczki, zorganizowanej 
pod k ie ro w n ic tw e m  pro f. dra 
Józefa Kostrzew skiego do Do
l in y  C yb iny  w  pow. poznań
skim . Uczestnicy w yc ieczk i na
p o tk a li na odcinku B iskup ice— 
G łuszczyn szereg stanow isk, 
ob fitu ją cych  w  zab y tk i p re h i
storyczne. S tanow iska p re h i
storyczne w  B iskupicach, po ło 
żone obok siebie na wzgórzach 
m orenowych, dostarczy ły  k i l 
kanaście p ó łw y tw o ró w  i  na rzę
dzi m ezo litycznych „starszego 
przem ysłu  tardenoaskiego“ . W  
G łuszczynie zebrano liczne sko 
ru p y  naczyń z okresu rz y m 
skiego. Znaleziono rów nież 
znacznej w ie lkości żużle, św iad 
czące o w y ta p ia n iu  ru d y  żelaz
ne j przez ludność zam ieszkują
cą osadę w  ówczesnym okresie.

Zdaniem preh is to ryków  w

Głuszczynie is tn ia ła  rozległa 
osada, za czym  przem aw ia  ta k 
że. fa k t  w ystępow ania  na d u 
żej p rzestrzeni u łam kó w  cera
m ik i z okresu rzym skiego.

SUKCES W Y S TA W Y  
S Z T U K IL U D Ó W E J  

W  H O L A N D II
O tw arta  w  A m sterdam ie  od 

paru tygodn i w ystaw a po lsk ie j 
sztuki ludow ej, przeniesiona z 
Paryża, spotkała się z p rz y ję 
ciem  entuzjastycznym . N a jpo 
ważniejsze dz ienn ik i, naw et 
n ieprzychylne Polsce, w yraża 
ją  się o w ystaw ie  z n a jw y ż 
szym uznaniem .

N A U K O W A  EKSPEDYCJA  
R A D Z IE C K A

N A  P Ó ŁW Y S P IE  T A JM Y R
Z M oskw y uda ła  się na 

trzech sam olotach na półwysep 
T a jm y r ekspedycja naukow a 
m ająca za zadanie w ykopan ie  
i  zbadanie znalezionych w  ro 
ku  ub. w  zam arz łe j ziemi 
szczątków m am uta.

c ją  bagnetów  okupan ta  h it le 
row skiego, ale ten  p rze jśc iow y 
„ t r iu m f ”  zbiega się z k lęską i  
hańbą F ra n c ji oraz z począt
k iem  R uchu O poru, k tórego 
prom otorem  b y ła  Francuska 
P a rtia  K om unistyczna.

T a  zbieżność je s t aż nadto  
w ym o w na  i  n ie  w ym aga chyba 
doda tkow ych kom entarzy.

Juk za kilka dni rozpoczną się wakacje szkolne. Mała 
uczennica, którą widzimy na fo tografii, też z niecierpli

wością czeka na pierwsze swoje wakacje letnie
F o t. F i lm  P o lsM

W kirgiskim  kołchozie
Wśród laureatów  tegorocz

nej nagrody S ta lino w sk ie j jest 
p isarz k irg is k i T. Sadykbe- 
kow , w yró żn io ny  za niedawni 
w ydaną powieść pt. „Ludz ie  
naszych d n i” . Tem atem  ogól 
nym  pow ieści je s t zagadnienie 
pa trio tyzm u  radzieckiego, za
gadnien ie p racy  i  w y s iłk ó w  
prostych lu d z i z k irg isk ie go  
kołchozu —  w  w arunkach 
w o jn y  i  pokoju.

N a początku m a lu je  au tor
obraz poko jow e j, tw órcze j pra 
cy egzotycznych ko łchoźn ików  
znad jez io ra  Issyk  -  K u l. N ie 
zależnie od sta łych i  w ytężo
nych p rac bieżących, ko łchoź
n icy  przystępu ją  do budow y 
s tac ji e lek tryczne j pod prze
wodem  g ru py  ak tyw is tó w , ja k  
Czargyn, k o w a l -  Rosjan in , 
D y m itr , syn jego Serg ie j i  in 
ni.

G dy na s tąp ił pam ię tny  dzień 
napadu h itle row sk iego  na 
Zw iązek Radziecki, na jleps i 
ludzie  kołchozu, pow o łan i . do 
szeregów a rm ii, uda ją  się na 
fro n t. W ojnę z h itle ro w s k im i 
najeźdźcami, przedstaw ia au 
tor, ja ko  w o jnę  ogólno -  na ro 
dową, ojczyźnianą. Sadykbc- 
kow  dem onstru je  organiczną 
jedność ty łó w  i  fro n tu , opo
w iada o tym , ja k  w  la tach te j 
w o jny  prości ludzie radzieccy 
w y k u w a li oręż zwycięstwa,

B ilans jednego sezonu
Roman SzydłowskiDobiega końca tegoroczny 

sezon tea tra ln y . Jeszcze jedn 
czy dw ie  p re m ie ry  i  czas pod
sumować jego rezu lta ty .

Osiągnięcia
Do osiągnięć zaliczyć należy 

bezspornie upow szechnienie te 
a tru . S ta je  się on coraz ba r
dzie j powszednim  Chlebem sze 
ro k ich  mas, k tó re  chę tn ie  do 
te a tru  uczęszczają i  k tó ry m  co 
raz ba rdz ie j te a tr  się uprzystęp 
nia. U n iezależnienie te a tru  od 
kasowego ok ienka  i  m ieszczań 
sk ie j publiczności sp rzy ja  prze 
m ianom  re p e rtu a ro w ym  rów no  
le g łym  do p rzem ian  społecz
nego sk ładu  w id o w n i.

O bok p ro b lem u  nowego w i
dza, rozw iązyw anego coraz le
p ie j i  skutecznie j, is tn ie je  p ro 
b lem  rep e rtua ru , a w ięc  tego, 
co się now em u w id zo w i poka 
żu je  i  ja k  się jego sm ak a r ty 
styczny i  te a tra ln y  ksz ta łtu je .

I  w  te j dziedzin ie  posunęli
śm y się o k ro k  naprzód. Szek- 
Ąsir, Lope  de Vega, M o lie r, 
G o rk i, Czechow —  oto k lasycy 
św iadom ie i  celowo w yb ra n i, 
k tó ry c h  w a rto  i  trzeba  grać w  
naszych teatrach. Szczególnie 
przedstaw ien ia !„J a k  w am  się 
podoba" w  K atow icach , „W ie 
le  ha łasu o n ic “  w  Szczeci
n ie, „Sen nocy le tn ie j"  i  „T rz y  
s io s try " w  K ra ko w ie , „P ies o- 
g ro d n ika “  w  W arszaw ie i  Ł o 
dzi, „W rogow ie " w  W arszawie, 
„W iśn io w y  sad" w  G dańsku i 
,,Na dn ie " w  Lodz i — to  po 
ważne sukcesy. ubiegłego sezo 
nu.

D ru g im  osiągnięciem  jest 
wzrasta jąca na naszych sce
nach ilość sz tuk  rosy jsk ich  i  
radzieck ich  oraz sztuk z k ra 
jó w  de m okra c ji lu do w e j: „M ło  
da gw a rd ia ", „ Ig ra s z k i z d ia - 
b łem ", „W yspa p o k o ju ", „T u  
m ó w i T a jm y r" ,  „B a jk a " , „P rzy  
ja d e le "  i  inne  sz tuk i radziec
k ic h  p isa rzy c ieszyły  się w  u -  
b ieg łym  sezonie, obok sztuk 
k la sykó w  rosyjsk iego tea tru , 
w ie lk im  powodzeniem  w  w ie 
lu  m iastach P o lsk i.

Rozpisany w  k w ie tn iu  przez 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  Sztuk! 
kon ku rs  na inscenizację sztuk 
rosy jsk ich  i  radz ieck ich  za
pe w n i jeszcze w iększą ic h  ilość 
na naszych scenach.

T rzec im  osiągnięciem  jest 
konsekw entn ie  przeprowadzo
na w a lk a  ze szm irą i : tandetą 
artystyczną , k tó ra  w  ub ieg łym  
sezonie zupełn ie , lu b  p ra w ie  
zupełn ie zn ik ła  z naszych scen.

B ra k i
W eszliśm y na słuszną i  w łaś  

ciw ą drogę. Z ro b iliś m y  ju ż  na 
te j drodze n ie jedno. Lecz to 
w ciąż jeszcze za m ało. Poprzez 
ostrą k ry ty k ę  i  uśw iadom ienie 
sobie b ra kó w  i  b łędów  p ro w a 
dz i droga do ic h  przezwyciężę 
nia. S p róbu jm y w ięc to  zrobić-

Podstawową lu k ą  naszego 
rep e rtua ru  w  ub ie g łym  sezonie 
b y ł p ra w ie  zupe łny b ra k  p o l
skich sztuk o współczesnej p ro  
blem atyce. Ogólna Rość p o l
skich p ra p re m ie r b y ła  w  ogóle 
n ie  w ie lka . Lecz w  doda tku  
p raw ie  wszystkie , oparte b y ły  
na chyb ionych pozycjach ideo 
logicznych, lub  też (w  n a jle p 

szym razie), p rzy  ideolog icznej 
tra fnośc i obraca ły się tw a rzą  
k u  przeszłości. Na surow ą k ry  
ty k ę  ideologiczną zasługują o- 
b łe  sz tuk i B rands ta tte ra : „P rze 
m ys ław  I I "  i  „Noce narodo
w e", czy też „K o b ie ta  we 
m g le" R usinka, n ie  m o 
gą nas w  pe łn i zadow o
lić  dobre, lecz re trosp ek
tyw ne  sz tuk i Kubackiego: 
„K tz y k  ja rz ę b in y “  i  G rzybów  
sk ie j ,.A dz ia ło  się to  w  zapu
s ty ' i  m e rozw iązu je  prob le
m u rozg ryw a jąca  się w  ok re 
sie oku pa c ji sztuka W ydrzyń - 
skiego .^Komedia“ . Jedynie „ In  
żyn ie r Saba“  W irsk iego, „O d 
w e ty " K ruczkow sk iego  i  „Z a 
po ra " Dybowskiego —  to Ju2 

współczesność. S ztuka W łoskie 
gó (grana w  ub. sezonie w  K a

tow icach Sosnowcu i  K ra k o 
w ie;, rozg ryw a się w e fabryce 
i porusza p ro b lem y p ro d u kc ji, 
wychodząc poza k rą g  in te lig en  
¿kiego, czy drobnom iesz :zań- 
skiego środow iska i  poza k rąg  
in te lig en ck ie j, czy mieszczań
skie j p ro b lem a tyk i,

22 lipca  up łyn ie  5 la t  od 
w ie lk iego dn ia  ogłoszenia M a
n ife s tu  L ipcowego. D okona ły  
się u  nas ogrom ne p rzem iany 
gospodarcze, społeczne i  p o li
tyczne.

W spółczesny w id z  p ragn ie  
w  tea trze  zobaczyć sztuk i rea 
gujące na p rob lem atykę  dn ia  
dzisiejszego, p ragn ie  znaleźć 
odpowiedź na w ie le  dręczą
cych go p y ta ń  i  w ą tp liw ośc i, 
A  te a tr je s t g łuchy i  m ilczy.

Ł a tw o  pow iedzieć: skoro p i

A kadem ia  M ick iew iczow ska  
w Lozannie

Dn. 15 drm. odbyła się na 
U n iw ersytec ie  Lozańskim  u ro 
czysta akademia ku  czci A d a 
ma M ick iew icza, k tó ry  — b y i 
przez pew ien czas profesorem 
W szechnicy Lozańskie j. Pc 
przem ów ien iach rek to ra  i  dzie
kana wrydzia łu  hum an istycz

nego, p re lekc ję  p M ick iew iczu  
w yg ło s ił p ro f. k o n s ta n ty  Re- 
gamey.

Poselstwo R.P. w  B ern ie  re 
prezentowane b y ło  na akade
m ii przez posła Przybosia i  
attache prasowego F ruh linga .

I w im w M i cwvnú
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p i ę k n a  PO W IEŚĆ  
R A D Z IE C K A  O S T E N D H A LU

Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie - 
d z y " ukazała się w  tłum acze
n iu  Joanny G uzówny dawno 
oczekiwana radziecka powieść 
b iog ra ficzna  o S tendha lu 
„T rz y  b a rw y  czasu“- A . W ino 
gradowa. „S tendha l b y ł p ie r
w szym  pisarzem  —  pisze w  
przedm ow ie M aksym  G ork i—  
k tó ry  n iem al na za ju trz  po 
zw ycięstw ie  bu rżuaz ji rozpo
czął p rz e n ik liw ie  i  ba rw n ie  
przedstaw iać oznaki n ie u n ik 
nionego wewnętrznego ro zk ła 
du społeczeństwa bu rżuazy j -  
nego i  jego tępą k ró tkow zrocz  
ność” . „K s iążka  przedstaw ia 
S tendhala ja k im  by ł, i  ja k im  
go dotąd nie  znano".

S PR A W Y K U LT U R A L N E  
L U B L IN A

Ciekawe zadanie pos taw ił 
sobie Leonard  B artos iew icz w  
sw o je j p racy „P róba  w yzna -  
czenia zasięgu w p ły w u  k u ltu 
ra lnego m. L u b lin a " (Roczni
k i  U n iw e rsy te tu  M. C u r ie -  
S k łodow skie j, s tr. 155 — 168): 
zbadanie z ja k ic h  sfer re k ru 
tu ją  się uczniow ie j  studenci 
L u b lin a . Okazało Się, że zna
czną większość uczn iów  szkół 
średnich w  r. 1947/48 stanow i 
l i  ch łop i ze w s i całego w o je  - 
wódzrtwa (3281 uczniów). Ilość 
ch łopów  m ało i średnioro lnych 
na un iw e rsy te tach  wzrosła 
cz te rokro tn ie : w  r. 1945 — 46 
— 433, w  r . 1947/43 — 1641 
s tudentów  -  ch łopów  na 4391 
ogółu studentów .

Podane p rzy  sposobności
c y fry  ilu s tru ją c e  rozw ó j U n i
w e rsy te tu  Lube lsk igo: 1905 
s tudentów  w  r. 1945 i  2381 stu 
dentów  w  r. 1948 — Są w y 
soce charakterystyczne w  ze
staw ien iu  z rozw o jem  wyższej 
ucze ln i k a to lic k ie j (K U L), k tó  
ra  w  tych  samych la tach lic z 
bę swoich słuchaczy podw oiła  
liczebnością ich  do rów nu jąc 
dziś u n iw e rsy te to w i państw o
wemu.

R ozpa tru jąc  zagadnienie 
w p ły w u  ku ltu ra lneg o  u n i
w ersy te tów  au to r popełn ia po 
ważny błąd, s taw ia jąc znak 
rów ności m iędzy obu w yższy
m i ucze ln iam i, k tó re  zdaniem  
au tora  „uzu pe łn ia ją  się nawza 
je m " i  oddz ia łu ją  w  k ie 
ru n k u  ożyw ien ia  życia nauko 
wego w  L u b lin ie . Jasne jest, 
że k ie ru n k i oddz ia ływ an ia  o - 
bu  un iw e rsy te tów , środow is - 
ko, podstaw a ideologiczna są 
tak  różne, że można m ów ić  
ty lk o  o dwóch izo low anych od 
siebie, obcych, (ośrodkach) 
kuiifcuralnych, tw orzących się 
w okó ł każdej z tych  uczelni.

S K A R B Y  W R O C ŁA W S K IE J  
B IB L IO T E K I

U kazała się oz. I  op isu śląs
k ic h  po lonica rękop iśm ien  -  
nych  U n iw e rsy te ck ie j B ib lio te ' 
k i  w e W ro c ła w iu  (opr. M ieczy 
s ław  W alter). Zeszyt obejm u
je  20 re.kopisów po lsko -  cze
sko -  łac ińsk ich  z X V  w . i  da l 
szych.

Nakładem  te j sam ej B ib lio 
te k i ogłoszone zosta ły stud ia  
Jerzego W orom ek nad ręko p i
sem z X V  w . „S karga  um ie 
ra jącego", nap isanym  po ła c i
nie, ale z m o tta m i i  oddzie lny 
m i s łow am i w s ta w io n ym i do 
teks tu  w  języku  po lsk im .

G R Y Z IM U R E K  O C Z T E R N A .
STU B O H O M A ZA C H

Dziw ne przygody szczurka 
G ryz im urka , w ydane w  Szcze 
c in ie  przez W yd, i  D ru k . „P o l
skie P ism o i  K s iążka", opisa
ne przez p. W a licką  -  N eym a- 
nową, a ilu s trow a ne  przez p. 
G uido Recka w o ła ją  o pomstę 
do nieba i  nadzór g ra ficzny  
p rzyn a jm n ie j nad w yd a w n ic 
tw a m i d la  dzieci. Trzeba bo
w iem  wiedzieć, że strona g ra 
ficzna książek w  ogóle n iczy
je j _ k o n tro li n ie  podlega — 
czyżby jako  „m n ie j ważna" od 
np. doboru ko lo ró w  na tk a n i
nach przem ysłu w łók ienn icze
go? A .

sarze n ie  tw orzą sztuk o 
współczesnej problem atyce, 
jakże te a try  mogą jo grać? 
Lecz sprawa wcale n ie  je s t 
tak  prosta, ja k b y  się to  pozor 
nie w ydaw a ło . T e a tr n ie  jest 
skrzynką  pocztową; n ie  gra 
się je d yn ie  sztuk, k tó re  dosta 
ją  się p rzypadk iem  na b iu rk o  
dyrek to ra , czy lite rack iego  
k ie row n ika . Ro la k ie ro w n ika  
tea tru , a przede w szystk im  
ro la  k ie ro w n ik a  wszystk ich 
po lskich te a tró w  — M in is te r
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i, po le
gać pow inna  na św iadom ym  
ksz ta łto w an iu  współczesnego 
repe rtua ru , zam aw ian iu  sztuk, 
in sp iro w a n iu  autorów .

N a jw iększe a rcydz ie ła  l i te 
ra tu ry  dram atyczne j pow sta
w a ły  dz ięk i ścisłej w spó łp ra 
cy au tora  z tea trem . D la  swe 
go te a tru  p isa ł S zeksp ir i  M o
lie r ;  ze ścisłej w spó łp racy 
G orkiego i  Czechowa ze S ta
n is ław sk im , N iem irow iczem  -  
Danczenko, reżyseram i i  akto 
ra m i po w s ta ły  n a jś w ie tn ie j
sze sz tuk i i  najlepsze przedśta 
w ien ia  M C H A T -u . Czas n a j
wyższy, aby um oż liw iono  p o l
sk im  autorom  naw iązan ie ści
słego k o n ta k tu  z tea tram i, a - 
by zam aw iano u n ich  sztuki, 
dysku tow ano je  z n ifn i,  aby 
d y re k to r i  reżyser opracow y
wał, redagow ał je , ju ż  po ich 
napishniu, zan im  u jrz ą  św ia
tło  k in k ie tó w . K ażdy  w ie lk i 
tea tr m ia ł swojego d ra m a tu r
ga. Czas pom yśleć i  u nas o 
tym ,. aby nasze n a jw y b itn le j 
sze te a try  zw iąza ły  się na sta 
łe z p isarzam i. Trzeba rozp i
sywać zam kn ię te  i  o tw a rte  
kon ku rsy  na sz tuk i tea tra lne , 
co u ja w n i na pewno ta le n ty  
dram atyczne i  wzbogaci nasz 
repe rtua r. N a leży zorganizo
wać stud ia  i  w a rszta ty  tea
tra ln e  p rzy  naszych p rzodu ją  
cych scenach. Tam  w łaśnie 
we w spó łp racy autora, reżyse 
ra i  ak to ra  kszta łtow ać się bę 
dzie now y, współczesny re 
p e rtu a r po lsk ich  tea trów . M i
n is te rs tw o K u ltu ry  j  S ztuk i 
podję ło  ju ż  odpow iednie k ro 
k i w  ty m  k ie run ku .

D ru g im  poważnym  b ra k ie m  
jest zupełn ie  p rzypadkow y w y  
bór sz tuk rosy jsk ich  i  radziec 
k ich. Dlaczego w  ub ieg łym  se 
zonie, w  zw iązku ze 150-tą 
rocznicą u rodz in  Puszkina, 
n ie  grano Borysa Godunowa? 
Dlaczego n ie  grano żadnej 
sz tuk i Sofronow a, Romaszo- 
wa, W ir ty , K orn ie jczuka , b ra 
c i T u r  i  Szejnina, Surowa, Ko 
żew ńfkow a, czy Jacobsona?

W idać brzeg

P rzygo tow ania  poczynione 
przed rozpoczęciem przyszłe
go sezonu pozw a la ją  m ieć na 
dzieję, że w  przysz łym  roku  
un ikn iem y b łędów  przeszłości. 
Poważną ro lę  pow inna  tu  ode 
grać osta tn ia  narada te a tra l
na (o k tó re j a r ty k u ł ukaże się 
w  .„T ryb u n ie  L u d u "), M in is te r
stw o K u ltu ry  i S ztuk i, a także 
sam okrytyczne uśw iadom ienie 
sobie b łędów  przez tych, k tó 
rzy  ponoszą za nie  odpow ie
dzialność.

ja k  wśród ciężkich prób ro 
ś li duchowo i  h a rto w a li się.

Pozostali w  kołchozie m ie 
szkańcy —  starcy, kob ie ty  i 
m łodzież —  w yka zu ją  ty le  bo
ha te rs tw a w  pracy, ile  w  zm a
ganiach na fronc ie  w yka za li 
go żołnierze A rm ii Czerwo
nej. K ob ie ty  i  dziewczęta sta
ją  się g łów ną siłą kołchozu, 
b io rą c  na siebie ciężar w y k o 
nan ia  w szystk ich  prac i  za
dań.

Jedną z cen tra lnych  postaci 
pow ieści —  o szczególnie w y 
raz is tych  i  u jm u ją cych  k o n tu 
rach —  je s t m ło d y  kom unista , 
K irg iz  Czargyn. Pozostaw iono 
go na ty łach, choć rw a ł się do 
a rm ii. Lecz gdy go wezwano 
na kon fe renc ję  do re jonowego 
kom ite tu  p a r t i i,  Czargyn w ra 
ca stam tąd ja k  gdyby odrodzo 
n y : zrozum ia ł, że „p raca  —  to  
ta k ie  f ro n t” . Czargyn jes t w y 
b ra n y  na przewodniczącego 
kołchozu; sta je  na czele w ie l
k iego i  skom plikow anego go
spodarstwa zbiorowego. Pełen 
poczucia odpow iedzia lności za 
losy tego wspólnego dobra, 
Czargyn m ó w i: „B ędzie bardzo 
trudn o ! Lecz nasi ludzie  m u 
szą się uczyć now ych obo
w iązków , muszą rosnąć i  ro 
zw ijać  się. T ak  każe partia... 
Podczas w o jn y  ludzie  dokonu
ją  rzeczy n iem ożliw ych. 
Z rob ię  to  i  ja ! ”

Czargyn oddaje wszystkie 
swoje m łode s iły , całą swoją 
energię p racy d la  kołchozu. W 
postaci Czargyna au to r przed
s taw ia  proces duchowego ro 
zw o ju  kom u n is tó w  w ie jsk ich  i 
ich decydujący; w p ły w  na ca
łą  rzeczyw istość kołchozową. 
Czargyn, k ie ru ją c  kołchozem, 
uczy innych , lecz od n ich  u -

czy się sam niejednego. A w  
zakończeniu powieści, Czar
gyn staje przed oczyma czy
te ln ika , ja ko  d o jrza ły  ideowo 
kom unista , p ra w d z iw y  p rzy 
wódca zespołu kołchozowego.

W to ku  pow ieściowej a k c ji 
S adykbekow  podkreśla  z na 
ciskiem  znaczenie p rzy jaźn i 
wszystk ich na rodów  radziec
k ich , ja k o  jednego z n a jw ię k 
szych osiągnięć p a r ti i i  P ań
stw a Radzieckiego. Ta serdecz 
na p rzy jaźń  m an ifes tu je  się 
m. in . w  p ra w d z iw ie  b ra te r
skich stosunkach pom iędzy ro 
dziną kow a la  -  R osjan ina, D y  
m itra  i K irg iz a m i z kołchozu. 
Do ko łchozow ej rod z in y  p rz y j
m u ją  też z całą życzliwością 
K irg iz i ew akuow aną U k ra in k ę  
— L iu b ę  z dziecku »,.

O statn ie sceny pow ieści —  
to p o w ró t ko łchoźn ików  z fro n  
tu, po zw yc ięs tw ie  nad ba rba
rzy ń s k im  w rog iem . W znaw ia 
się prace p rzy  budow ie  rozpo
czętej przed w o jną  s tac ji e lek 
tryczne j. W espół z in n y m i 
m ieszkańcam i kołchozu do ro 
bo ty s ta ją  b. żołnierze fro n to 
w i oraz u rlop ow a ny  o fic e r — 
mąż w spom niane j L iu b y . W ie l 
k ie  zw ycięstw o uw ieńczyło  
tru d  w o jenny. W czora js i bo
jo w n ic y  —  czerw onoarm iści 
dążą teraz do innego zw yc ię 
stwa, do zw ycięstw a w  pracy 
poko jow e j, k tó ra  w iedzie i  
zbliża do kom unizm u.

K ry ty k a  radziecka wysoko 
ocenia ideowe i  a rtystyczne 
w a rtośc i pow ieści Sadykbeko- 
wa, zaznaczając, iż  stanow i o - 
na jeszcze jeden dowód szyb
kiego i  rzetelnego rozw o ju  p iś 
m ienn ic tw a  narodów  Z w iązku  
Radzieckiego,

B. D.

80-łecie u ro d z in  
M a rtin a  Andersena Nexo

Z in ic ja ty w y  Żarz. Gł- Z w . 
L it .  P o lskich , odbyło  się w  dn. 
20 bm- w  gm achu Sejm owym , 
pod przew odn ic tw em  m arsza ł
ka  Sejm u W ł. Kow alsk iego, ze 
bran ie  ko m ite tu  uczczenia 80- 
lecia u ro dz in  znakom itego p i
sarza duńskiego M a rtin a  A n 
dersena Nexo.

N a zeb ran iu  usta lono p ro 
gram  uroczystości, k tó ry m i
Polska pragn ie uczcić -wielkie 
go pisarza -  dem okratę. P ro 
gram  ten p rze w id u je  zorgan i
zowanie w  d n iu  1 lipca  br. u ro  
czyste j akadem ii k u  c®ci M . 
Andersena Nexo. Na akadem ii 
te j .wygłoszą re fe ra ty : J. Iwasz 
k iew icz  —  o tw órczości p isa
rza oraz to w  O. D łu sk i —  o 
jego dzia ła lności rew o lu cy jn e j. 
W części a rtys tyczne j w ystąp ią  
a rtyśc i P. T e a tru  Polskiego, or 
k ies tra  F ilh a rm o n ii Stołecznej 
oraz soliści.

W  obchodzie 80-lęcia u ro 
dz in  pisarza duńskiego weźm ie

rów n ież  czynny udz ia ł Polskie 
Radio. P rzew idyw an y  jest w y  
jazd do K openhag i de legacji 
po lsk ie j w  osobach: J. S iek ie r 
sk ie j (W ydz. K u lt.  K C  PZPR), 
J. Iw aszk iew icza i  J. K o tta , k tó  
rzy  złożą życzenia sędziwem u 
so len izan tow i oraz wezmą u - 
dz ia ł w  tam te jszych uroczysto 
ściach na jego caeść.

Na czele komitetu uczcze
nia 80-łecia urodzin Martina 
Andersena Nexo stanął marsza 
łek Sejmu Wł. Kowalski-

Na ręce solenizanta prezes 
Żarz. Gł, Zw . L it .  P o lsk ich  Le
on K ru czko w sk i w ys ła ł l is t  
g ra tu la cy jny .

G ra tu lac je  sędziwem u bo
jo w n ik o w i o praw a czło
w ieka  i  postęp przesła li 
rów nież: w  im ie n iu  P E N -K L U  
B U  P O LS K IE G O  J. P arandow  
sk i oraz pisarze: W ł. B ron ie w 
ski, L . R u d n ick i i  J. Iw aszkie
wicz.

P er et k i
gw ary dziennikarskie j
Muszę się trochę pospierać 

z mymi łaskawymi korespon 
dentami, bo wskazówki ich 
nie zawsze wydają mi. się
słuszne.' « .

P. inż. W. Jakubowski z 
Radomia, w chwalebnej tros 
ce o czystość mowy polskiej, 
chciałby usunąć z niej wszyst 
kift« >bce naleciałości. Unika
nie ich, oczywiście, jest bar
dzo pożądane; nie zawsze 
jednak możliwe, czego do
wodzi ot, choćby koperta 
mego korespondenta, na któ 
re j czytam jego ty tu ł:  „ in s 
pektor techniciMy“ . Oba wy
razy obce: iedno łacińskie, 
drugie greckie. A  pamięta
my czasy, kiedy puryści na
miętnie zwalczali „inspekto
ra “ , zalecając używanie ty 
tu łu nadzorcy. I  nie dali 
rady!

K ilku korespondentów za
rzuca mi niesłusznie, jako
bym oszczędzał szkodników 
językowych Pol. Radia. Tak 
jednak nie. jest : wytykam 
bardzo często błędy mów
ców radiowych, a że to nie 
skutkuje —--cóż ja  poradzę ? 
Nieraz już np. zwracałem u- 
wagę na nadużywanie .czaso
wnika „zostać“  tam, gdzie 
„być“  brzmiało by popraw
niej. Przypominałem rów
nież, że strona czynna lepiej 
odpowiada duchowi języka, 
niż strona bierna. Mimo to, 
wciąż się słyszy: „wykaza
ne zostało" zamiast „wyka
zano“ , „ wydrukowane zosta
ło "  zamiast „wydrukowano“ , 
„uczestnicy zostali przyję

ci" zam. „by li przyjęci“  itd.
Wciąż też słyszy się takie 

zwroty, ja k : „w  dniu 25-go 
maja" (zam. 25-tym ); kiedy 
indziej spiker „wykazuje na 
szeregu przykładach" (zam. 
„na szeregu przykładów“ ).

Zresztą, wszystkie te błędy 
spotykamy i  w druku. Po
czytny dziennik warszawski 
ogłasza wielkimi, lite ram i: 
„Potrzebujemy tysiące no
wych nauczycieli!“  (Potrze
bujemy^czego, a nie co). W 
najlepiej redagowanym tygo 
dniku wciąż „walają  się pa- 
p ie rk i" (zam. „poniewiera
ją “ ), albo czytąmy, że trud 
służby zdrowia idzie ńa mar 
ne „dzięki bandzie bruda
sów“ . Po polsku słowa „dzię 
k i“  używa się ty lko  wtedy, 
gdy jest za co dziękować.

„Do Rumunii przybyła o- 
statnio w ślad za zbiegłymi 
lotnikami... itd .“  (zam. „śla
dem zbiegłych lotników“ ).

Powiadają, że za często 
wytykam jedne i te same 
błędy. Ale co robić, skoro o- 
we błędy uporczywie trzyma 
ją się druku. Tyle razy mó
wi się, że po polsku „pod 
rząd“ brzmi obco, powinno 
być: „z rzędu“ . A oto poeta 
formę tę wrzepia w rymy 
dla tym mocniejszego utrwa 
lenia i pisze:

„Więc rączuchna wciąż 
moknie,

a gosposia ją  wszystkim 
pcha pod buzię.

Pod rząd".

OSTRO WIDZ


